
Przewodniczqcy Rady Państwa 
przyjqł uczestników sesji PAN

poświęconej twórczości Kopernika
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Przewodniczący Rady Państwa 

Aleksander Zawadzki pode.jmo- 

^'ał w dniu 17 bm. w salach 

Pałacu przy Krakowskim Przed

mieściu uczestników sesji 

kowej PAN, poświęconej twór

czości M ikołaja Kopernika,

-— W przyjęciu / k tó re  up łynę

ło w serdecznej . atmosferze, 

w zię li udzia ł członkow ie Rady 

Państwa i Rządu, uczeni za g ra : 

nau-.| n ie m i p rzyb y li na sesje, oraz 

przedstaw iciele polskiego św ia

ta nauki j k u ltu ry .

Sztandar
młodych

O R G A N  Z A R Z Ą D U  g ł ó w n e g o  z /h p

X Wy Helg Kolarski Konkola Polski

Warszawa, sobota 19 września 1953

13 września w ys ta r tow a
l i  z Warszawy kolarze do 
X Wyścigu Dookoła Polski. 
Zetempowiec H. Hadaąik, 
którego w idz im y  na zdję
ciu, stale znajduje się w  
czołówce i  ma już na swym  
koncie dwa zwycięstwa eta- 
porte.

Foto P ieńkowski (CAF)

N r 223 (1052) B Cena 2<l gt

Wywiązywaniem się z obowiązkowych dostaw 
chłopi wyrażają swą miłość do Ludowej Ojczyzny

Jak wynika z meldunków * całego kraju o przebiegu wyko
nywania przez chłopów pracujących zobowiązań towarowych 
wobec Państwa, dzięki patriotycznej postawie olbrzymiej wię
kszości chłopów, w licznych gminach plany dostaw zbóż są 
juz wykonane w znacznym procencie, rozpoczęły się tara i sta
le wzrastają dostawy ziemniaków, a dostawy żywca t mleka 
realizowane są planowo.

Są jednak gm iny, w których 
tempo wykonywania przez chło
pów zobowiązali wobec Państ
wo jest w tym  miesiącu zbyt 
siabe.

W pow. Górowo (woj. olsztyń
skie) 500 chłopów maio i  śred
niorolnych wykona ło już  rocz
ny jilan  obowiązkowych dostaw 
zboża dla Państwa, a ok. 600'; 
zrealizowało roczny plan odsta
wy żywca. Do w yróżnia jących 
sie iv odstaw ie : żywca .należą. ' 
Maria Kon1 wieź z gromady Wor- 
Elity i Józef Bielecki z M o lw it. j 
którzy odstaw ili po 4 tuczn ik i 
ponad pian. J

W woj. koszalińskim  w  odsta
wie zboża, m leka i żywca przo
dują ch łop i -z pow. bytowskiego. 
w ‘k tó rym  już połowa chłopów 
w całości dostarczyła wyznaczo
ne ilości zboża; Dzięki temu 
roczny plan dostaw zboża w 
tym powiecie zrealizowano do 
10 bm. w S0 proc. Należy pod
kreślić, że z obowiązku dostaw 
żywca w całości w yw iązało się 
tam 562 chłopów.

Chłopi z gnilny Kowary 
w 95 proc. wykonali plan
Na Dolnym Śląsku, w pow. 

jeleniogórskim w dostawie zho-i

ża przodują chłopi z gminy Ko-, 
wary. Do 10 bm. wykonali oni 

| w 95 proc. plan obowiązkowej 
odstawy zboża. W ielu chłopów 
z. tej gm iny sprzedało zboże I 

i Państwu z nadwyżką. Np. mało- i 
ro lny. Bolesław Bodek zamiast 

| 467 kg ziarna dostarczył na |
; punkt skupu 690 kg.

Napiętnowali kułaków 
zwlekających 

z wykonaniem swych 
obowiązków

W woj. poznańskim, w dosta
wach zboża przodują chłopi po
wiatów Gostyń I Trzcianka.
Sprawnie przebiega również i s'"'1rn 
skup zboża w pow. poznańskim, 
gdzie większość gromad w yko
nała .już roczny plan obowiązko
wych dostaw zboża. Do powia- 

w których odstawy prze-

Jedną przyczyn niedosta
tecznego tempa, wykonywania 
planów obow iązkowych dostaw 
w niektórych gminach woj. k ra 
kowskiego jest postawa ku ła-
ków. I tak np. w pow. kraków -

tow
biegają na js łab ie j' należą:' W ol
sztyn \ Kalisz. W pow. 'Tu rek , 
w którym  ostatnio poważnie 
wzrosły dostawy żywca i m le
ka. dostawy zbóż przebiegają 
jednak nierównom iernie.

Jan Kwatera z Kocm yrzo
wa. gm. Ruszczą. Stanisław Pro- 
chal i Edward W itek z. Zielonek. 
Stanisław j Józef Chuchro, z
Żarnowca — abv nie dostarczyć 
na. czas zboża Państwu nie roz
poczęli jeszcze- nawet om lotów. 
Ich sąsiedzi, mało -i średniorolni, 
którzy zboże dostarczają — czę
sto przedterm inowo — p.ublicz- . 
nie napiętnowali ro ln ików  zwle
kających z ■ W ykonywaniem

| bowiązanie z jeszcze wcześniej- 
| śzym term inem  podjęli również 
i delegaci na ogólnopolskie dożyn- 
! k i z gm iny Medyka pow. prze- 
I ¡nyskiego. *

Spółdzielni?? produkcyjne 
ciosfarczaia pierwsze 

ziemniaki Państwu
W woj. poznańskim chłopi z 

w ielu gromad odstaw ili już 
z iem niaki Państwu, organizując 
często odstawy zbiorowe. D w ie j 
takie dostawy zorganizowali m. 
in. chłopi z gm iny Stęszew.

Spośród wielu spółdzielni pro
dukcyjnych Pomorza Zachodnie
go. w których dzięki dobrej or
ganizacji pracy sprawnie prze
biegają wykopki, w odstawie 
ziemniaków przodują spółdziel
nie Jemikowo. Korytkowe i 
Krwmoleka. Spółdzielnie te do-

Drugie zwycięstwo 
Wilczewskiego

190 km tv\ nosiła tra#a V erapu r 
i Koszalina do Szc'ecMna vo/.pg: a:u»s;o 

w czwartek. Podobnie jak w dniu 
poprzednim zwyetezył Wilczewski, 
który przybył na met«» w dobrym* 

! czasie 5.02.0 uodz., uzyr.ku.iac drugie 
kolejne ?'vyc;eslwo Capowi.

Na starcie do V etapu stanęło «0 
kolarzy Na początkowym odcinku 
trasy cala grupa trzymała r.® ra
zem. 7, Koszalina n-e w vru ^y li w 
dalsza drogę chvai zawodnicy Svp- 
niewski / „Gwaid;;" i Rak z ..Ko- 

■ leiarza y którzy decyzta lekarza wy
cofani zostali z Wyścigu.

* Juz na 14 km zm en a gumę Kró
lak. odparia'ar od ladacycb w zwar
tym szyku kolarzy Jednak ntezbvl 
szybkie ł empo jazdy, wahające sie 
w granicach 55 km god7.. pozwala 
mu doiść do grupy, przy czym po
ciąga on za sobą kilku pozostalvch 
w tyle kola /y Po przejechaniu "5 
km następu’> tyidziai na grup“  Na 
przodz.'° Wyścigu znajduje «:* 70 
osobowa grupa. zło o^a z kadrowi- 
ezów i kilku młodszych kolarzv. 
Szybkość ip/dy w tym czasie ni« 
ulega zmiaire.

W Płotach na T* kMôme^-’ze r^ e -  
kujc zawodników lotny finisz. Mli» 
go pierwszy Hadasik. a za nim Ulik,

(dalszy ciąg na str. 2)

W s łużb ie  n a ro d u

stwa i spowodowali, że przystą
p ili oni do dostaw.Wzrasta tempo siewów jesiennych „ y  c m

400 gromad w woj. olsztyńskim współzawodniczy o sprawne przeprowadzenie prac! D o ż y n e k  przykład

swvch obowiązków -Wobec P ań -; konał?, M  , WorłI 45 _  60 pr0(.
uprawianych ziemniaków i wy
wiązały się w 100 proc. z dostaw 
ziemniaków kontraktowanych 
Rezooezętn także odstawę ziem
niaków konsumcyjnych.

Posłowie na Sejm PRL spieszą 
z radą i pomocą ludziom pracy

Po deszczach, które spadły w ostatnich dniach, prawie wc 
wszystkich województwach tempo siewów' wzrosło. Rolnicy wy
korzystują pomyślne warunki glebowe i roz,począwszy siewy, 
starają się przeprowadzić je  jak najszybciej, gdyż wczesny siew 
daje gwarancję wysokich plonów.

W, całej pełni trw a ją  siewy 
ozim in w województwach: bia
łostockim  i o lsztyńskim , a także 
w  większości pow iatów woj. 
gdańskiego Nie dość szybkie 
jest jednak jeszcze tempo sie
wów w województwach poznań
skim. bydgoskim i łódzkim  oraz 
w sta li nog rod zk im  i k rako w 
skim.

Wielką rolę w przyśpieszeniu 
prar siewnych odgrywa, rozwi
jające się wśród gromad, spół
dzielni i PGR-ów, współzawod
nictwo pracy. Świadczy o tym 
przykład woj: olsztyńskiego, ’w 
którym  współzawodnictwo to za: 
tacza szerokie kręgi. O sprawne 
i na wysokim  poziomie agro
technicznym przeprowadzanie' 
siewu ozim in, o zapewnienie w y 
sokich urodzajów w 1954 roku. 
współzawodniczy tam ponad-400 i 
gromad, wiele gospodarstw i ca
łych zespołów PGR oraz spół
dzieln i produkcyjnych. :

Szczególnie w yróżnia ją  się | 
PGR-y okręgu olsztyńskiego, z 
k tó n c h  w iele zameldowało już 
o ukończeniu wszystkich s ic - : 
wów. Spośród, chłopów in dyw i

dualnych przodują chłopi pow 
Giżycko, z których 90 proc. za
kończyło siew ozim in dó 15 bm 
Na podkreślenie zasługuje fakt. 
że 70 proc. gospodarzy w tvm  
powiecie przeprowadziło siew. 
stosując wyłącznie ziarno jedno- 
iitęodrnianowe, uzyskane z w y
m iany w tamtejszych PGR-ach.

4V przygotowania do siewów 
duży wkład pracy wniosły tere
nowe rady narodowe oraz ak
tyw' Partii. ZSCh i komitetów 
Frontu Narodowego. Aktywiści 

: skutecznie mobilizowali i orga- 
; ńizowali chłopów do wczesnego 
rozpoczęcia siewów, stosowania 
naw ozów sztucznych i przepro
wadzenia siewów ziarnem kwa
lifikowanym,

Do odrobienia ’ niedociągnięć I 
wykorzystano:- w woj krakow- i 

j skin i zebrania, k tóre odbywały I 
się ha wsi dla omówienia ostat- i 
nich: doniosłych wydarzeń poli- i 

| tycznych. Zebrania te ' zapocząt-1 
i kow ały wy raźny przełom w j 
| pracach siewnych. Za przykła

dem chłopów r Biegunie w pow ; 
nowosądeckim zobowiązania, 

i mające na celu wzrost produk

cji rolnej i przyspieszenia obo
wiązkowych dostaw' dla Pań
stwa. podjęli chłopi 7 blisko 350 
gromad. Przystępując natych
miast do rea lizacji zobowiązań, 
ro jn icy przyśpieszyli przede 
wszystkim  tempo prac siewnych 
Dzięki temu w dniach 13 i 14 
bm. zasiano w woj. krakow skim  
3 ,razy Więcej zbóż niż przez ca
ły okres do dnia 12 bm.

Do .dyspozycji, chłopów’ w tym 
roku postawiono znaczne ilości 
ziarna siewnego. Rolnicy .mogą 
wym ieniać swoje . z iarno kon- 
sumoyjne na ziarno siewne w 
pobliskich gospodarstwach re
produkcyjnych. Znaczne ilości , 
ziarna z dostaw PGR zna jdu ją  | 
się również w gm innych spół
dzielniach;. W w ie lu  wojewódz
twach wym iana sąsiedzka roz
w inęła się na Szeroką skalę.

W- niektórych , jednak powia
tach zaopatrzenie w ziarno i 
siewne nie :przebiega.. sprawnie, 
gdyż służba rolna nie dość dba , 
o .tę .sp raw ę. Wobec wzmagają- j 
cego się tempa prac siewnych— I 
przed s ł u ż b ą  rolną, prezydiami j 
rad narodowych i gminnymi 
spółdzielniami stoi pilne zadanie 
przyśpieszenia wymiany sąsiedz
kiej i rozpr/edaży na-ion siew
nych, znajdujących *lę w ma
gazynach GS.

Po powrocie do swych gro
mad, przodujący chłopi woj. 
rzeszowskiego, którzy braił u- 
dział w ogólnopolskich dożyn
kach w Szczecinie, postanowili 
jeszcze ofiarniej walczyć o peł
ną realizację zobowiązań towa
rowych I o wzrost produkcji rol- 
nej.
' Np. chłopi gospodarujący in- i 
riyw icłualn ie z pow. Nisko: Jan 
Sudoł i  Gwożdziec. Roman Ta
baka z Kopie, Stanisław Szew
czyk i inn i postanowili wszyst
kie zobowiązania towarowe i f i- i 
nąńsowe wobec Państwa w yko -i 
nać do dnia 30 bm. Podobne zo-

Wfelc zależy 
ml Rad Narodowych

W skutek m ałej aktywności a- 
paratu skupu oraz niedostatecz
nej, pracy uśw iadam iającej, w 
w ielu gminach woj. lubelskiego.
,w którym  plan skupu zboża .w 
ub. miesiącu wykonany został 
z poważnym i nadwyżkam i. w 
tym  miesiącu terńpb obow iązko
wych dostaw na ogół osłabło 
Szczególnie wyraźnie w ystąp iło 
to w pow. Biała Podlaska, k tóry 
w sierpniu zajm ował jedno z 
pierwszych miejsc w -woj. lu- i 
bełskim. W odstawie zboża p rzo -iną  i. dzie ln icow ym i radami poz- 
du ją  pow iaty: Lublin.. -Puławy | wala im  na zapoznanie się z 
i Lubartów , które do 12 bm. wy-1 działalnością organów adm in i- 
KOnały ,wż ponad 50 proc. rocz-1 «tracjj państwowej oraz na u-

Dzięki stałym żywym kontaktom, jakie .posłowie na Sejm 
PRL utrzymują z wyborcami, wzrasta i pogłębia się zaufanie 
szerokich mas do swych przedstawicieli w najwyższym orga
nie władzy państwowej.

Działające, we wszystkich wo
jewództwach zespoły poselskie 
oprócz starych przyjęć ludności 
organizują systematyczne spot-

! kanio mieszkańców miast i wsi 
z posłami; 'prowadzą ścisłą współ 
pracę z terenow ym i radami na
rodowym i, biorrą udzia ł w w ie- 

; lu akcjach społecznych i po li- 
! tycznych. Pracę swą zespoły 
! prowadzą w ścisłym powiązaniu 
z kom ite tam i F rontu  Narodo- 

j wego oraz. ze. skupionym  wokal 
nich szerokim aktyw em  społecz
nym.

Współpraca posłów ze stołerz

wiciu

negó

360 q ziemniaków z hd
Spółdzielcy, z .Mtodaska .pnw. ¡ W roku bież.-upraw iali oni na 

szamotulskiego, którzy współ-. ; obszarze 6 -ha ziem niaki wczes- 
oracując Centralą Nasienną w,.| ne pnvyej wysokopiennej odmia

ny. ąinsujac, obficie nawóz zie
lony i obornik, spółdzielcy osiąg
nęli na slahei ziemi wysoki

Poznaniu — specja lizują <:e w 
ii p raw ie  ziemn-aków nasieh- 
nych-sadzeniaków. uzyskają w 
tei upraw ie coraz lepsze rezul
taty:

I, W roku ubi. spółdzielcy, zd- 
ib rn ii 23W q sadzeniaków wv- 
; sektej klasy, d-tstarczyłi je do 
I kilkunastu', spóidz.elni w , VViet- 
j kopolscp i ■ u z vs :<a 1 i ze sprzeda- 
I ży poważny ddchód.

plon. wynoszący 360 q z ha
7. calę j p lan tacii uzyskali - więc 
,2160 q 'Z iem niaków  wysokie j! ja
kości. Oprócz tego ś p iild /ie ir ' 
z Młbdaska up raw ili w tym  r o  
ku 17 hs '  em o.akow późnych. 
'.?k że ogolny zbiór -osiągnie ok. 
3 tyś. q.

dziela.nie pomocy 
nici ich pracy. Np. poseł Broni
sław Marks, współpracując z 
Dzieln icowa RN Żoliborza, s łu 
żąc swe radą i pomocą przyczy
n ił się do szybkiego załatw ienia 
w ie lu  ważnych dla mieszkańców 
dzie ln icy spraw. M, in. pos 
M arks zw rócił szczególną uw a
gę no działalność W ydzia łu K u l
tu ra lno  -  Oświatowego, wska
zując na konieczność prowadze
nia w 'znacznie, szerszym zakre- | 
sie pracy wychowawcze) z mło- i 
dzieżą. Zrealizowanie przez i 
ORN wskazań posła, przyczyni- 
ło się m. In. ćln znacznego u- 
sprag nienia pracy Dzielnicowe-1

go Domu Kultury oraz 
młodzieżowych świetlic.

Załogi wielu zakładów prze
mysłowych stolicy zapraszają 
również posłów na organizowa
ne przez siebie zebrania poświę
cone omówieniu sytuacji mię
dzynarodowej.

Uczestnicząc w zebraniach ta- 
j k ich, posłowie w yjaśn ia ją  roboi- 
! n ikom  • zadania, stojące przed 
! walczącym o potęgę swej oićz.y- 
I zny. o pokó j rią całym święcie. 
| —narodem polskim  
I Poważną dziedziną pracy 
[warszawskiego zespołu ppsel- 
! skiego jest wprowadzenie sta
łych. o tw artych  przyjęć dla lud 

j nóści m iasta, W ciągu pierwsze- 
| go. półroczfl br k ilkaset osób 
; zwróciło się do, poszczególnych 

w uspraw nia- j posłów, przedstaw iając im z cała 
u*nośnlą swoje' sprawy, prosząc 
o pomóc i in terwencję.

A k tyw n ą  działalność ro zw ija  
również zespół . 'poselski' Woj 
warszawskiego. Chłopi, miesz
kańcy miast i osied li wojewódz
twa często spotykąją s'ę ze swo
im i posłami podczas liczn ie  b r -

! gnnizowanych w gromadach 1 
I gminach wieców poselskich, pod 
j czas spotkań oraz systematycz
nie prowadzonych przyjęć. W 

I ciągu pierwszego półrocza br. 
i na terenie województwa odbyło 
się son wieców poselskich i spot
kań. w których uczestniczyło 
ponad 50 tysięcy osób w znacz- 

i nej większości chłopów Ten ży- 
| wy k o n ta k t z. wyborcam i pozwa
la piw tom na dokładne zaznajo
m ienie sio z żvciem i potrzeba
mi mas chłopskich wojewódz
twa oraz na udzie lanie im  rady 

| i pomocy. N p do posła E. Ku- 
roezko zw róc ili sie chłopi z gro- 

: madv Groleszyn. pow iat Sierpc,- 
I z. prośba o przyspieszenie otrzy- 
| manią k redytów  na grun tow ny 
[ remont szkoły Dz:eki interwen- 
j ej| posła sprawa została szybko 
: załatwiona i już o- obecnym ro
ku ‘zkolnrm dzieci z Grol-szy- 
ns rozonezeły naukę w nowowy- 
remontowanym budynku.

Pozostając w stałym kontak- 
| etę z masami pracującymi, wni- 
Uałac w  potrzeby mieszkańców 
miast i ws; “postowie wzbogacają 
swroje,dośwvadczeo*e. cp um ożli
wia im z'v!e’:szeń'V wkładu w
s -n - f  pać« z b 7rzn orgaon W7ł3 -
dzy ludowej — Sejmu TUL.

Wśród młodych artystów Chińskiej Republiki Ludowej
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Zespół Pieśni i Tańca Chińskiej 
Republiki Ludowej przybył niedaw
no do Polski. Droga z Bukareszteń
skiego Festiwalu Młodośa zaprowa
dziła chińskich artystów do ojczyzny 
m atow i x k ie j  „kuku łeczk i" .  Prze
mierzają oni dziś nasz k ra j  od 
Szczecina do Białegostoku, 'ód Wroc- 
łnt.eia do Gdańska I dźwięczy dziś w 
Polsce chińska pieśń.

★
Było to -w Szczecinie, a może w  

Gdańsku- W każdym razie „nad bar
to  wielka woda"  —• jak  mi t łum a
czył Li-Sznn Zresztą spróbujcie sa
mi porozumieć sie co do słowa z 
Chińczykiem znając w tego 'języku 
ty lko- „Sie-sie" — czyli dziękuje  
i „ a  u- inr ik"  — co znaczy: miło mi 
pana poznać Li  — z kolei znal rów
nie dobrze polski jak  ja ch ińsk i  
Zresztą, ważny test sam lok i a nie 
miejsce, w którym on zaszedł Ot oz 
na drugi dzień po występie, L i  szedł 
ul icami miasta na spacer W pew
nym momencie przystanął z okien 
dużego demu dobiegały dźw ięki in 
strumentów muzycznych Stał. — i 
słuchał I nim się obeirzał. już był 
otoczony t łumem młodych, ,,chłopca 
i dz iew rz inka " Podsuwali mu nuto
wy , apt er j coś tam krzyczeli ge
stykulu jąc Nic nie rozumiał Dopie
ro po chw i l i  podchwycił  znajome 
słowni Mao Tse-tung. Jeszcze n ie  
«•»adHoł o co chodzi tej rozkrzycza
nej ceredz ie  Ale natarczywie w y 
ciągane ręce z ołówkiem j nutowym  
portierem pomogły. Li-Szen zrozu- 
mint Papier szybko pokry ł sie drob
nymi znaczkami nut. Dzieci patrzy- 
łu z zapartym tchem A potem prze
chodzący ulica ludzie przystawali i 
z uśmiechem słuchali.

Otoczony gromadą dzieci miody  
Ch ńczi.k siedział na brzegu , t raw 
nika i śpiewał po ch ńsku pieśń pro- 
w inc j i  Szen-Si — ..Zorza na Wscho
dzie" A polscy chłopcy i  dziewczę
ta z oczyma u tkw ionym i rpe w nuty  
ale w Li-Szena nucil i za mm Coraz 
pewniej i głośniej pieśń o w ie lk im  
Mao Tse-tungu...

-k
Nie opodal hotelu s ia l  kiosk z 

kw ia tam i Wiecie — taki zwyk ły  
uliczny kiosk — takie róże, takie 
dttże za jedne pięć złotych!... Róże 
b i ł y  rzeczywiście ładne ale narp’ek- 
ttiejsse by ły  chyba goździki Olbrzy- 
rne, pełne, wprost tryskające  czer-

'/.■ pobytu Zespołu Pieśni i Tańca Chińskiej Republik i Ludowej w Pol
sce.

Na zdjęciu: goście chińscy wizytą u w łókniarzy łódzkich.
Fot. Szarfharc

wiania, — pewnie i u i  ostatnie w  
tym roku Ośmioletnia kl ientka sto
jącą przed kw ia tam i długo wahała 
sic Odchodziła i na boku liczyła 
pieniążki:  — czy wystarczy?! Kró tka  
chwila roz-rnowy — i targ ubity. Po
siadać ka trregh czerwonych goździ
ków zakręciła sic na pięcie, furknęlo. 
granatowym fartuszkiem, mignęła 
czerwoną kokardką rio mysim war
koczyku  — i tyle ją widzia łem A'e 
zaraz przyszła następna — i ta sa
rna scena powtórzyła Hę znowu 
Ty. i razem spostrzegłem jedno — 
dziewczynki zn ika ły  ip ogromnych,  
kręcących się drzwiach hotelu.

Z L in  Czin-tau zaprzyjaźniłem sie, 
szybtrer niż porozumiałem. Serdecs- 
nie ściskaliśmy sobie ręce i gestami 
prowadzil iśmy 'Wstępną rozmowę. Z 
pnmoca. przyszła nam tłumaczka, 
która przekład a ja c bardziej trudne 
słowu na ros y js k i , — ..rozkręciła" 
pogawędkę. I tak przy pomocy 
trzech języków:  chińskiego, rosy j
skiego i polskiego zdołałem spol
szczyć i ukonkretn ić -życiorys mego 
chińskiego przyjacie la L in  Czin- 
ícfv...

Na mapie w  moim podręcznym 
atla .-i. niema zaznaczona.'! rodzinnej 
wioski m o j e g o  p r iy o .c ir la  Rudzice 
tego skośnookiego ■ chłopca — choć 
jeszcze niestarzy, mają przygarbio
no'' mocno-postacie Ciężka praca od 
świtu do zachody słońca pochyliła ' 
ich do ziemi Nie wiem jak  jest po 
chińsku w yrobn ik  i kulak  — ale m - , 
dzice L in  Czin-tau pracowali  m iú-

(CAF)

bogategośnis jako wyrobn icy  u 
chińskiego kułaka

Zyciorys chińskiego przyjaciela  
jest taki sam [ jak naszych Józków 
czy Antków. Z la różnica, że Lin 
Czin-tau żył o tysia.ee ki lometrów  
cd Polski.

Dziś L in  — przyjechał .do naszego 
krain. Kiedyś przed la ty  wiedział 
on o Polsce równie mało jak  nus*e 
wiejskie dzieci o Chinach, Wiadra 
ludowa otworzyła i w  Polsce i w  
Chinach dzieciom drzw i do szkoły. 
Lin Cżiu-tan skończył także szko
lę średnia Polem dostał się do ze
społu tanecznego, w k tó rym  tańczy 
już ud 4 lal.

Z wioski, k tó re j nie mogłem zna
leźć na mapie, syn chińskiego w y 
robnika wjjięchał w  świat- Ma dziś 
19 lat i jest po raz trzeci za ¡gran i
ca Ściska mi ano cno. rękę i powta
rza przekręca iac niemiłosiernie w y 
r a z y  — Polski  — harso dobsze! —- 
Chłński  — harso dobs-ę!.. A potem, 
sumuje: — Pszy-jaśńl... Mir!... Po
kój!...

Nuśtepriie długo szuka czegoś w  
kieszeniach Po chw il i  maleńki zna 
czek z wizerunkiem. Mad.- T-ne-tungą 
złocił się w  klapie moje j m arynar
ki...

Zauważyłem wtedy,, że. Lin Czin- 
tau miał na piersi goździk wpięty  
w klapę m arynark i Na m ig i , zapy
tałem go o to L in długo- coś t łum a-  
( ~vł mi po i hińsk.u, wreszcie widząc 
moją zrozpaczoną minę powiedział:

— d r i e w c z i r k a  polski !  pszi - ja iń! . . .  
Szybko t r u i n ł  ■ p o r t f e l u  k a r t k ę  z 
c y k l u :  „ P ami ą t k a z nad p ińsk iego 
m o r z a "  i pt da '  nu ja N -; odwroc ie  
w i e l k i m i ,  k r z y w y m i  l i t e r a m i  d rugo-  
k l a p s ł k i  by ło napisai  »: -• „Ko ch a-  
n - n i u  C h iń c z y k o w i  żeby pa mml e !  o 
M a ry s i  -  Polski .  I zęby m u  by ło  m i 
lo

-śr
A w  ogóle na temat  w y m i e n i a r i y r h  

pamią t ek ,  pod-p spinanych pocztó
wek.  można by na p i ja ć  osobny „ re 
por taż se-deczmi  ‘ T u t a j  k a i d u  d r o 
biazg nab 'era l  lak ie i ś  s ymbo l i czne j  
wa r t oś c i  To, czeoo n e u m i a ł y  w y 
razić słowa,  d - t p - i wa d a l  ges- spo j 
rzenie uśmiech Ot o przy  oknie w  
hal lu  stoia d w a j  n owi  przy mc ic lc :  
24- letn i  Ku  Tse-m>ng i W- le tn i  kar  
cer t  Zbyszek.  O b a j  coś pracowic ie  
piszą: jeden k r eś l i  ch ińsk ie  znaki ,  
d ru g i  polskie l i t e r y  Ale treść  słoto 
sprowadza się do jednego:  pokó j  i 
p rzy j aźń  .

Tego dn ia  r oz m a w i a ł  pin z w i e l o 
ma duńskim, i .  towarsysTarńi :  z L in  
Soń-u.  ¿ Lu-SUri .  -i  m ł o d y m  .utalen
t o w a n y m  p ianis tą c h iń s k i m Fu-  
Tsi ing,  k tórego s łyszałem gdy gra ł  
bal ladę F-mo'  Chopina.  K i e r o w n i k  
zespołu o powi ada !  rni o w a l ka ch  z

v-J ip ń c z y k a m i  w których bra ł  
dział. Szuang-Si — n moce nazywał 
się inaczej; uczyI mnie pieśni o gó
rze Pet-Tu. a którą wa lczy li jego 
chińscy koledzy t r r a i  ■ z żołnierzami 
l .udowej Korei Tyle buło rozmów. 
Tyle zawarłam przymżni...

I pomyślcie — przecież tak jak  i  
w y  — me znam- chińskiego języka. 
Moi. f iowi chińscy przyjacie le także 
nie m ów il i  po polsku. Jak w ie lka  
jesp s iła  młodości i przyjaźni,  że 
gest spojrzenie czy uśmiech jest na j
lepszym t najw iern ie jszym t łum a
czem

Maleńki zloty znaczek z Mao Tśe- 
tungmm oddałem pewnej jasnowło
sei dziewczynce Niech mesie p r z y  
a i i .  dalej. I tak samo wam. towa

rzysze. chce przekazać swoje wraże
nia ze spotkania z chińskimi przy ja-  
c W m l Nie znacie' ich. nie niech ich 
im iona zostaną io waszej pamięci 
na zawrze Nie musicie pamiętną ko
nie-z nu. k tóry  z nich jest Fn-Tsung 
albo Li Czin-tau.. Wystarczy je
żeli zaiiamietacie, że u: dalekiej, 
Chiń-k ie i Republice Ludowej macie 
przyjaciół, którzy myślą i czują tak 
samo jak  i wy

WOJCIECH K O ZLO W IC Z

Życzym y polskie j młodzieży osiągnięcia jak  n a jw ięk 
szych sukcesów iv budowie swojej socjalistycznej O j 
czyzny

Niech ty je  braterska przyjaźń między młodzieżą ch iń
ską i potską. Chińscy Przyjaciele

z Zespołu Pieśni ? Tańca 
Chińskie j Republik i Ludowej

Zairhst rdpadków —  przeimioty coizisanep uży1Vu

flaisze zakłady prudnkr.yinü 
pndrnmijq iniciahuf) praniu nikim ZiSPO

inicjatywę pracowników 7.ÍSP (l zmierza iącą do pełnego wy
korzystania odpadków z produkcji — przez wytwarzanie z nich 
przedmiotów eod/iemtcgo użytku, podchwytują pracownie} licz
nych zakładów pracy.

W trosce o lep-ze /.»opatrze
nie rynku sHiłpczn.eyo i k ra to 
wego av a r tyku ły  gospodarstwa 
domowego, i prżvr/..ąriy bum rac  
grupa pracowników, Zak-l Wyrw 
A para tu ry  Wysokiego Napięcia 
im , Dymitrowa postanowiła-Wy
korzystać odpadki m ateriałowe 
powstające przy zasadniczej pro
dukc ji, na w ytw arzan ie z nu l: 
m. tn. ramek do zdjęć fotogia- 
ficzncch. popularnych gier św iet
licowych i domowych, rożnej 
wielkości i kształtów: klamer do 
sukien i płaszczy, a także, pod
stawek do stempli b iurowych, 
do piór.: o łów ków  itp.

Szczególnie dużo wniosków 
na przedmioty ubocznej produ
kc ji z.łoż v!i w t.vob zakładach, 
pracownicy działu kon tro li tech
niczne) — Sieja, F. Blajszczak 
i Mor.idski.

Pracownicy Zakładów im  Dy
m itrow a składają również w ie
le pro jektów  zmierzających d- •: 
wykorzystania odpadków meta- i 
li żelaznych i kołdrowych. j

W celu .większego zs nteręso- ! 
wama załogi w składaniu pro-

, je k tó w  dotyczących, p ro d u k c ji 
z odpadków  rada zakładow a 

[ wr a z  z kom ó rką  w ynalazczości 
[ 'zgłosiła k o n k u rs ./  'V 'vsokim i na

gi m ianu p ien iężnym i. Z o rg a n i
zow ano ró w n ież  wwsiawę do- 

; ’ v rhczas złożonych p rzedn i,o - 
tow.

W fVars/awskipj Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów uzy
skuje się w toku zasadniczej 
produkcji wiele różnych odpad
ków metalowych I tu-liczni pra
cownicy posi a nowi li zorganizo
wać noria!hiiwą produkcie w. fa
bryce. M in. Tadeusz Turek i 
Janina Jasiewicz z działu obrób
ki ręcznej zto/yh projekty wy
korzystania odpadków z blachy 
do pr «i ;k< )i g rz ków, blaszek 
d<> butów, sprężynek do paraso
lek. rożnej wielkości wieszaków
itp.

Wykorzystanie odpadków ma- 
tęrraiowych do prodiikrji przed
miotów codziennego użvi k u. pod
jęta również zatoga Zakładów  
Budowy SUnikow Elektrycznych 
M-2 w Cieszenie.

ikawa impreza czyłelnieza
br.
le-

W ciągu lipca i sierpnia 
przeprowadzona została na 
renie parków  łódzkich 
w dwóch spółdzielniach produk
cy jnych pod Łodzią innowacja 
polega jącą na organizowaniu w 
dni niedzielne i świąteczne 
punktów  bezpłatnego wypoży
czalna książek i czasopism. O r
ganizatoram i te j akcji b.vii p ra
cownicy b ib lio tek m ie jskich w 
f,odzi. .rea lizu jąc w ten spo
sób swe zobowiązania z okazji 
rocznicy M anifestu Lipcowego, 
przytączyli się do nich również 
b ib liotekarze zw iązków  zawo
dowych.

Ogółem zorganizowano siedem 
punktów  tego rodzaju u samem 
mieście, a ponadto punkty w 
pod lód /k irh  spółdzielniach pi in
dukcyjnych Rogi i. Olechów or az 
na peryferiach Lodzi "w  Retkm i 
i Lub lm ku  Każdy punkt dyspo- 
hotyał ksie.gozbioiem w 
O d 4b — 70  książek oraz 
p iciem  ot! 15 — 30 czasopism, z 
czego połowę słabow ity książki 
i czasopisma dla , dzieci i m ło
dzieży.

pasujące czytelnie!wo. W Parku 
Ludovwm  i w spółdzielni pro- 

oraz | dukcytne j O lechów do celów 
propagandowych wykorzystano

[ megafony. N
Na terenie punktów  bezplat- 

[ nego wypożyczania książek i 
czasopism stosowano lez różno
rodne form v pracy r czy te ln i
kiem : jak głośne czWanie ksią
żek dła dzieci, w yg łaszan ie  po
gadanek • i re fera tów  na życze
nie publiczności itp. Niezależ
nie od wWożom-ch na widocz
nym miejscu dla celów propa- 
gandow vcłi książek, organizo
wano spec ja lne ,w ys taw y., g ru 
pujące książki o określonej ak
tua lne j tematyce. W ystaw ta
kich urządzono 44.

Te letnie punkty b ib liotecz
ne obsłużyły praw ie 5.5 tys. 
osób dorosłych, dzieci i m łodzie
ży Do czytania w yd an o  7,5 tys. 

ilości książek i czasopism. W w yn iku  
kom- | le j akcji, pozyskano o k , 30(1 no- 

[ wych slałcch ab im ęiitów  b ib lio 
tek rejonowych. Punkty c/.ytel- 

j bJCze W'. Retkm i i I.ubhnku oraz.
. w ,spółdzielniach produkcyjnych 

Punkty b ih lio le tzne były zao- [ Rogi i Olechów zostały prze
patrzone w' napisy in form acyjne, kształcone obecnie w punkty 
drukowane plakaty i ulotki, pro- V a le .
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Projekt rewizji Karły NZ zmierza do osłabienia 
współpracy międzynarodowej i do podważenia pokoju

NO W Y JORK. — W  dniu 18 
września odbyty sit posiedzenia 
stałych komisji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, na których doko
nano wyboru przewodniczących.

Przewodniczącym Kom isji Po
litycznej w ybrany został dele
gat Belgii — van Lsnge-nhove, 
a przewodniczącym Specjalnej 
K om is ji Polityoznej delegat 
Salwadoru — Urquia.

Przewodniczącym K om is ji Go
spodarczo-Finansowej w ybrany 
z r-ta t delegat Jugosławii Ma

t s .

Delegat Kanady Davidson 
w ybrany został przewodniczą- 
cym K om is ji do Spraw Socjal
nych. Hum anitarnych i K u ltu 
ralnych. Przewodniczącym Ko
m isu Powierniczej wybrano de
legata Wenezueli Peresa, a j 
.przewodniczącym K om is ji Ad- ; 
m in istracyjno-Budżstowej dele- : 
gata Iraku  HaUdi. Przewodni
czącym Komisji Prawnej wy
brano delegata Polski Juliusza 
Katza-Suchego.

Następnie odbyło się pośle- ; 
drenie plenarne Zgromadzenia ; 
Ogólnego, na którym  wybrano 
s:ędrn;u wiceprzewodniczących 
Zgromadzenia. Ci wiceprzewod
niczący wraz z siedmiu przewo
dniczącymi stałych kom isji two-

j rzą Komisję Ogólną Zgromadze
nia,

i W iceprzewodniczącymi Zgro
madzenia Ogólnego wybrani 7.0 - 

| stali następujący delegaci: dele
gat Zw iązku Radzieckiego, dele
gat Stanów Zjednoczonych, de- 

! legat A ng lii. delegat 'F rancji.
: delegat Meksyku, delegat pań
stwa Izrael oraz przedstawiciel 
Kuomintangu.

Po południu odbyło się posie
dzenie Kom isji Ogólnej Zgro
madzenia Kom isja zaaprobowa
ła wniosek sekretarza general
nego ONZ. przewidujący, że ob
rady V I I I  sesji Zgromadzenia 

: zakończą się 8 grudnia br., po 
czym rozpoczęła się dyskusja 
nad projektem  porządku dzien
nego.

Delegat Unii Południowo- 
A frykańsk ie j zaoponował prze
c iw ko  umieszczeniu na porząd
ku obrad punkiu 20 w sprawie 
traktow ania osób pochodzenia 
hinduskiego w U n ii Południo
w o-A frykańsk ie j oraz punktu 
21 w  spraw ie ko n flik tu  rasowe
go w  A fryce Południowej, któ
rego przyczyną jest rasistowska I 
po lityka rządu południowo
afrykańskiego.

i Ketoisja postanowiła większoś- 
j clą głosów umieścić cba te 
punkty na porządku obrad 
Zgromadzenia.

Podczas dyskusji nad daiszy- 
: m i punktam i pro jektu porządku 
obrad delegat Zw iązku Rrdziec- 

; kiego J, Malik zaprotestował 
przeciwko włączeniu do tego 
porządku punktów  10 1 12, do
tyczących projektu rewizji K ar
ty Narodów Zjednoczonych. 
Delegat radziecki podkreślił, że 
umieszczenie tych punktów na 
porządku obrad może być wy
korzystane przez niektóre mo
carstwa w celu osłabienia i 
podważenia Karty NZ zc szko
dą dla sprawy pokoju.

Dólegat polski Juliusz Katz- 
Suchy stwierdził, że propozycje 
w sprawie zmian Karty NZ mo
gą jedynie przeszkodzić wysił
kom zmierzającym do osłabie
nia napięcia międzynarodowego 
oraz do utrwalenia pokoju i 
współpracy międzynarodowej.

Delegaci Stanów Zjednoczn- , 
nych i A ng lii us iłow ali dowieść. ; 
żę propozycje w spraw 1 e ewen
tua lne j re w iz ji K a rty  NZ mają

■ Delegat ZSRR M a lik  podkre
ś lił ponownie, że ponieważ ONZ 
ma om óivi" doniosłe zagadnie
nia w  zakresie u trw a len ia  bcz-
błcćzeńsfwa międzynarodowego, 
byłoby rzeczą n icdopim ezałną 

j pogarszać atmosferę międzyna
rodową. która uległa znacznej 
poprawie, podejm ując dyskusję 
rad  rew iz ją  K a rty  NZ, co mo
że jedynie doprowadzić do no
wych tarć.

Jednakże Kom isja 12 głosami 
przy 2 wstrzym ujących się od 
głosu (Związek Radziecki i Pol
ska) postanowiła umieścić punk
ty  10 i 72 na porządku obra 
Zgromadzenia.

Następnie Kom isja Ogólna 
zatw ierdziła  całość pro jektu  po
rządku obrad i dokonała po
działu poszczególnych spraw 
między komisje.

Problem koreański będzie c- 
m aw isny w  K om is ji Politycznej 
Zgromadzenia.

•  *NOW Y JORK. Dnia 11 bm. 
na przedpołudniowym  posiedze
niu p lenarnym  V I I I  sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ rozpo
częła się dyskusja ogólna. Prze
m ówienie w yg łos ił sekretarz s-ta-

Í S ira fk i we W łoszech
p r z e c i w k o  r z ą d o w e j  p o H i y c s  w o jn y  1 ssąizy

RZYM . Masy pracujące Włoch 
podjęły stanowczą walkę prze
ciwko rządowej polityce wojny 
i nędzy, bezrobocia i podpo- 
rząciS.owyusnia gospodarki wło
skiej obcym imperialistom.

W dn iu  11 bm. około 200 fys. 
robotn ików  Turynu ogłosiło 24- • 
godzinny s tra jk  na znak p ro te -;

stu przeciwko zwolnieniu przez 
dyrekcję koncernu „F ia t“  1(5 ro
botn ików  za udział w s tra jku  
s ierpn iowym  W ybuchł również 
s tra jk  800 robotników, zatrud
nionych przy budowie e lektrow 
n i wodnej w pobliżu Cassino. 
S tra jku jący  protestują przeciw
ko wyzyskowi i domagają się 
poprawy w arunków  pracy.

Program zwiększenia wydajności rolnictwa
W i ci na mit*w

PŁK1N. W ietnamska Agencja ’ ród w ietnam ski do zwiększenia
w ysiłku  w walce przeciwko ko
lonizatorom francuskim , w  cc i u 
osiągnięcia ostatecznego zwy
cięstwa.

Następnie rada m in istrów  w y
słuchała referatu w . sprawie 

ny w ietnam skie j a rm ii ludowej i rządowej po lityk i ro lne j i za- 
przedstaw ii sytuację wojskową! tw ie rdz iła  program zwiększenia

In fo rm acy jna  pedała, że nie
dawno odbyłn się posiedzenie 
rady m in is trów  W ietnam skie j 
Republiki Demokratycznej. Na 
posiedzeniu tym  gen ." f fo  
Nguyan Giap, dowódca naczel-

i podkreślił w ie lk ie  znaczenie 
wyzwolenia miasta Ńasan. Dzię
ki wypędzeniu nieprzyjaciel* z .
N * « . i  cała północno - zachod
nia część Wietnamu została o- j nóczony Front Narodowy Wiet-
staiecznie wyzwolona. G#n W oj .......................  • ■
Nguyen Giap wezwał cały ńa-

wydajności rolnictwa.
Rada m in is trów  W ietnam skiej 

Republiki Demokratycznej za
aprobowała złożony przez z je d 

naniu pro jekt ochrony wolności 
wyznań re lig ijnych.

S P O R / U

M im o sprzeciwu delegata U- 
n ii Południowo - A frykańsk ie j

n& celu „uspraw nien ie“ funkc jo - ! nu USA—Dulles. Po jego p r7c-
nowania Organizacji 
Zjednoczonych.

Narodów m ów ieniu posiedzenie przedpo
łudniowe zostało zakończone.

W runmen re rc lrrtc jj S-iezmerro pionu rozw inrta  snę m W ę- 
g.e rs l fe j  Republice Ludowej nowe gc.ląż produkcji  — p rre - 
iuysł naftowy.

No zdjęciu: robotnicy przy zbiornikach butanu  to ra f ineri i  
ne jty  w Lovas:i.  W piętn urządzenia destylacyjne.

Foto CAF

Wójcik nadal przodownikiem wyścigu

ZSRR domaga się, aSjy przedstawiciele Chin Ludowych 
zajęli należne im miejsce w ORZ

Prsesnówżeme wiceministra A. Wyszyńskie**©
NOWY JORK. Jak już dopo-

Arsszt©wasfls konîrrewslueyjiisj grufjtf 
w Chinach

P EKIN . Jak donosj dziennik ¡ nych napadów i prowokowali

piliśmy, na pierwszym plenar
nym posiedzeniu V I I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
dniu 15 bm. wygłosił przemó
wienie szef delegacji ZSRR A. 
Wyszyński.

Obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego — powiedział Wyszyń
ski — przystępuje do swej pra
cy w w yjątkow ych warunkach. 
Zaledwie półtora miesiąca dzie
li nas od historycznego dnia. 
gdy w  Panmundżonic podpisa
ne zostało porozumienie rozej- 
tnowe, gdy zakończyła się k rw a
wa wojna, która trw a ła  prze
szło trzy lata i spowodowała 
ogromne ofiary, ogromne nie
szczęścia i cierpienia m ilionów  
lu cizi.

Podpisanie porozumienia ro- 
ze.imowego spotkało sie z o- 
gromną radością narodów całe
go świata, które słusznie oce
n iły  to ważne wydarzenie h i
storyczne, jako zwycięstwo sił 
pokoju.

Przed obecną sesją Zgroma
dzeniu Ogólnego stoją w ie lk ie 
i poważne zagadnienia. Znacze
nie tych zagadnień zwiększa je
szcze odpowiedzialność Zgroma
dzenia Ogólnego, którego uch
wały powinny posiadać cato si
te autorytetu międzynarodowe
go.

Nie może być żadnej w ą tp li
wości. iż niezwykle ważnym wa
runkiem  lego jest obowiązujące 
wszystkich poszanowanie pow
szechnie uznanych zasad prawa 
międzynarodowego, k tó rym i mu
si się kierować Zgromadzenie 
Ogólne i co stanowi niezwykle 
ważną przesłanko pomyślnej 
działalności ONZ. Nie może być 
mowy o pomyślnej działalności 
Organizacji Narodów Zjedno-

! czonych i wszystkich je j orga- 
] nów, gdy brak tego ważnego 
• warunku, gdy naruszana jfest 
: K a rta  Narodów Zjednoczonych 
i i opierające się na Karcie nor- 
| my proceduralne Zgromadzenia 
i Ogólnego.

Taka wręcz nienormalna, nie 
| do zniesienia sytuacja w ytw o- 
! rzyła się wskutek tego, że w ie l- 
; kn Chińska Republika Ludowa 
me posiada dotąd w  Organiza
c ji Narodów Zjednoczonych 
swych przedstaw icieli, będących 
jedynym i legalnym i przedstaw i
cielami narodu chińskiego. De
legacja Związku Radzieckiego 
uważa, iż konieczne fest niez
włoczna rozpatrzenie l  pozytyw
ne rozwiązanie przez Żgroma-

sób na rzecz utrwalenia bezpie
czeństwa międzynarodowego 1 
pokoju powszechnego.

Dyskusja nad sprawą koreań
ską na V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, o czym m ów ił tu pan 
przewodniczący, dowiodła, że 
próby rozwiązania tej sprawy 
bez udzia łu Chin są bezcelowe 
i skazane na bankructwo.

Potw ierdz iły  to również fa k 
ty  związane ze sprawą składu 
konferencji po litycznej dla po- 
ko jowego uregulowania proble
mu koreańskiego.

W ym ownym  potwierdzeniem 
tego jest fakf. że Zgromadzenie 
Ogólne musiało w  tym  wypadku 
szukać kon taktu  z rządem Chiń
skiej Republik i Ludowej poza

(lżenie Ogólne sprawy zaproszę- j remami O rganizacji Narodów 
nia przedstawicieli Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re
publiki I,udowej do zajęcia na
leżnego im miejsca w Zgroma
dzeniu Ogólnym i jego organach.

Nieobecność Chin w  ONZ sta. 
nowi , nię _ty lko  naruszenie le 
galnych praw  narodu chińskie
go, lecz również naruszenie 
ważnych zasad, ha któ rych  zbu
dowana została Organizacja Na
rodów Zjednoczonych oraz że 
ty lk o  przestrzegając tych zasad, 
organizacja ta może działać po
myślnie.

Nie można godzić się ż wręcz 
nienorm alną sytuacją, że naród 
chiński nie posiada dotychczas 
swych legalnych przedstawicie
li' w Organizacji Narodów Z jed
noczonych. Nie ma również żad
nego uzasadnienia fakt. że C h i
ny — stały członek Rady Bez
pieczeństwa — nie mogą wziąć 
udziału w pracy tego organu.

Sytuacja laka podważa auto
rytet ONZ, pozbawiając ją moż
ności działania w należyty spo-

Zjednoczonych i ograniczyć się 
do wysłania różnych dokumen
tów zamiast bezpośredniej w y 
m iany poglądów, która bez w ą t
pienia mogłaby się bardziej 
przyczynić do osiągnięcia suk
cesu, w  czym również wszyscy 
jesteśmy zainteresowani. Jęst 
rzeczą n iew ątp liw ą, że dysku
sja. w  Zgromadzeniu Ogólnym 
nad tym  zagadnieniem odbywa
łaby się szybciej i pomyślniej, 
gdyby Chińska Republika L u 
dowa wchodziła w  skład ONZ.

Należy również mieć na uw a
dze, ża zajęcie takiego stanow i
ska wobec C hińskie j Republik i 
Ludowej zachęca k likę  kuorrtin- 
tangowską do organizowania róż
nego rodzaju awantur, zagraża
jących pokojow i na Dalekim  
Wschodzie, jak  na przykład 
działanie agresywnych resztek 
band kuom intangowskich prze
ciw ko Hurm ie i narodowi bur- 
nieńskienąu. Sytuacja taka szko
dzi nie ty lko  interesom narodu 
chińskiego, lecz także interesom 
innych k ra jów  oraz poważnie

Przemówienie wiceministra M. Paszkowskiego
Zabierając glos w dyskusji 

nad wnioskiem radzieckim v, 
sprawie reprezentacji Chin Lu
dowych w ONZ, przewodniczący 
delegacji polskiej Marian N a ł 
kowski wygłosił przemówienie, 
w  którym oświadczy! m. in.:

Uważam wniosek delegata Sta 
nów Zjednoczonych Dullesh za 
mechaniczną próbę d-,l?zego od
wleczenia sprawy, która ma tak 
żywotne znaczenie dla 
ONZ. Jest to praktyka niede
mokratyczna, a równocześnie ja 
łowa. ni:- prowadząca do kon
s truktyw nych  rozwiązań.

Delegacją polska w pełni po
piera rezolucję wysuniętą przez 
delegację z r r r , domagającą się, 
by prawdziwi przedstawiciele 
Chińskiej Republiki ludowej 
eajęli w ONZ miejsce, które im 
przysługuje w myśl zasad Kar

wadzenia ONZ z impasu, ale 
sprzyjać również rfeaUfclteji za
dań i celów tej organizacji.

To, że niektóre państwa nie 
uznają Chińskiej Republiki L u 
dowej, że nie podoba im  się u- 
strój, k tó ry  tam panuje, w  n i
czym ich nie uprawnia cło prze- 
ci wstaw iania się udziałowi, jody- 
nych legalnych przedstaw icieli 
iządu chińskiego w  pracach 

rozwoju ; ONZ Nie Sympatie, czy antypa
tie, lecz zasady Karty NZ i u- 
rnanję nortń prawa mię jzyhgrrt- 
dowego — oto miernik, którym  
należy się kierować w tej S0J-a- 
wie.

Już nie po raz pierwszy Sta
ny Zjednoczone uciekają się do 
manewru w  celu odroczeń ,• 
sprawy. Tak było na V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Teraz

ty 1 Zgodnie z. powszechnie ~uz-1 one P w tó rz y ć  to samo.
nanymi zasadami prawa miedzy. N“ *fc>rzy uciekają się do tw ie r- 
narodowrgo. H” " ’" --------

Dzięki wysiłkom  Stanów Zjed 
nocżonych i niektórych innych 
delegacji powstała w ON 
norm alna, paradoksalna 
cja. *v k tó re j przedstaw, 
w ie lkiego mocarstwa azjatyckie- ' 
go — jednego z pięciu w ie lkich 
m ocarstw — reprezentujący 500 
m ilionów  ludności, są od k ilku  
la l niedopuszczeni do udziału w 
pracach ONZ.

Nauki ubiegłych lat są jasne. 
Należy skończyć z tym nienor
malnym stanem rzeczy i zrobić 
nareszcie krok, kióry może nie 
tylko przyczynić się do wypro-

dzonm, jakoby sprawy reprezen- 
,acj! Chin nie można było załat- - 
w ić przed odbyciem konferencji 

.. nie- tycznej i przed załatwieniem 
svtua- i f ob rrnu koreańskiego. Charąk- 
,viciełe ! 'Antyczne jest. że argumentu te-

g używają przede wszystkim 
a , którzy nie szczędzą wysiłków, 
by n:e dopuścić d •> szybkiego i
sprawiedliwego rozwiązania kon 

• - lik tu  koreańskiego.

Lądanie dopuszczenia Chin 
L u d o w y c h  do zajęcia należnego 
1,11 miejsca staję się coraz posv- 

; s,.eenn,ejsze i obejmuje coraz to 
I novv.e, kręgi. W tym  duchu w y
powiedział się niedawno premier

In d ii, oświadczając, że „ONZ 
jest niekompletna bez Chin“ i 
że ..nieobecność Chin oznacza..', 
nieobecność ćwierci świata“. VVj 
tym  duchu wypow iedzie li się - 
m in is trow ie  spraw zagranicz
nych państw skandynawskich. 
W tym  duchu wypow iedzia ł > się 
W A ng łi w ie lu  działaczy p o li
tycznych, społecznych i  re l ig i j
nych. żądając, w brew  umowie i 
angielsko _ am erykańskie j, do- i 
puszczenia Chin Ludowych . do 
ONZ. Ostatnio, 12 września, za 
dopuszczeniem do ONZ przed
staw icie li Chin Ludowych w ypo
wiedziała * się jednom yśln ie i 
Światowa Federacja Organiza
c ji P rzy jac ió ł ONZ.

Sprawa jest jasna .'N ie  można j 
od n ie j uciec i ukryć  się za ! 
kruczkam i praw nym i lub  proce
duralnym i. Chodzi o likw idac ję  | 
krzyczącej niesprawiedliwości, | 
chodzi o dobro całej Organiza- j 
Ćji Narodów Zjednoczonych. | 
Nigdy jeszcze sprawa dopusz
czenia przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej do zajęcia j 
należnego im miejsca w ONZ nie 
miała tak dużego znaczenia dla j 
pokoju w Azji i zapewnienia po. 
k°ju  na święcie. Dlatego też nie 
wolno odraczać tej ważnej spra
wy- Musim y się jasno w ypow ie
dzieć. M usim y powziąć decyzję.
A  decyzja słuszna i spraw iedli
wa może być ty lko  jedna: za
prosić jedynych prawdziwych 
przedstawicieli Clun do zajęcia 
miejsca w naszej Organizacji.

podważa autorytet ONZ w  o- 
cznch narodów całego świata.

Pow inno być zupełnie jasne, 
że nie można liczyć na ja k ieko l
w iek sukcesy w  działalności np. 
K om is ji Ekonomicznej dla 
spraw A z ji i Dalekiego Wscho
du jeżeli n ic bierze w  n ie j u- 
ciziału przedstaw iciel Chin, w ie l
kiego narodu chińskiego. Ch iń
skie j R epub lik i Ludow ej — 
w ielkiego mocarstwa, za jm ują
cego cgromne te ry to rium  ha 
kontynencie azjatyckim , które 
zamieszkuje praw ie czwarta 
część ludności całej k u li ziem
skiej. Słuszne rozwiązanie kwe
stii przywrócenia praw narodo
wi chińskiemu w ONZ odpowia
da i i>- tylko interesom narodu 
chińskiego, lecz i wszystkich 
miłujących pokój narodów. Po
zytywne rozwiązanie tej spra
wy niewątpliwie podniesie au
torytet ONZ, przyczyni się do 
osłabienia napięcia międzyna
rodowego, ułatwi i przyśpieszy 
rozwiązanie kwestii związanych 
z utrzymaniem pokoju 1 bez
lik czeństwa międzynarodowego.

W  zw iązku z powyższym de
legacja ZSRR proponuje Zgro
madzeniu Ogólnemu uchwalenie j 
rezolucji, k tó re j tekst złożyłem 1 
na ręce przewodniczącego na- I 
szego Zgromadzenia!

Rezolucja głosi:
„Zgromadzenie Ogólne uważa i 

za konieczne, aby przedstawicie- i 
le Chińskiej Republiki Ludowej, 
mianowani przez Centralny 
Rząd Ludowy zajęli przysługu
jące im legalnie miejsce Chin w  
Zgromadzeniu Ogólnym i w  in
nych organach ONZ“.

Dalsza zw loką w rozw iązaniu 
tej sprawy — oświadczył w  za
kończeniu szef delegacji radzie
ckie j A. Wyszyński — nie może 
nie przyczynić poważnej szkody 
sprawie u trw a len ia  pokoju, 
sprawie u trw a len ia  bezpieczeń
stwa narodów i równocześnie 
autoryte tow i Organizacji Naro
dów Zjednoczonych.

„Sinweodżbao“ , organa bezpi 
czeństwa w  Szanghaju areszto
w a ły niedawno grupę kon trre 
wolucjonistów . Grupa ta prow a
dziła robotę dyw ersyjną prze-

uliczne zamieszki. Wśród aresz
towanych znajduje się Jan Ju-fa 
agent bandyckiej organizacji ku- 
cm intangowskie j p. n. ■ „T ow a
rzystwo krzew ienia pracy“ , Lu

ci w ko organom w ładzy ludowej i Czin-szi, b. k ie row n ik  oddziału
i porządkowi społecznemu.

Członkowie kon trrew o lucy jne j i 
grupy rozpowszechniali an ty lu - 
dowe u lo tk i, dokonywali zb ró j- 1

tej organizacji. Ma Wen-ban, a- 
gent szpiegowskiej bandy Szans 
Czing-kuo (syna Czang K a i- 
szeka).

Miano terroru agentów U Syn Mana 
ilaisi ¡eíiey dninagajíi siq repatriacji 

z niinzów amerykańskich
Repatriaćyj-PE K IN . Korespondent agencji I ją  decy 

Nowych Chin donosi z Kac,son
gu, że dnia IR bm. dalszym 4 
jeńcom — żołnierzom Koreań
skie j A rm ii Ludowej, którzy nie 
domagali się bezpośredniej re
pa triac ji — udało się wyrw ać 
spod kon tro li agentów Hsynma- 
nowskich. Jeńcy ci oświadczyli, 
że, pragną powrócić do domu.
Do dnia 16 bm. ogółem 14 jeń
com udaio się, z narażeniem ży
cia — wyjść na wolność przed 
rozpoczęciem akcji wyjaśniają
cej wśród jeńców przekazanych 
pod kontrolę Komisji Repatria
cyjnej. (Akcja  ta ma się rozpo
cząć 23 września).

Jeńcy, którzy zażądali by ich 
repatriowano oddzieleni zostali 
od pozostałych jeńców i oczeku-

K  em isji 
nej w  tej sprawie.

Podczas zbliżania się 500 oso
bowej grupy jeńców — Koreań- 

! czyków do obozów, w których 
| m ają przebywać pod kontrolą 
j Kom isji Repatriacyjnej — jed- 
| nemu z jeńców udało się oder- 
j wać od kolum ny. Oświadczy! on 
| straży h induskie j, że . pragnie 
! wyjechać do domu. Agenci li-  
I .synmanowscy napadli na tego 

jeńca i do tk liw ie  go pobili. Żoł
nierze hinduscy pośpieszyli mu z 
pomocą, skierowując go nastę
pnie do szpitala obozowego.

W tym  samym dniu dalszych 
trzech jeńców, po wydostaniu 
się spod kon tro li agentów lisyn- 
manowskich, zażądało repa tria 
c ji.

(dokończenie ze str. 1)
Orążi.owsJii i pozostali zawodnicy, 
ttilisa iz.lonietrow dalej, na s.cutes 
m alej k raksy  na szosie, zostaje w t j- 
łe K ró lak  i L tszk iew ic i. Po chw ili 
jadą już oni rażeni i ...m,.. ,
K ró likow skim , k tóry  zm ienia! gu
mą, dochodzą ¿to grupy głównej.

\rr G-oieniowie, zaraz za drugim  
lo tnym  fin iszem , w ygranym  przez 
Drążkowskiego, oczekuje zawodno  
kórz punkt odżywczy. Beż zatrzy
m ania m ija ją  go ws-zyscy i tylko  
niektórzy chw yta ją  w biegu padr

ii' czołówce zaczynają się wreszcie 
pierwsze długo oczekiwane ucierpi::. 
Prowadząca W yścig grupa próbuje  
podzielić się; L w a  zac.ęla wSlsa, 
zwiększa się szybkość ale m im o ' c- 
gó. nadal nić. dochodzi do ja k ic h k o l
w iek zm ian. Dopiaro na krępych 
uliczkach Dąbia Szczecińskiego 
śm iały atak rozpoczyna K lahiński. 
który  po k ' i ku mirt ulowe i samotnej 
jćżdzie, pozwala dojść się jadącej 
za nim  o;altowej grupie.

Ną tor kolarski w Szeiecin.le, w je 
chali w  n iew ie lk ich  odstępach 
wnzyaey znicbdniey e -o lów ki. Do
brze dysponowany w  tyra dniu W il

czewski zdoła! wyprzedzić swych 
ryw a li i pierwszy wparli na nicte. 
ża  nim  zacięty pojedynek • r vit 
Wńśńsewskł, K ró lak , lin k  i D rąż- 
kow.tki kończąc til.ap w tak ie j ko
lejności, Kiabmsfci byi dopiero u -ty .  

W y n ik i etapu Koszalin — Szcze
cin:
1) W ilczewski — 3A2.Ho
2) Wiśniewski — 3.02.01 
S) K ró lak  — 5,02,01
ł)  U lik  — .->,02,02 
5) Drążkow ski — 5,01,02
0) C hw tendatz — 3.02,te
7) Haclasik — s.iw.itó
8) W arszew ski — 3.02,02
9) W ó jc ik  — 5,02,03

10) L iszkiew ież — 3,02,03

Po p irc in  etapach:
1) W ó jc ik  — 2t.te.4S 
?) Hadasik — 34,04.23
3) Cliw iendacz — r4.0!.(2
4) Drąż ko weki — 24,04,44
5) W ilczewski — 24,00.33 
fi) U lik  — 24,11,30
7) K lab iń śk i — 24,11.30
8) W ięckowski — 74,12.39 
5) K ró lak  — 24,12.31

10) Liszkiew icz — 34.13.31.
A NW IK /FJ W IE R Z B A

Polska bdz punktów karnych 
w „Sześciodniówce'* motorowej w Czechosłowacji

W dniu 18 b a .  rózćgząno w Clić- 
choslówaeji I I  etap M iędzynarodo
wej Sześeloanlówki M o to ty k irw e j,
Trasa etapu podzieloną byłą na dwa 
odcinki: dzienny długości 591) kra, 
który  prow adził przez górzyc: - t r - 
reny z G ottw aldow a cio Piehansy 
w Słow acji i ńochy długości ló-i l.-ro 
przebiegający z Piehansy skróconą

«są z powrotem  c:ó GoUwątdowa  
Do I I  etapu w ystartow aio  214 za
wodników, z k tórych 8 w y ć o fłlo  

na Kasie (3 Włochów, 2 W ę
grów. po jednym  ze Szwecji, Szw aj
carii i NRX>). Na d rugim trap ie  7.2 
zawodników' otrzym ało daliże pun- 
itty karne.

W konkurenc ji m iędzynarodow ej 
o „Sróbrną W a z*“ pó I I  etapie PóŃ
s iut jest nadal bez punktów  kantvcin 
razein z Czechosłowacją, Holandia.

A nglią  i Szwecją. Pozo*tatę p a ń łt-  
vra za jm ują  m iejsca według ilości 
uzyskanych punktów  karnych: Ru
m unia A — 8 pkt., B ułgaria  — 14, 
Y/ęgry — 3#. R um unia 3  — es, W ę
gry B — IM , SzyrajCEiia — 10:1 pkt.

W punktacji klubow ej s tartu ją  32 
zespoły, ńo dwóćii etapach prow a
dzą werllug najm niejszej liczby pun
któw karnych Czrchosiowacla — 3 
pkt Rolska m a 1 Ob pkt. (Szarie 54 

<t. karne i K w is i kowski 7ii pkt. 
m ych). Po 79i) pkt. karńycii m a

ją  Finlandia, i N iem cy, N R D  — 700, 
W ęgry — isś pkt. i Szwecja 831 pkt.

Z S państw, waiezacyzb ó nagro
dę ■ M iędzynarodową A nglia  i N iem 
cy zach. jadą bez punktów  karnych, 
Czećhosiówaćja ma ty lko  I pkt. 
Szwecja — HO pkt., a W ęgry m  
pkt. karnych.

pet
kar

Posiedzenie Wojskowej Komisji Bozejmowej

Międzynarodowy turniej szachowy w Szwajcarii
ct?giL h iiędgynarodo -, 'Holandia), Kotow R iSB fl) pokonał 

tów dó g ,y  J2 ÏJ ,lt t , in o w i œStiÜ)’ » Ut
w innikiem  (ZSRR), 
tie XI rundv.

Aw erbileh '(ZSRR)

■z.sńi
(Árgfc

PEKIN . Kofeśpordteht ageńcji 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
g ii:

l i i  bm. na posiedzeniu W ojsko
wej K om is ji Rozejmowej obić 
strony ra ty fikow a ły  przepisy w 
sprawie pobytu przedstaw icieli 
prasy w strefie zdem ilitaryżo- 
wanej i porozumienie w sprawie i 
zaświadczeń, znaków szczegól
nych oraz znaków dla personelu 
W ojskowej Kom isji Rozejmowej; 
i podległych je j organów.

Na posiedzeniu tym  geń. L i 
Sang Cho poinform ował stronę; 
amerykańską, że zgodnie z pa
ragrafem 13 „A “  a rtyku łu  2 u-j 
k ładu rozejmowego, strona ko-i 
reańsko - chińska zakończyła w '

ustalonym term in ie prace nad 
usunięciem przeszkód / (pól m i
nowych, zasieków z dru tu itd.) 
oraz nad stworzeniem pasów 
bezpiecznych w północnym re
jonie strefy zdem ilitaryzowancj.

Jeśli chodzi o stronę amery
kańską. to ustosunkowała się 
ona do tej sprawy bez poczucia 
odpowiedzialności i do 11 wrześ
nia usunęła m iny jedynie z 33 
pól m inowych w stre fie  znajdu
jącej się pod je j kontro lą. M ie
szane grupy obserwatorów na
potykają w swej pracy trud
ności, ponieważ Amerykanie nie 
usunęli w wielu miejscach 
przeszkód (pól m inowych, za
sieków z dru tu itd.).

>) z.remiso\Vał 
tfyna).
>śtałe partie odłożono.

7. rtájtiorftm

i Ogólnopolski Raid Górski V/ Sudetach
W c zw a rf-k  1$ brń. »‘c >

na teren8e Sudetów [ Ogó!:v'fC‘l -Y j 
Turystyczny Raid Górski P T T K . Na i 
I? łras w  r fc jó n w a łb r z y s k im . Js- ’ 

G óry i K łodzka wy*.*uS7.v!o i
około 2.500 turystów  re-nrezelitują
cych v/fsyatkift dzielnice Polski’. 
3ard.ro licznie rcprez-ittovzana \e*/ . 
m łodzie j 7grupov/#»na w  kilkunaf-iti; : 
drużynach Z y p  oraz w  około 2,0 
zespołach ,SK3 . 35 -- 40 prcc. u czesi- i 
uików raidu stanowią kobiety. Z ,i- j 
kłady pracy w y b a w iły  ponad K H ! 
drużyn. Reprezentowane są m in i 
kopalnie i hu ty, jeięt k ilka  z e w - 1

tów 7. N ow ej Iiu ty  i ze wszystkich  
wici k ich adów Do 1 r\e %o Ś1 ąoka.

P ierw szy dzień raidu odbył się 
śeitic weditig program u.-

W piątek na trasach radiów  prze
prowadzone zostaną czyny spoJcez- 
he m. in. p rzew id zian i jfcft' prąca 
w PGR i spółdzielniach p rodukcy j
nych, pomoc sanitarno - lekarska  
d l i  ludności itp.

Rairt . zakończy sier 20 bm. w  W al- 
brzychu. ącizie na Stadionie G órn i
ka nastąpi rozdanie nagród oraz. od- 
bedzi*» się mecz. p iłk i nożnej U n ii z 
Chorzowa z G órn ik iem  z Radlina.

Rumuńskie drużyny piłki ręcznej przybędej do Polski
24 bm. przy jadą do Polski rtimuft- 

»h!e drużyny p iłk i rgoiuej kobiet n a i ri o : Bukareszt), k '■ ń v* rozagraią

(Stttnta. 1 T m -  I S f î f Æ f  *  n M îy m l " - * » '* * * -

W myśl wskazali Watykanu -  na rzecz odwiecznych wrogów Polski

Za przyjęciem Chin Ludowych do ONZ 
wypowiedział się premier Indii -  Nehru

LONDYN. — Jak donosi /. 
Delhi agencją Reutera, premier 
(rządu hinduskiego Pandlt Ne
h ru  wyg łosił w  parlamencie 
przemówienie, w którym  o- 
iwl-adczył, że Stany Zjednoęzo- 
r r .  sprzeciw iając się udziałowi 
In d ii w  konferencji politycznej 
w  sprawie Korei, lekceważą 
wolę narodów azjatyckich. 
„Pewno mocarstwa — powie
dzia ł prem ier Nehru — nie ro- 
rumieją jeszcze, że kraje azja
tyckie nie zamierzają pozwolić 
na to, aby ignorowano ich wolę 
I naigrawano się * ich woli. Chi
ny były jednym z założycieli 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych i obecnie Jednym ż głów

nych zagadnień, nad którym to
czy się dyskusja w ONZ, jest 
pytanie, kt0 ma reprezentować 
Chmy w tej organizacji. Suge- 
sLa, że przedstawiciele Czang 
Kai-szeka maja reprezentować , r  
Cluny, jest całkowicie niereal- i zmierzający 
nn“ .

D z ie ln ik  b r y ty js k i 

żs tfa  flO ji’js z c z e a ia  Chin 

do ONZ

LONDYN. Dziennik 'D a i ly  
Herald“  stwierdza w  a rtyku le  
redakcyjnym , że rząd ang;el.iki 
powinien energicznie wystąpić 
U Z-?'T v it0 f*1'“ '0001 rządu USA, 

iti do niedopu.rzczś
, n i» Chińskiej Republiki I,udo-

%6L ± ? ™ . piszecpnic, że Indie nie dopuszczą „Jesteśmy wszyscy 
, . ^ 2?’. aby kolonie p o rtu g a l-: wani uregulowanie! 

s:-cie i francuskie w  Indiach sta- ¡międzynarodowych
ly się „ogniskam i nlebszpie- 1 ...............
czeństwa“ . Jeśli te kolonie m ia
łyby być użyte bezpośrednio 
czy pośrednio jako bazv wojen
ne, to Indie będą m usiały podjąć 
przeciwko temu odpowiednią 
akcję.

Intercsn- 
y. ani uregulowaniem problemów 
międzynarodowych, nie osirg- 
nrenty jednak tego, dopóki przed 
Siawiclele 410 milionów Chiń
czyków nie zajmą należnego im 
miejsca w ONZ. Niedopuszcze
nie Chin do ONZ jest nic tylko 
nierozsądne, lecz kryje w sobie 
niebezpieczeństwo dla pokoju“.

W 1018 reku pap-ież Benedykt 
X V  stw ie rdz ił w  piśm ie do Ra
dy Regencyjnej w  Warszawie, 
kolaboracyjnego organu państw 
centra lnych, że jego zdaniem 
pod rządami niem ieckich im 
peria lis tów  Polska odzyskała 
„szczęście i sławę, które niegdyś 
posiadała“. Nic dziwnego więc, 
że gdy w  k ijka  la t później, w 
czasie powstań śląskich, tegoż 
papieża reprezentował na G ór
nym Śląsku Achilles Rat l i  (na
stępca Benedykta X V  na tro 
nie papieskim) — kontynuował 
en lin ię  swego zw ierzchnika — 
występował przeciw Polsce i  
potępił powstańców. Następca 
Rattkego Monsignors Osino Ser- 
ra nie by} lepszy. Po wybuchu 
trzeciego powstania potępił pow
stańców, twierdząc, że należy 
ich jako „mącicieli pokoju i po
rządku publicznego przed ca
łym światem oskarżyć i napięt
nować“.

W ielu księży polskich nie 
poddało się jednak papieskim 
opiniom i nie uległo d y k ta to r
skiemu biskupow i w rocław skie
mu, polakożercy — Bsrtram o- • 
w i, cieszącemu się potężnym 
w atykańskim  poparciem. 30 l i 
stopada 1920 roku odbyła się w  
B ytom iu  na G órnym  Śląsku ; 
konferencja patriotycznych poi- j 
słuch księży, na znak protestu 
przeciw antypolskim  zarządzę- ; 
n:om Bertramn. Konferencja ta 
w ys iliła  depesze protestacyjną j 
do papieża. W pól roku później i 

l i i  czerwca 1321 roku odbyła [ 
•się następna konferencja, 'w ;  
K rólewskie j Hucie, znów zakoń
czona depeszą protestacyjną do

Piłsudski przy poparciu zagra
nicznych im peria listów  dokonał 
faszystowskiego przewrotu zna
lazł popleczników • wśród wyso
ko postawionych duchownych, 
którzy w faszyzmie, popieranym 
przez papiestwo, w idz ie li sku
teczny oręż przeciw znienaw i- 

! dzonemu przez nich ruchowi,
I społeezno-wyzwoleńczemu mas.
| Zaczęły się mnożyć sygnowane 

przez księży wydawnictwa, ma
jące na celu apoteozę faszyzmu.

; Ks. Luczyckl, autor broszury p o -| 
ch’walającej „po lsk i faszyzm“ j 
zamierza! nawet zwołać zjazd I 
„uduchow ionych“  faszystów z | 
całego kra ju .

Zawarcie między Watykanem, 
a H itlerem  . konkordatu tuż po 
dojściu H itle ra  do w ładzy — 
— stanow iło wskazówkę orien
tacyjną również dla reakcjon i
stów i polskiego Episkopatu. 
Reakcyjna h ierarch ia kościelna 

’ w Polsce udziela poparcia h itle 
ryzm ow i w  sprawach międzyna
rodowych i faszyzmowi we
wnątrz kra ju . Dalszy etap fa- 
szyzneji Polski — konstytucję 
1935 roku — w ita ją  propagan
dziści episkopaccy z entuzjaz
mem. W ślad za tym  Idą liczne 
pochwały wszystkich faszystów- | 
śkich zarządzeń, pochwały Be- j 
te ry  i więzień, pochwały ko le j
nych ataków na klasę robotn i
czą i masy chłopskie, nawet po
chwały mordów, dokonywanych 
na robotnikach i chłopach.

K a to lic k i“  zaprowadzenia po- ; sja włoskiego faszyzmu na 
rządków na modlę hitlerowską. 1

Zresztą niedowierzając w ła
dzom sanacyjnym, że potrafią 
one same skutecznie przeciw
działać radyka lizac ji mas robot
niczych i chłopskich, a zwłasz
cza radykalizacji- mło-dzieży. re
akcyjna hierarch ia kościelna, 
w ykonując polecenia pa-oleża. 
przystępuje zgodnie z. encykliką 
Piusa X I  (Achilles R atil) do 
tworzenia w łasnej „g w a rd ii“ . 
Tą „gw ard ią “  ma być Akcja  
Kato licka, działająca przede 
wszystkim  wśród młodzieży.

I „A k c ja  K a to licka“  — czytamy 
i w w ydaw n ictw ie  kancelarii 
i Prymasa Polski „E ncyk lika  pa- 
p.eża Piusa X I o kom unizm ie" 
(1937 r.) — pamiętać powinna 

! że szczególną troskliwością o 
i przygotowaniu swych członków 
do świętych bojów o sprawę bo- 
żą“ . Jak ta „sprawa boża“  wy- 

j kk;da!z, o tym  była mowa rów 
nież na procesie baskupa Kacz
marka. A kcja  Kato licka miała 
dywersyjne zadania nie ty lko  
w stosunku do komunistycznej 
młodzieży, ale również do mło- j 
dzieży, zrzeszonej w  „W ic iach“ | 
i TUR-ze“ , a nawet w  sanacyj- ! 
nych organizacjach „S iew ie“ I 
lub w harcerstwie. j

Równolegle ówczesna prasa ! 
'katolicka przez w iele lat szczuła j 
młodzież przeciwko nauczyciel- j 
stwu. Nauczycielstwo, nie pod

. , . - A b i- : nazajutrz po ostatecznym
symę. czy to bunt Franco p rze -. Norze Czechosłowacji sdv każ-
C*;w naronryw i nr-7v im m oo!' r/t -s i j . • i . „  , ' . - • .Ciw narodowi przy pomocy Ma
rokańczyków. a następnie M u s -  
sollniego i H itlera, czy też akty 
agresji samego fuhrera na A u
strię, Sudety, potem resztę Cze
chosłowacji — wszystko to spo
tyka się z gorącą aprobatą w y
dawnictw  propagandowych Epi
skopatu w Polsce.

W w ydaw n ictw ie  naczelnego 
Ins ty tu tu  A k c ji K a to lick ie j w y 
szła w  1-939 r. broszurą „K a to 
licyzm i to ta lizm “ , głoSząćń d 
h itleryzm ie : „Powstaje netva 
forina żyda, porywająca swą su
gestywną siłą. Gtgąntyi-zitolć, 
rozmach... oszałamia. Budzą się 
powoli w duszach naszych dztiy- 
ne tęsknoty.,.“ Tfe „dziw ne tę
sknoty“  spowodowały dz ik i żą- 
chw yt dla ła jdack ie j akc ji Bec
ka i Śmigłego na Zaolziu. „Naj
ważniejsze jest to - -  pisał ..Prze- ! 
gląd K a to lick i“  po zajęciu Zaol- ; 
zia — że Polska wyszła z bier- 
ńości politycznej, że w-kroeżyła 
w fazę ofensywy już nić tylko

de dziecko w  Polsce zdawało so- 
; bie już sprawę, że teraz kolej 

na Polskę:

„Fakty, które zaszły w dniu 
wczorajszym i ćnegria jszyni — 
pisał „M a ły  Dziennik“  16 mar
ca 1939 r. — są nowym olbrzy
mim triumfem polityki Adolfo 
Hitlera"... C hermy wierzy .- naj- 
szezericj w trwałość d/istćj- 
szych dobrych stosunków są
siedzkich między Folską a Niem
cami“...

W ten sposób propagandziści 
Episkopatu usypia li czujność na
rodu wobec groźby hitlerow skie j 
agresji.

Proces antyludowego i an ty
państwowego ośrodka biskupa 
Kaczmarka wykazał m. in. rew 
ii.ez i to, skąd sfaszyzowana 
część kleru przedwrześniowęgo 
czerpała natchnienie do swej ak
cji. Proces wykazuje, że tak 
wówczas, ja k  i dzisiaj reak
cy jn i biskupidyplomatycznej, ale I zbrojnej...: ,"!’ T * łl ' ^ l,ęza posluaz--  J •' n;e i wiernie wykonując wska
zówki Watykanu, działają na 
szkodę Polski, na rzecz' jej

To wszystko slab) się możliwe 
w oparciu o porozumienie Z 
Niemcami i Włochami *.

A jawnie już zdradziecki za- ! 
chwyt okazał „Mały Dziennik“ !

odwiecznych wrogów, 
kich im peria listów .

niemiec-

u. s.

papieża przeciw popieraniu szo-i 1937 r.. nawiązując do wydarzeń
U n n ie tn u T  vmow . i. **

Gdy w okresie wzrc-itu fa li ! dające się sanacyjnej dykta tu- 
rew olucyjnej w latach 1930 — '
1937 policja strzela do robotni
ków, n iektórym  faszystom w 
sutannach i tego mało. „Prze- 
? l'i i  K atoheki“  z 3 stycznia

w i n i s t  ów n i e m i e c k  ich 
Na patriotycznych księży po

sypały się represje; księża-pa- 
trioc i byli ¡»tern przez posłusz
nych wykonawców antypolskiej 
po lityk i piześladowani, przeno
szeni na gorsze parafie itd. * 

Gdy w  Polsce w 1928

w Krakow ie i Lwowie, gdzie 
policja strzelała do robotników, 
ju d z i:

„¡..Zastanówmy się, czy coś 
podobnego (demonstracje robot-

rze, m im o wściekłych ataków 
S! a w  oj a - S k l ad k o w s k i eg o, obrzu
cane było notorycznie w  organie 
wojującego kleryka lizm u, w 
„M a łym  D zienniku“ , stekiem o- 
belg i ordynarnie denuncjowa- 
ne przed defensywą.

Druga lin ia  działalności pro
pagandowej reakcyjnej h ie ra r
chii kościelnej —  to poparcie 
wszystkich kolejnych aktów %-

nicze) mogłoby się zdarzyć w , g res j  i faszystowskich wodzów
dzisiejszych Włoszech i Niem- Europie Franco. Mussolinie-

ro k u 1 czech?" Żąda zatem „Przegląd | go i  H itlera. Czy to będzie agre-

W Y D A W C A : Zir-sSd Glńwny  
Ż.iviazKu Młodzieży Polskiej

R E nA C H ur.; 'K b ib ite t. N akład  
RS W „ P r iś * “ .

ADRES R E D A K C JI: W ir iz a -  
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T E L E F O N Y : C cn tL : S S2-71, 2, 
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Red nocna: C en tr tlS p  s-22-tu 
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P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R 
T A Ż : PFK  „R uch", Oddział 
W W arszawie, Srebrna 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Zam ówienia 1 w p łaty  na pre
num eratę przy ironia wszyst
kie urzędy pocztową oraz !i- 
sfonoszp w term in ie  do dnia 
l i g o  każdego mieśtaca po- 
przedżąjareao okres zadjewia- 
n i j  orem im eraty  — cena mięs 
— 2,SD z!, kw art -  7.5« rł, pól.
1 t-izn ie. — 15.110 zł, .rocznie -  
30.au z ł. Z a m ó w ie n ia  Z b io ro w e  
na prsn zakładowe prz.yjmu- 
)a miejscowe placówki PPK 
„R U C H “ .
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DNI POLSKIEGO
Tak, io już dziesięć la ! ©  m  ©

r a
Jedna z bohaterek „Ostatniego Etapu“1

12 października 1943 roku na 
po lu  b itw y  pod Lenino po ja
w iła  się obok walczącego W oj
ska Polskiego — czołówka f i l 
mowa. B y li w n ie j. ludzie od
ważni, zdecydowani zarejestro
wać nie ty lk o  pierwszą b itw ą 
odrodzonego i ludowego w o j
ska. lecz iść k rok  w  krok  z 
w o jsk iem  fcu ojczyźnie i u ru 
chomić polską kinem atogra fią  
ca łkow ic ie  wyrugowaną b li
sko sześcioletnią h itle row ską 
Okupacją.

Dzisiaj, po dziesięciu latach 
n;c możno boz wzruszenia pa
trzeć na te pierwsze zdjęcia 
spod Lenino, na zdjęcia ukazu
jące polsko _ radzieckie bra
ters tw o b ron i w historycznym  
u jęc iu  operatorów frontow ych. 
Jeszcze dziś brzm i nam w  u - 
szach przekąząny na e.kranie 
k inow ym ’ okrzyk: „agoń“  —« . 
„ognia“ . Ten w łaśnie f ilm  spod 
Lenino oglądała już polska 
publiczność w  wygodnych sa
lach ku low ych w  latach 1914 
— 1945 — m im o 80 proc. zn i

szczenia tych budynków  przez 
okupanta.

. W arunki, w ja k ich  pracowa
ło  uruchom ione w  Lu b lin ie  
pierwsze labora torium  film o -. 
we, w  jak ich  powstawał p ie rw 
szy f ilm  dokum entalny ,.M a j
danek“ , „Reform a ro lna“ , a 
następnie „Zdobycie Kołobrze
gu“ mogą być porównane z 
p raw dziw ie  p ion ie rsk im i o- 
siągnięeiami wynalazców f i l 
mu. m

*

Dzisiaj, gdy pa trzym y no ie 
w ięcej niż skromne początki z 
perspektyw y 20 film ó w  fab u 
larnych, k ilkuse t f ilm ó w  do
kum entalnych, oświatowych, 
instruktażow ych, z perspekty
w y łódzkich j, w rocław skich a- 
teliers, fab ryk  k inotechnicz
nych 1 fotochemicznych — m a
m y słuszne . powody do du
my. Polskie f ilm y  fabularne i 
dokum entalne były niejedno
krotn ie  wyróżniane i nagradza
ne na zagranicznych fes tiw a

lach film o w ych  i  p rzyczyn iły  
się do w yrob ien ia  na zacho
dzie słusznej i w łaśc iw e j op i
n i i o osiągnięciach Polski L u 
dowej w k inem atogra fii. Po
w iedz ia ły  także w ie le  o Pol
sce — ludziom  tkw iącym  w  
sieci k łam stw  propagandy im 
peria lis tyczne j.

F ilm y  polskie, swą tematyką, 
poziomem ideowym  i  a r ty 
stycznym, w ykona ły  za g ran i
cami k ra ju  dobrą robotę, prze
c iw staw ia jąc się fa li o- 
szczerstw, k łam stw  i bezczel
nych oskarżeń płynących z 
ośrodków im peria listycznych.

Również na naszym we
w nętrznym  ryn ku  w iele f ilm ó w  
po lskich ukazało w  sposób 
słuszny poszczególne etapy 
w a lk i n'arodowo -  w yzw oleń
czej k ra ju  oraz eiapy budowy 
nowego, ludowego państwa. 
N ie można jednak zamykać o- 
czu na liczne jeszcze b ra k i 
k inem a tog ra fii po lskie j uw y- 

. datnio.jące się dość boleśnie 
zwłaszcza w  dziedzinie f ilm u  
fabularnego.

Jeśli nawet weźm iem y rok 
1946 jako  rok s ta rtu  p ro du kc ji 
f ilm ó w  fabula rnych, to  na 
przestrzeni niecałych 8 la t o- 
g lądaliśm y dwudziestkę f i l 
m ów polskich — maio, bar
dzo mało.

Ta ilość film ó w  nie pozwo
li ła  na zobrazowanie na ekra
nie w ie lu  bardzo ważnych za
gadnień domagających się f i l 
mowego potraktow ania , a po
nadto zm usiła w ie lu  scenarzy
stów do zmieszania k ilk u  
spraw w  jednym  film ie , z cze
go powstał film o w y  „w szyst
ko izm “  rów nie  niebezpieczny 
na ekranie ja k  w  p o w ic i .  
Wreszcie, nie zawsze dostatecz
ne przygotowanie ideologiczne 
scenarzystów spowodowało b łę
dy w  ustaw ieniu zagadnienia 
na p rzyk ład  w tak ich  film ach 
ja k  „Dom  na pustkow iu “  czy 
„Za wam i pójdą in n i“ .

Z d rug ie j strony niedosta
teczna selekcja pomysłów, (bo 
niegotowych scenariuszy) spo
wodowała powstanie „Z a ło 
g i“ , która była w ierną kopią 
bardzie j udanego „P ierwsze
go s ta rtu “ .

O ile  w pierwszych latach 
f ilm u  nie ukazała się an i je d 
na przeróbka powieści na o- 
kranie, o ty le  po zasłużonym 
sukcesie ekranizacji powieści 
„N a  przykład Plewa“  (film  
„Pierwsze dn i“ ) posypały się 
ekranizacje wartościowych 
dzieł lite ra tu ry  np, „P ią tka  z 
u licy  B arsk ie j“ , „Uczta B a l
tazara“ , „P am iątka  z Celulo
zy“ .. To zjaw isko w  zasadzie 
zdrowe wskazuje jednak na 
przedłużanie się stw ierdzanej 
nieraz, z głęboką troską na

czelnej bolączki naszej k in e 
m a tog ra fii: b raku o ryg in a l
nych scenariuszy.

M im o bardzo dużych sukce
sów gotowych już  film ó w , 
wspomnę ty lk o  „O s ta tn i etap" 
i  , „U licę  Graniczną“  (oba f i l 
m y cieszące się przy wszyst
k ich  wznowieniach n a jw ię k 
szym powodzeniem), ani jeden 
dotychczasowy film  po lski nie 
może wykazać, się p ra w id ło 
w ym  pod względem dram a
tu rg ii f ilm o w e j scenariuszem. 
N ie chodzi tu  rzecz prosta o 
zasklepianie się w  schematy
zmie, ale wystarczy rzucić ty
k iem  na znakom itą d ra m a tu r
gię zarówno lepszych ja k  słab
szych film ó w  radzieckich, aby' 
zauważyć fragm entaryczność i 
niedopracowanie naszych f i l 
mów.

N ie pow ołu jąc się ty lk o  na 
arcydzie ła w  rodzaju „Czapa
je w a“  czy „W ie lk iego obywa
te la “  — tak ie  f ilm y  wojenne 
ja k  „Noce i d n i“ , f ilm y  o wsi 
ja k  „K aw a le r Z łote j G w ia
zdy“ , o budow nictw ie soc ja li
stycznym  ja k  „Donieccy G ór
n icy “ , sensacyjne ja k  „Ś m ia li 
ludz ie “ , muzyczne ja k  „Weso
ły  ja rm a rk “  odznaczały się 
zwartą konstrukc ją  dram a
tyczną scenariuszy. F i l t r y  te

trzym a ł n igdy ro li godnej je 
go ta lentu, nawet w  „M ieście 
n ieu ja rzm ionym “ .

W yraźne om yik i w  obsadzie 
g łównej ro li m ęskiej w  „D o
m u na pustkow iu“ , nic nie 
mówiące postacie w „Za wam i 
pójdą in n i“ , średni lu b  m nie j 
niż średni poziom gry  większoś 
ci obsady „S praw y do za ła tw ie
n ia “ . to także sprawa do ta -  
ła tw ien ia  wcale nie drugorzęd
na. Znakom ity  reżyser Pu- 
dow kin  k ład ! w ie lk i nacisk na 
w łaśc iw y w ybór ak to ra  i jego 
na jbardz ie j realistyczną grę.

Ostatnia wreszcie bolączka, 
to m in im a lny  udzia ł kom edii w  
gatunkach film o w ych  repre
zentowanych w  naszej k in e 
m atog ra fii. Jeden „S ka rb “  nie 
w ype łn ia  lu k i, a „Sprawa do 
za ła tw ien ia“  nie jest film em  
w  pe łn i kom ediowym .

Dopiero w  bieżącym roku, w 
w ykonan iu  uchwał K on fe ren
c ji F ilm ow e j z marca ub. roku 
i dzięki kredytom  na p roduk
cję film ow ą poszerzył się za
rów no wachlarz tematyczny 
ja k  i ilościowy spis f ilm ó w  bę
dących w  rea lizacji. Takie ty 
tu ły  ja k  „.Jej życie“  o awansie 
społecznym kobiety, „Żelazna 
k u rty n a “  o im peria listycznych 
zakusach i  dyw ers ji, „Podhale

szeroki k rąg w idzów, że — 
ja k  się na to zgadzają k ry ty 
cy i h is torycy film u  — g ra n i
ca między film em  dokum ental
nym  i fabu la rnym  zaciera s;ę. 
Spotykam y już  f ilm y  doku
mentalne, częściowo fabu la ry
zowane, is tn ie ją  też f ilm y  fa 
bu larne powstałe pod dużym 
w pływ em  film ów  dokum ental
nych, Do nich należy — wSre *■ 
m ylącym  pozorem — częściowo 
także „Sprawa do za ła tw ia
n ia “ , k tó ra  dzięki speakerce 
typu  stosowanego w P K F  ma 
pewne cechy f ilm u  dokum en
talnego.

O ile w  dziedzinie f ilm ó w  fa
bu la rnych trudno  by usta lić 
drogę rozwoju, gdyż dwa ¡n a j
s iln ie jsze nasze f ilm y  usytuo
w a ły  się raczej w pierwszym  
okresie p rodukc ji — o ty ie 
w  dziale f ilm ó w  dokum ental
nych w ystartow aliśm y ód 
błędnych nieraz kró tkom e tra 
żówek aż do film ó w  pełno
m etrażowych, k tóre począwszy 
od „Szerokie j d rog i“  w yka
zują coraz wyższy poziom 
ideologiczny i umiejętności 
techniczne. Pełen poezji barw- ; 
ny f ilm  „Ś lu bu jem y" jest po- i 
czółkiem  nowego etapu doku
m entalnych film ó w  barwnych, 
Do tych nie zabraknie nam tę-

Co ujrzymy na ekranie 
w obecnym sezonie filmowym?

Scena z pięknego f i lm u  muzycznego pt. „Młodość Chopina“ .

Scena z komedii f i lm o w e j pt. „S karb“ .

b y ły  przekonywające przez to, 
że ukazyw ały bohaterów w 
w iarygodnym  i in teresującym  
splocie wydarzeń.

W  scenariuszach polskich 
przypadek gra nieraz zbyt du
żą roję, a postaci byw ają  tak 
niedopracowane i fragm enta
ryczne ja k  w „P rem ierze w a r
szawskiej“ , w  k tó re j w idz z 
trudnością odróżniał k ilk u  a k 
torów  grających ludz i zna
nych w  h is to rii.

O ile  więc w scenariuszach 
dotychczas w yśw ietlanych f i l 
mów w idać troskę o poziom 
ideologiczny i o celową tem a
tykę, m nie j można by powie
dzieć na temat postępu w d ra 
m aturg ii. Nawet „Ż o łn ie rz  
zwycięstwa“ , poza piękną k la 
m rą otw iera jącą i zamykającą 
wydarzenia, ma scenariusz 
fragm entaryczny a w p ie rw 
szej serii nawet chaotyczny.

W ydaje się natomiast, żs 
n iew ą tp liw y  postęp osiągnęła 
polska kinem atografia w dzie
dzinie reżyserii, że niektóre 
sceny kam eralne z „M łodości 
Chopina“  i masowe z „Ż o łn ie 
rza zwycięstwa“ przewyższają 
wszystko co w idzie liśm y przed . 
tym  w naszych film ach.

N iewyrównana jest nato
m iast gra aktorska. O bo k .tak  
pam iętnych k reac ji jak  po
stać P lewy w „P ierwszych 
dniach“  w wykonaniu Ciecier
skiego, w idz im y tego samego 
aktora w bezbarwnym  frag 
mencie w  „Żołn ierzu zwycię
stwa“ , po pogłębionej postaci 
Cieślaka w „Zakazanych pio
senkach“ często występujący 
na f ilm ie  K urnakow icz nie o

w  ogniu“ , h istoryczny f ilm  o 
Kostce N apierskim  — zdają 
się świadczyć o znalezieniu 
w łaściw ej drogi do zwiększe
nia ilości film ó w  bez obniże
nia  ich ideologicznej w ym o- 
.wy.

Jesteśmy więc na progu no
wego dziesięciolecia bogaci w  
doświadczenie, uzbrojeni we 
wcale niezłą technikę i w 
zwiększającą się stale ilość hal 
zdjęciowych. M am y wreszcie 
w  rea lizac ji 5 f ilm ó w  i p rzy
gotowujem y się do 8 film ó w  co 
oznacza, że w ciągu dwu la t 
w inn iśm y „nakręc ić“  więcej 
niż połowę tego co u jrze liśm y 
dotąd na przestrzeni la t dzie
sięciu.

Publiczność polska jest 
spragniona film ó w  polskich, o 
czym świadczy chociażby pre
m iera „S praw y do za ła tw ie
n ia“  — film u , k tó ry  wszędzie 
spowodował niewidziane do
tychczas ogonki, te m u  w yraź
nemu zam ówieniu społeczne
mu musi sprostać nasza pro
dukcja , musi dojść ona ko
le jno do 10 — 15 i więcej fa 
bu la rnych film ó w  rocznie.

W przeglądzie po lskie j k i
nem atogra fii by libyśm y nie
sprawiedliwą pom ija jąc m il
czeniem film y  dokumentalne, 
a zwłaszcza działalność W y
tw ó rn i F ilm ów  Dokum ental
nych, /k tó re j zawdzięczamy 
między (innym i tak ie  f ilm y  jak  
„W arszawa“ , „P okó j zdobę
dzie św iat", „W ie lk i P ro le ta
r ia t “ i inne,

Powojenny rozwój film u  d i-  
kumentalnego jest tak znaczny 
i w yw ie ra  tak duży w p ływ  na

m atu, chociażby w zaniedba
nej dziedzinie geografii. Ta
kie tem aty ja k  „T a try “ ,' „S u 
de ty “ , „M azu ry “  czekają nu 
barwną tąśmę film ow ą.

N ie do pogardzenia są też \ 
pierwsze nasze próby w dzie- i 

■dżinie film ów  m u ltyp lika cy j- ! 
mych. M im o że ani w rysun- ! 
kacii, ani w kukie łkach nie j 
stworzyliśm y odrębnego stylu, 
zaczęliśmy produkcję, a to jest I 
już  bardzo duże osiągnięcie, o 
k tórym  przed wojną nie mog
liśm y marzyć.

Śm iało można powiedzie,’.! 
że okres prób mamy za sobą. : 
ze wszy. rv  twórcy film u  i 
Polsce rozum ieją wyższość 
m 'tedy realizm u socjalistycz
nego nsd reakcy jnym i i j  
wstecznym; teoriam i w yko rzy
stywaniu film u  dla celów „czy
s te j" bezirteowej sztuk; lub 
bezmyślnej rozryw ki. Dlatego
— m im o k ilk u  n iepew n i
— stw ierdzić możemy, że 
nem a log ra fia  p o tk a  jest 
dobrej drodze ku nowym 
sięgnięciom. A te liers pracują 
polną parą, kończy się zdjęcia 
plenerowe dokonywane p r.\  
duże ekipy w rozmaitych m ie j
scach k ra ju , nadchodzący je
denasty rok wolnego film u  p d_ 
skiego ma wszelkie dane. 
stać się rokiem  zdecydowani 
fi i postępu w na jw ażnie,s/i 
dla życia film owego dziedzin, 
film ó w  fabularnych.

Każdego ciekaw i z pewno- 
i ścią ja k ie  f ilm y  zobaczymy je

szcze na ekranach k in  do kbń- 
I ca tego roku. Otóż po zakoń

czeniu „D n i F ilm ów  Polskich“  
mamy w ie lką  coroczną im pre- 

i zę. jaką jest V I z kolei Festi
w al F ilm ów  Radzieckich. \V 

j. tym  roku. przegląd ostatnich 
i osiągnięć radzieckie j kinem a- 
I t og ra fii przebiegać bodzie w 
! dniach od 10 października do 
| 8 listopada. Zagadnienia zw ią-
i zane z przebiegiem festiw a lu 

postaramy się om ówić szerzej 
[ w  a rtyku le  poświęconym temu 

przeglądowi.

i A  oto k ilka  ty tu łó w  film ó w  
zakupionych przez CWF, k tó 
re ykażą się na naszych ekra
nach jeszcze w  tym  roku. Pro
dukcję radziecką reprezento
wać będą kolorowe film y  p.t. 
„R ew izo r“ , „A d m ira ł Usza- 
kow ”  i „P ieśniarz słonecznych 
stepów“ . P ierwszy z nich jest 
znaną sztuką M, Gogola, prze
niesioną na taśmę film ow ą 
z dużym wszechstronnym ar
tyzmem. drugi to f ilm  ' h isto
ryczno - m aryn istyczny o s łyn 
nym adm irale, dowódcy flo ty  
czarnom orskiej. Wreszcie trze
ci f ilm  kolorow y p.t. „P ieśniarz 
■słonecznych stepów“ , zapozna 
nas z b iografią  ludowego pie
śniarza i poety Kazachstanu. 
Na taśmie czarno-b ia łe j zoba
czymy dw usery jny „P rze łom “ 
będący sfilm ow anym  spektak
lem bardzo interesującej sztuki 
Lawreniew a z okresu Rewo
lu c ji Październikowej oraz 
„S kow ronk i śpiewają“ .’ k tó re 
go akcja rozgrywa sie w ko ł
chozach Radzieckiej Bia łorusi.

7. f ilm ó w  produkc ji NRD 
będziemy m ie li możność Zapo
znać się z nowym m aryn is ty
cznym film em  DEF-y p.t. „T a 
jem nica lin ii okrę tow e j”  oraz 
„Ta jne akta f irm y  S lavay‘a“  
obrazującym walkę świata ka
pitalistycznego Niemiec za
chodnich o swoje w p ływ y  w  
fabrykach NRD.

K inem atografię  węgierską 
reprezentować będą dwa film y : 
kolorowy „B urza“ , o przem ia
nach społecznych wsi węgier
skich i ńi¡odzieżowy film  na taś 
m ie czarno-białej pt. „M łode 
serca“ .

C iekawą pozycją będzie 
również w łoski f ilm  o perype
tiach dwojga m łodych ludzi, 
walczących o pracę i prawo do 
życia p.t. „Nadzie ja za dwa 
grosze“ , w reżyserii Renato 
Castallfiniego. Tak m niej w ię
cej przedstawia się repertuar 
film ow y do końca bieżącego 
roku.

W sumie należy powiedzieć, 
że za mało jest nowych f i l 
mów .ukazujących się na ekra

nach naszych kin. W eksploa
tac ji zna jdu je  się nowiem o- 
becnie n iew ie lka  smsunkowo 
ilość ty tu łów , alt za lo jeden 
ty tu ł film u  przechodzi przez 
każdą miejscowość posiadają
cą kino. Nąszn produkcja ko
pii film ow ych jest tak qsta- 
w iopa. śHy każdy nowy ty tu ł 
mogła obejrzeć większość lu 
dzi w całym kra ju .

M im o zasady, że film  może 
być wznow iony w k in ie  dopie
ro po roku od czasu prerm ety, 
CW F nie ustrzegła się błędów, 
na które niejednokrotne.' zw ró
cą uwagę widz. K rv > k a  ta 
jest w  pełni- uzasadniona, je 
żeli weźmiemy pod uwagę, że 
wznawia się w ie lokro tn ie  sta
re. ograne już ty tu ły .

Weźmy np. produkcję ra 
dziecką. Rokrocznie jest u 
nas grana świetna zresztą ko
media p t.  „A n to n i Iw a n o w i«  
gniewa się“ , czy też „As wy
w iadu. albo „Czekaj na m nie” , 
„O  6 wieczorem po w o jn ie “ i 
w ie le innych dobrych film ów , 
ale oglądanych już po k-lkar.a- 
śęie razy. Jest natomiast cały 
wachlarz innych n iem niej 
wartościowych film ów  te j pro
dukc ji. k tóre po premierze u- 
tk h ę ły  w  przepaścistych m s- • 
gazynach CWF. Są to: „T ry 
logia o M aksym ie“ , „Dzieciń
stwo G orkiego” i inne tum y 
ją k  „Donieccy górnicy“ . . O- 
ś lą tn ia  noc“ , „Jak hartowała 
się s ta l“ , ...Dni pokoju“ , „M ło 
da G w ard ia “  itd. itd. Można 
by tu wyciągnąć całą 'ban ię  
zupełnie n iewykorzystanych 
ty tu łów , które by każdy z przy 
jemnością obejrzał po raz d ru 
gi-

Dotychczas nie zainteresowa
no się możliwościam i sprowa
dzenia takich film ów  radziec
kich .iak: „P m fesor M am lm h", 
„M in in  i Pożarski“  oraz k ilk u  
innych pozyc ji.film ow ych , k tó 
re odniosły duży sukces na e- 
kranach Zw iązku Radzieckie
go. Ciąg'e jeszcze daw ku je  się 
w kinach, w w ers ji o ryg ina l
nej znakom ite spektakle ra
dzieckie: „Ż yw y  tru p “ , „N au
czyciel tańca“ j w iele Innych, 
m im o niebywałego powodze
nia granych zaledwie na k ilk u  
seansach. Nic w ię c  dziwnego, 
że n iew ielu było „szczęśliw
c ó w . którzy obejrzeli te na
prawdę wspaniałe pozycje. Z 
dużą satysfakcją obouzc!■ V. s- 
m y jeszcze ..Złodziei rowe
rów ". „Dzieci u licy “  i inne f i l 
my. które s ta ły  się oskarże
niem stosunków panujących w  
kra jach kapita listycznych Nie
zapomniany film  węgierski 
„Gdzieś w Europie“ , pow in ien 
też chociaż'raz, jeszcze po jaw ić 
się na naszych ekranach.

h\

LEON B U K O W IE C K I J. Wyxzomirski jako gen. Świerczewski w „  Żołnierzu zwyeię

Scenariusz: 8 Grodzieńska, 
Z. Gozdawa. W. Stępień. Reży
seria: J. Rybkowski, J. Feth- 
ke. P rodukcja: W ytw órn ia  F il
mów Fabularnych. Łódź 1953 r.

Nareszcie mamy znowu ko
medię fi ¡mową!

W różnego rodzaju dysku
sjach. w listach do redakcji 
w idz k inow y nie jednokrotn ie 
występowa! z żądaniom kome
d ii film ow ej. W ystępowali tak 
że z tym  żądaniem krytycy, 
przekazując w ten sposób rea
lizatorom  film ow ym  głosy sze
rokich rzesz widzów. Wreszcie 
— w cztery lata po ukazaniu 
się „S karbu“ mamy ..Sprawę 
do za ła tw ien ia“ — komedię o 
dużym zacięciu satyrycznym.

Taka komedia jest może na j
trudn ie jszym  rodzajem ko
m edii Bo jeśli ma zawierać 
ładunek satyry, nie może 
wzbudzać śmiechu wyszydza
niem rzeczy błahych. Inaczej 
bowiem je j treść i myśl prze
wodnia zostaną zapomniane 
przez widza praw ie natych
miast po w yjściu z kina.

Taką pełną humoru i zaw ie
rającą głębszą mvśl komedię 
postanowili dać w idzow i tw ó r
cy „Sprawy do za ła tw ien ia“ . 
Na kanw ie przygód Stefana, 
młodego reportera te lew iz ji 
oraz Zosi. rów nie m łodej pra
cownicy fab ryk i obuwia, sta
czających boje z b iurokracją
0 pianino dla św ie tlicy fabrycz
nej. twórcy film u  um ieścili 
szereg typowych sylwetek lu 
dzi. których sposób myślenia
1 postępowania ukształtowany 
w  ustroju kapita lis tycznym  
jest dokuczliwy, przeszkadza
jący nam w życiu, społecznie 
szkodliwy. Ta treść film u  zo
stała rzucona na tło  naszego 
rosnącego, nowego życia, no
wych stosunków między łudź-

m i. na tło budującej się p ięk
nej socjalistycznej W arszawy i 
przepojona humorem połączo
nym z wyszydzaniem szkod
ników.

Radosny nastró j film u  w y
wodzi sjo z tego. co radosne w 
naszym życiu, a co film  poka
zał: że piękny i budzący słusz
na dumę jest wygląd stolicy, 
w k tóre j ludzie pracy nie m ie
szkała, już w ruderach, ale w 
słonecznych blokach; że praca 
nie j-’st już ciężką harówką 
przygniatającą człowieka, ale 
sprawa jego honoru a z je j 
owoców nie korzysta ją już. jed
nostki. ale są one wspólnym 
dobrem ludzi oraey: że redak
tora’ z n iezw ykłe j te lew iz ji i 
lobo tn icy  z fab ryk i nie dzielą 
już żadne różnice klasowe i 
um ysłowe ani kastowe przesą
dy -a ich uczucie nie napotyka 
na żadne przeszkody. . W olny 
człowiek buduje sobie lepszy 
los, k tó ry  jest w jego rękach 
— i to .jest g łównym  źródłem 
jego radości.

A oto szkodnicy, tworzący 
całą różnorodną galerię: dw ie 
paniusie w pociągu, dla k tó 
rych najważniejsze są zagra
niczne „c iuchy“ , spekulant, 
szerzący panikarskie p lo tk i, 
bażant-ehuligan. k ib ic  bokser
ski. handlujący „na lewo" b i
letam i. w którego ptasim 
móżdżku mieszczą się ty lko  
trzy zasady: knm binatorski 
spryt, bezkrytyczna w iara w 
im peria listyczny zachód, jogo 
„wyższą ku ltu rę  i idee“  oraz 
chuligańska bezczelność. Oto 
nieuczciwy sprzedawca cho
wający pod ladę tow ar dla

znajomych gości; kelner, k tó 
ry z dawnych czasów zachowa) 
n iezw ykły szacunek i uprzej
mość ty lko  dla „lepszych go
ści“ , b iurokra ta pom iatający 
interesantam i i płaszczący się 
wobec zw ierzchn ika ; szofer 
taksówki, jadący ty lko  tam, 
gdzie mu wygodnie; gaduła za
bierający niepotrzebnie lu
dziom czas; pewny siebie i lek
ceważący sumienną pracę bo- 
kser-gwiazdor.

Wszystkie te typy zostały 
pokazane bardzo wyraziście i 
zabawnie. Wszystkie one — 
rzecz nieomal niespotykana w 

, k inem atografii — są dziełem 
jednego aktora: Ado lfa Dym 
szy Nieodpartemu kom izm owi 
jego m im ik i, jego sposobowi 
wypowiadania dialogu, ta len
tow i wcielania się bez reszty 
w charakterystyczne role— film  
zawdzięcza bardzo 'w ie le. 
Stwarza on szereg świetnych 
postaci; może z w y ją tk iem  
jednej — „bażanta“  z , meczu 
bokserskiego. Wina leży tu 
zresztą nie ty lko  po stronie 
autora, ale i scenarzystów. Po
stać „bażanta“ , jaką kazali 
stworzyć Dymszy, trąci już a- 
naehronizmem. „Bażant“  czy 
..b ik in ia rz“  — to me ty lko  
śmieszny i głupi pstrokaty ka
narek, jak  go widzą twórcy 
film u  ale przecież zdecydowa
ny chuligan, szkodnik — sta
wem wróg.

Ponieważ potrąciłem  o jed
ną z usterek tego film u, chcia ł
bym wspomnieć także o in 
nych.

„Sprawa do za ła tw ien ia“

składa się w łaściw ie z szere
gu epizodów, ukazujących na j
różniejszych „u trudn iaczy" na
szego życia. Epizodów, z 
których każdy — na dobrą 
sprawę — mógłby stanowić 
odrębną, satyryczną kró tko 
metrażówkę. Próbą połączenia 
tych epizodów w logiczną ca
łość jest wątek Stefana i Zosi. 
Wątek ten jest przez twórców 
film u potraktowany żartob li
wie. widać wyraźnie, że jest 
ty lko  pretekstem, służącym do 
skle jan ia poszczególnych frag
mentów. Słabe to skle janie; 
mocno z w ątkiem  głównym  
wiąże się ty lko  epizod, poka
zujący b iurokratę. Niezbyt u- 

’ motywowane gonitw y Zosi za 
Stefanem, a Stefana za „pa
p ierk iem “ . upoważniającym do 
odbioru pianina dla fabrycznej 
św ie tlicy - -  są tak mało uza
sadnione w całości film u , że 
nie wzbudzają specjalnego za
interesowania. Widza w łaści
wie nie wiele obchodzi, czy 
przygody Zosi i Stefana zosta
ną w końcu uwieńczone po
wodzeniem. czy nie. A zresztą 
widz wie już od początku, że 
sprawa skończy się pomyślnie. 
Myślę, że autorzy scenariusza 
niesłusznie zlekceważyli rolę 
głównego wątku film u, nie da
jąc film o w i dobrej budowy 
dramatycznej. Pozbawili przez 
to widza możliwości po
traktow ania  film u  jako cało
ści, zainteresowania samą fa
bułą. sym patii do bohaterów. 
E lekt sympatycznej gry G i/e i- 
l.v P io trow skie j i Bohdana Nie- 
w inowskiego zostaje dlatego 
częściowo zmarnowany.

Wiadomo, że słabość budo
w y dram atycznej w tak im  
dziele sztuki jak  film , powo
duje obniżenie zainteresowa
nia widza. F ilm  zm ienią się w 
serię ilus trac ji, które po pew
nym czasie zaczynają nużyć.

Ponadto niektóre fragmenty 
grzeszą djużyz.na. Zbyt rlluai 
jest epizod z. kelnerem, frag
menty z gadatliw ym  mówcą, 
nuży bokserski mocz Dlatego 
budzą one nu w idow ni m niej 
śmiechu niż na to zasługują.

Sprawa następna: komen
tarz Postawiłbym  leże. że jest 
on- u lvm  fdm ie wprowadzony 
niepotrzebnie.

Kom entarz ten wyjaśnia 
przeważnie rzeczy, k tó re -w idz  
sam doskonale w idzi i potra fi 
zrozumieć. Natarczywe t łu 
maczenie tego. co widz widzi 
i rozumie, przeszkadza i de- 
nerwuie. Wiole okazji do śmie
chu zniszczyły te „słowne do
da tk i". I vm bairlz ie j, że rzadko 
sa one dowcipni', a często nie
in te ligentne i irytujące.

Zbmrzmy więc „za“  i „prze
c iw " film u.

„Sprawa do z,dat w ie n a ". Ja
ko satyryczna komedia, w y
śmiewająca szkodników i jed
nocześnie w pogodnych, rado
snych barwach ukazująca na
sze życic, daje w rlowni roz
ryw kę  na dobrym poziomie.

Jednakże w komedii ło i 
""ciąż ¡cszczc i śmiechu i roz
ry w k i za mało. W vplvwn to z 
chęci twórców, by w idz nic

poprzestał na beztroskim śmie
chu. ale z.e wszystkiego wyeią- 
gn d lakże poważniejsze w n io 
ski, Nieszczęśliwym tego w y
razem jest przede wszystkim  
komentarz.

Nie bójm y się dać w idzow i 
ju k  na jw ięce j śmiechu, pik 
na jw ięce j rozryw ki. Jeśli w idz 
hcd /’c śtnint się ze szkodnika 
n:> filmie.^ wyśm ieje go także 
w życiu. Śmiech serdeczny —

pomaga żyć. pomaga praco
wać. Można nim  także celnie 
uderzać przeciwnika.

Po .Spraw ie  do za ła tw ie
nia" wołanie o komedię ze 
strony widzą nie ustanie, 
wprost przeciwnie — wzrośnie. 
Jak mówi przysłowie: „jedze
nie pobudza apetyt“ .

JANU SZ BUDYNEK

Di/ms.n i Piotrowska w „ Sprawie do załatwienia“ .



Ż E R A N S K A  E LE K TR O C IE P JTO W N IA
Ideałem urządzenia cieplnego jest 

urządzenie takie, które by w 100 pioc. 
w yko rzys tyw a ła  ciepło powstałe ze 
spalonego paliwa. Niezupełne spala
nie ś.ę paliwa, .ulatywanie ciepła z ga
zami spa linow ym i kom inem  — to wa
dy, k tó re  zostały znacznie zmniejszo
ne przez zastosowanie tzw. centra lne
go ogrzewania.

Zy reguły każdy większy budynek 
rr>;e;ski posiada własną kotłow nię. Ob- 
siuga ko tłow n i nie zawsze jest facho- 
' va- Ponadto ze względu na koszty rre  
stosuje .się najdoskonalszych urządzeń 
technicznych, które um oż liw iłyby  w y
korzystanie niskogatunkowego pa li
wa cha celów ogrzewania. Wreszcie u- 
rządzenia te nie usuwają praw dziw e j 
p lag i w ie lk ich  m iast, jaką jest zady
m ianie. Dlatego też wprowadzenie o- 
grzewania zdalaczynnego staje się 
p rzyna jm n ie j dla wszystkich w ie lk ich  
m iast zagadnieniem coraz bardzie j oa- 
lącym.

Ogrzewanie zdalaczynne
Ogrzewanie zdalaczynne polega na 

tym , że większa ilość budynków  w y 
posażona jest we wspólną kotłownię. 
W Warszawie zastosowano po raz 
pierwszy ogrzewanie zdalaczynne w  ro- 
k #  1930 na Żoliborzu, w budynkach 
W arszawskiej Spółdzielni M ieszkanio
wej. Po w ojn ie  ogrzewanie zdalaczyn
ne zastosowano w roku 1949 na osiedlu 
WSM Mokotów.

W centra lnej ko tłow n i woda pod
grzana do tem peratury około 120'’ 
w ędru je  siecią żelaznych rurociągów 
do poszczególnych bloków m ieszkal
nych. Zastąpienie indyw idua lnych ko
tłow n i przez jedną kotłow nię "rejono
wą pozwala na wprowadzenie dość 
znacznych oszczędności. K o tłow n ie  re
jonowe są ze zrozum iałych względów

Fragm ent budowy e lektrociepł&wni
Foto CAF

lep ie j wyposażone technicznie, przy 
ich obsłudze zatrudniony jest perso
nel fachowy, tak że dzięki temu p a li
wo w yko rzystu je  się w sposób bar
dziej ekonomiczny. Oszczędność p a li
wa przy zastosowaniu ko tłow n i re jo 
nowych wynosi pko ło  20 proc. w sto
sunku do indyw idua lnych  urządzeń 
centralnego ogrzewania.

Najnowocześniejszym i na jbardzie j 
ekonomicznym sposobem jest jednak 
e lek trod  epłownictwo.

Jak działa zwykła elskfrownia?
Zanim  przejdziemy do tego tema

tu, w a rto  zdać sobie pokrótce spra
wę z togo, na ja k ie j zasadzie pracu
je każda nowoczesna e lektroc iep łow 
nia.

Ogrzana w kotle  para, zna jdu je  się 
pod ciśnieniem b lisko 109 atm osfer, 
w  tem peraturze k ilkuse t stopni. Para 
ta przechodząc przez tu rb inę  rozprę
ża się i ochładza, p-onieważ kosztem 
je j energii tu rb ina  w ykonu je  pracę. 
Parę po w yjśc iu  z tu rb in y  k ie ru je  się 
do skraplacza. Skraplacz jest to spe
c ja lny  zb io rn ik  chłodzony z zewnątrz 
bieżącą woda. W skraplaczu cała pa
ra wychodząca z tu rb in y  zostaje sk ro 
plona i następnie znowu już jako  w o
da jest pompowana z powrotem  do 
kotła, W  ten sposób w  tu rb in ie  sta
le krąży ta sama para. W ydajność tu r 
b iny  dochodzi na ogól do 20 a nawet 
25 procent wartości ka loryczne j spalo
nego węgla.

Cóż się dzieje z pozostałą energią? 
Częściowo trac im y ją  w k o tło w n i i 
maszynowni w zw iązku z n ieu n ikn io 
nym i s tra tam i na wyprom ieniow ane 
na zewnątrz ciepło. Najw iększe jed
nak, bo sięgające przeszło 50 procent 
s tra ty  ponosimy w skraplaczu. Dzia
łan ie  każdej tu rb in y  i maszyny paro
w ej jest n ierozerw a ln ie  związane z po
bieraniem  ciepła przez' parę w  ko
tłach i  oddawaniem ciepła przez pa
rę w skraplaczu. Na energię mecha
niczną nie  można zam ienić całej ener
g ii c iep lne j par}', a ty lk o  różnicę m ię
dzy ciepłem pobranym  przez parę w 
kotle  i oddanym przez nią  w  skrap la 
czu. W ydajność maszyny jest tym  
większa, im  większa .jest różnica tem 
pe ra tu r m iędzy ko tłem  a skrap la 
czem.

W obecnych urządzeniach para m u
si część swego ciepła oddawać w  skra . 
płaczu. Dokładniejsze rozważania nad 
działaniem  maszyny parow ej w yka 
zały, że nawet gdyby usunąć takie  
s tra ty  ja k  tarcie, w yp rom ien iow yw a- 
nle ciepła na zewnątrz w urządze
niach ko tłow n i itd. to i 'tak na energię 
mechaniczną zam ienić można ty lko  
pewien ułamek ciepła, na ogół 25 proc. 
wartości kalorycznej spalonego węgla.

Ciepła oddanego przez parę w skra 
placzu nie możemy zamienić na ener
gię mechaniczną; nie znaczy to jed 
nak, aby ciepła tego nie można było  
w  ogóle wykorzystać. W skraplaczu 
chłodzim y parę bieżącą wodą. Woda 
użyta do ochładzania i skrap lan ia  
pary ogrzewa się przy tym  do oko
ło 20°. Woda użyta w  urządzeniach 
chłodniczych jest następnie w y-

Stalowy szkielet e lektroc iepłowni
rośnie... Foto CAF

puszczana do rzeki. W  ten sposób 
m arnuje się -ogromne zasoby energii. 
Woda o tem peraturze 20° nie nadaje 
się bowiem do celów ogrzewniczych 
i  dlatego w  tych W arunkach nie m o
żna zapobiec m arno traw stw u  energ ii 
cieplnej.

Czym różni się elektrociepłownia 
od elektrowni?

N.a to, aby wykorzystać ciepło w o
dy chłodzącej idziem y na pewnego ro 
dzaju kom prom is. M ianow ic ie  kon 
s truu jem y tu rb in y  tak, aby para, prze
chodząc przez nie, rozprężała się ty l 
ko częściowo. W skutek tego zmniejsza 
się w praw dzie  ilość ciepła zam ienio
nego na energię mechaniczną tu rb i
ny, ale za to zwiększa się ilość ciepła 
oddana wodzie w  skraplaczu.

Teraz skraplacz przestaje już  nazy
wać s ię , skraplaczem, a nazywa się 
w ym ienn ik iem  ciepła. W w ym ienn iku  
ciepła wychodząca z tu rb in y  para od
daje swoją energię c ieplną wodzie za 
pośrednictwem  przewodzących ciepio 
ścianek zb iorn ika. Taioa gorąca woda 
zna jdu je  się pod ciśnieniem  k ilk u n a 
stu atm osfer, je j tem peratura  docho
dzi do około 150°. Woda ta przesyła
na przy pomocy sieci rurociągów  o- 
grzewa budynk i i  urządzenia prze
mysłowe.

E lektroc iep łow n ic tw o um ożliw ia  nam 
zaoszczędzenie w ie lk ich  ilośc i energii 
c ieplnej. Jeśli m ianow ic ie  w m iejsce 
zw yk łe j e lek trow n i zbudujem y elek
troc iep łow n ię  to będziemy m ogli w y 
korzystać energię cieplną pa liw a w  
przeszło 60 proc. Dlatego też w  pań
stwach o gospodarce planow ej (ZSRR, 
k ra je  dem okracji ludow ej) elektęocie- 
p łow n ic tw o  budzi poważne zaintereso- 
wania.

W  Związku Radzieckim e lektrocie-

p łow n ic tw o  albo inaczej uciepiowienie | 
zaczęto stosować już  od roku  1921. 
W c h w ili obecnej cały szereg m iast 
radzieckich, ja k  Moskwa, K ijó w , Le - ; 
n ing rad  został w  poważnym  procencie 
ob ję ty  przez uciepiow ienie.

W  naszym kraju specjalna uchwala 
Prezydium Rządu o ueiepłowieniu 
W ielkiej Warszawy otworzyła przed 
naszym elektrociepłownictwem ogrom
ne perspektywy. W  przyszłości całą 
W arszawę obejm ie ogrzewanie zdała- i 
czynne. Przede w szystk im  zostanie j 
przekształcona w  e lektroc iep łow n ię 
E le k tro w n ia  W arszawska na Pow iślu. ! 
Jeszcze w  bieżącym roku ciepło z Po- i 
w iś ła  zostanie doprowadzone do Pa- !■ 
łacu K u ltu ry  i N auki. Następnie 
otrzym a ciepło M D M , gmach NOT. 
U n iw ersyte t W arszawski i cały szereg i 
innych w iększych budynków.

Elektrociepłownia na Żeraniu
W  przyszłości ogromną rolę w ucie- 

plowieniu miasta odegra elektrownia 
na Żeraniu, w przemysłowej dzielnicy 
Nowej Warszawy. Na Żeran iu prze
w idz iana jest budowa 6 bloków , z 
k tó rych  każdy stanow ić będzie w ła 
śc iw ie  jedną e lektrociepłownię . 
W szystkie b lok i posiadać będą wspól
ną rozdzie lnię elektryczną, wyposażo
ną dz ięk i pomocy ZSRR w  na jnow o
cześniejsze urządzenia.

E lektroc iep łow n ia  Żerań będzie po
tężnym  obiektem, k tó ry  dostarczy cie
pło  i energię e lektryczną nie ty lk o  
dzie ln icy przem ysłow ej— Żeran iow i, ale 
rów nież znacznej części całej W ar
szawy.

Ogromną» pomoc przy budowie 
Elektrociepłowni okazuje nam Z w ią
zek Radziecki. Na Ż eran iu  będą p ra 
cować najnowocześniejsze i  specja l
n ie  przystosowane do potrzeb e lek
troc iep łow n i turbozespoły radzieckie. 
Zw iązek Radziecki dostarczył nam 
n iem al pełnej dokum entac ji technicz
nej do tej e lektrociep łow ni. Na .bu
dowę przybędą nied ługo na jlepsi fa 
chowej' radzieccy. E lektroc iep łow n ia  
Żerań będzie w-zależności od pory ro 
ku  przestawiać się na produkcję  g łów 
nie energ ii e lektryczne j, względnie 'na 
p rodukc ję  ciepła i  energ ii e lek trycz
nej. Wobec wysokiego wskaźnika w y 
da jności te j e lek troc iep łow n i, ilość 
węgla potrzebna na w yprodukow an ie  
jedne j k ilow a t-g od z iny  zm aleje w  po
rów naniu  z in nym i e lek trow n ia m i po l
sk im i w ięcej n iż -pó łto ra  raza.

P ierwszy b lok e lek troc iep łow n i zo
stanie oddany do użytku  przypuszczal
nie już  w  pierwszej po łow ie roku 
1954. Całość budowy ukończona zosta
nie w  ciągu k ilk u  lat.

Tak więc już w sezonie jesienno - 
zim owym  1954'55 roku  e lektroc iep łow 
nia Żerań dostarczy W arszawie ciepła 
i prądu. E lektroc iep łow n ia  Żerań 'jest 
jedną z na jważnie jszych in w estyc ji 
przem ysłowych Nowej Warszawy.

Po W arszawie p rzy jdz ie  ko le j na 
inne m iasta polskie. YV- przyszłości 
wszystkie wielkie miasta w Polsce 
zaopatrywane będą w ciepło z elektro
ciepłowni.
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„SZTANDARU MŁODYCH"

r o z w ią z a łe ś

k o n k u r s

. . C z y  z n a s z  p r z y r o d n i c z e  p o d s t a w y  

p o g l ą d u  n a  ś w i a t “ ?

C z e k a m y  n a  T w o je

o p  o  w  i e  d  z  i

Prof, dr T W FIS Z MftXTFFFFEL
członek-korespondent PAN, dyrek to r 

In s ty tu tu  H is to rii

P a m ię c i a k a d e m ik a  i l .  l i  K ro k o w a

Ile mamy pór roku?
— Cztery — powie praw ie 

każdy bez wahania. Tymcza
sem to nie jest wcale prosie. 
Istotnie" mamy cztery pory ro
ku  z punktu widzenia astro
nom ii. operującej ty lko  k ilk o 
ma charakterystycznym i typa
m i położeń Ziem i w stosunku 
do Słońca. Wiadomo, że są 
dwa punkty zrównania dnia 
z nocą i dwa punkty przesile
nia nocy czy .dnia (kiedy noc 
jest najdłuższą w roku. lub 
na juróts/ą). Tym i czterema da
tam i 21 marca. 22 czerwca, 
23 września i 22 grudnia jako 
początkami odpowiednich pór 
roku operuje astronomia, Ale 
stąd jeszcze jest bardzo dale
ko do ustalenia konkretnych 
charakterystyk przebiegu por 
roku w najróżniejszych szero
kościach naszego globu. A po
szczególne nauki b iją się o 
m ożliw ie  coraz dokładniejsze 
poznanie klim atyczne Ziemi i 
o coraz dokładniejsze precy
zowanie konkretnego, przebie
gu pór roku na każdym ob
szarze globu. Jest to zresztą 
jedno z częściowych zadań k l i
m atologii i meteorologii, a na
wet i biologii.

Jak wiadomo w dawnych 
czasach początki wiedzy o ro
ku i jego porach byty dość 
skromne. W dawnym  Rzymie 
panował w te j dziedzinie taki 
zamęt, że dowcipny W olter 
śm iał się, iż „generałowie 
rzymscy zawsze'zwyciężali, ale 
n ie  w iedzie li, w jakich dniach 
odnieśli swoje zwycięstwa'.

Później starożytność potra
f i ła  obliczyć dokładnie długość 
roku, a nawet obliczyć różnice 
w  długości wiosny i lata (H ip- 
parch).

Nas jednak interesuje co in 
nego. Chodzi nam o to. jak 
inne nauki zm ieniają i uzu
pe łn ia ją  astronomiczny punkt 
w idzenia w kwestii pór roku.

Tak więc już nasz znakomi
ty  uczony, Jan Śniadecki ostro 
k ry ty k o w a ł poprzestawanie na 
abstrakcyjnym  astronomicz
nym  ujęciu zagadnienia pór 
roku (jeografi.ja czyli opisa
nie fizyczne i matematyczne 
Ziemi, 1803). Ząclal szerszego 
spojrzenia na tę sprawę, u- 
względm enia całego konkre t
nego bogactwa przyrody.

O dróżnia ł on dwa główne 
obszary, posiadające, jego zda
niem . ty lk o  po lednej porze 
r< ku. Były to: strefa przybie- 
gunowa. gdzie, jego zdaniem, 
jest ty lko  wieczna zima. dzie
ląca się na okres polarnego 
dnia i po larnej nocy i nieco 
szerzej ujm owana strefa tro p i
kalna. gdzie jest wieczne la
to. dzielące się na pory desz
czów i susz. Dalej pas pod- 
arktyezriy, gdzie są długie, o- 
s ire  zin ./ i k ró tk ie  gorące la
ta, pas podtrop ika lny, gdzie są 
długie gorące iata i - k ró tk ie  
le kk ie  zimy. Tu Śniadecki w y

odrębnia ł ty lko  dw ie zasadni-

cze pory roku, gdyż okresy 
przejścia, wiosna i jesień są tu 
bardzo krótkie . I wreszcie stre
fą um iarkowana, gdzie rze
czywiście są cztery pory ro
ku:. w przyb liżeniu w yrów na
ne j czasowo.

Tak więc zależnie od. szero
kości geograficznej Jan Śnia
decki odróżniał jedną, dw ie 
lub  cztery główne pory roku.

W k ie runku wskazanym 
pijfez Śniadeckiego, rozw inęła 
s ie /da le j współczesna k lim ato- 
lcgjio i meteorologia. Dziś geo
grafowie. k lim ato lodzy ' me
teorolodzy me dają się urze
kać starvm klasycznym u ję 
ciem astronom ii i w k la sy fi
kacjach pór roku starają się 
oddać cale konkretne bogac
two zjaw isk przyrody.

ta k  np, k lim atolodzy Pol
ski uważają, że przebiegu pór 
roku w Polsce me da się wca
le wyczerpać klasycznym sche
matem 4 pór roku. Odróżnia- 
jy  oni u nas 6 pór roku. w pro
wadzając dw ie dodatkowe po- 
ry- przedwiośnie i przedzimie. 
Specjalne badania wykazały 
następujące średnie długości 
trw an ia  poszczególnych pór 
roku. jeśli weźmiemy pod u- 
wagę Warszawę i Poronin.

W Warszawie mamy w c ią
gu, roku średnio 113 dni z im y .  
21 dni przedwiośnia, 52 dni 
w iosny, l j ) l dni lata, 51 dni 
jesieni i 27 dni prz.edz.imia. Dla 
Poronina odpowiednie liczby 
wynoszą: 130, 21, 71, 47. 65 i 31,

Jeszcze większe zmiany w 
przebiegu pór roku w idzim y w 
strefie poriarktycznej. Tak np. 
w W ierchojańsku czy na Czu- 
kotce ostra zima trwa około 
270 dni. Inne ..trzy“  pory ro
ku trw a ją  łącznie około 95 dni 
czyli jedną trzecią tego, co'zi
ma. A dodajmy tutejsza „w io 
sna“  i „jesień" są bardzo k ró t
kie. Tu istotnie, jak  pisał 150 
lat temu Śniadecki, mamy 
właściw ie W iko 2 pory roku, 
długą, bhrdzo ostrą zimę i 
kró tk ie , ciepłe lato'

Ale znacznie dale j niż geo
grafow ie idą w kwestii pór 
roku biologowie, a zwłaszcza 
[etiologowie.

fenologia, jest to pomocni
cza nauka geografii roślin i 
zwierząt. Powstała w drugie j 
połowie X IX  w ieku, bada o- 
kresownść zjawisk życia w 
•świecie roślin i święcie zwie
rząt.

W ybitny uczony polski W ła
dysław Szafet w swej niedaw- 
t - wydanej książce „Żarys geo
g ra fii roś lin - -) stwierdza że 
współcześni fenologowie odróż
niają 6 do 8 pór roku. Prof. 
Szafer pisze o 8 porach roku. 
Są to Przedwiośnie. P ierwioś- 
me. Wrosną, Wczesne Lato, 
Lato. Wczesna Jesień, Jesień 
1 Zima.

“ ) Państwowe W ydaw n ictw o N au 
kowe. W arszawa 1952, str. 428.

Na przedwiośniu budzą się 
i kw itn ą  leszczyny, iw y, w ią 
zy, jaskry-psz.onki; w czasie 
pjerwiośnia kw itn ą  brzozy, bu
k i. dęby, porzeczki; wiosną za
zie len ia ją się lasy. kw itn ą  bzy, 
głogi, jarzębina; wczesnym la
tem kw itn ą  zboża, bzy, m a li
na, w inorośl; latem do jrzew a
ją  owoce i zboża, przychodzi 
czas żn iw ; wczesną jesienią 
dojrzewa reszta owoców; je
sień ią rośliny zm niejszają swą 
aktyw ność: zimą przechodzą 
do spoczynku.

Te biologiczne pory roku zo
sta ły określone na podstawie 
bardzo licznych obserwacji z ja
wisk z życia roślin.

Gdy w vpadm e nam zapytać 
się o ilość pór roku. to m usi
my odpowiedzieć dalszym py
taniem : czy chodzi o pory ro 
ku z punktu w idzenia astro
nomicznego. geograficznego, fe- 
noiogicznego itp. Dopiero w 
zależności od tego możemy, w 
oparciu o dorobek poszczegól
nych nauk dać w łaściw ą od
powiedź. Zresztą dalszy roz
w ó j nauk usyntetyzu.ie wszyst
kie dane różnych nauk i u- 
sta li obowiązującą, jedno litą  
odpowiedź, zrodzoną z wszech
stronnego poznania życia.

Vil

i! £
P ro le ta riu sze
w szystk ich*/

k ra jó w
Skąd w zięło  się znane zaw ołan ie  bojowe klasy robo tn iczej ł Jej 

p a rtii:  , ,P roletariusze wszystkich k ra jó w , łączcie się“ ! Kto jest jego 
autorem ? K iedy  padło po raz pierwszy?

S prób ujem y zw ięźle odpow iedzieć na te pytan ia .
W początku łipca 184? roku, a więc przeszło lOfi lat tem u odbył się 

w Londynie  Kongres ówczesnej m iędzynarodow ej organ izacji robot
n ikó w  tzw . Z w ią zku  S praw ied liw ych . Kongres ten wszedł do 
historii ja k o  I Kongres Z w ią zku  K om unistów . Wśród przed
s taw ic ie li robo tn ików  szeregu k ra jó w  w zią ł w nim udział Engels, 
ze strony robo tn ików  paryskich i W ilhe lm  W o lff, serdeczny druh  
i tow arzysz M arksa, ze strony robo tn ików  brukselskich (ten sam, 
któ rem u później M arks poświęcił swój K ap ita ł). M arks  m ieszkał 
wówczas w B rukse li. N ie  mógł on wziąć udziału w Kongresie, gdyż  
nie m iał p ieniędzy na podróż. R eprezentow ali go tani Engels i W o lff, 
przeprow adzając uzgodniojną z nim  jed n o litą  po lityczn ie  i ideowo  
lin ie  naukow ego kom unizm u .

Na Kongresie tym  w w yn iku  zaciętej w a lk i o w łaściw ą lin ię  m ię 
dzynarodow ej organizacji robotn iczej, delegaci pod wodzą Engelsa 
i W o lffa , p rzezw yciężyli w icie daw nych błędów' u to p ijnych  Z w ią z 
ku, p rz y ję li nowy statu t i uznali za obowiązujące zasady naukow e
go kom unizm u .

W rezu ltac ie  odrzucono starą nazwę organ izac ji, k tó /a  p rzybrała  
teraz nazwę Z w ią zku  K om unistów . N a tym że sam ym  K ongre
sie odrzucono rów nież, stare zaw iera jące  duży ładunek utopizm u, 
hasło Z w ią zku : Wszyscy ludzie — braćm i, a p rzy ję to  sform u ło 
wane przez M arksa  i Engelsa: P roletariusze w szystkich k ra jó w , 
łączcfe się.

E L  KO

Zgon akadem ika B. D. G re
kowa o k ry ł żałobą nie ty lk o  
naukę radziecką. Łączą się z 
nią w tym  żalu także i h isto
rycy polscy, k tó rym  dane by
ło poznać Zmarłego i z Jego 
bogatej skarbnicy wiedzy w y
ciągnąć dla po lskie j nauki h i
storycznej w ie le  istotnych 
wskazań na przyszłość.

C iekawą bowiem i charak
terystyczną dla ew o luc ji sta r
szego pokolenia h is to ryków  ra 
dzieckich była lin ia  życia 
zmarłego akadem ika. W ycho
wany w b. K ró lestw ie  Polskim  
wyn iósł ze wspomnień m ło
dzieńczych dużą sym patię dla 
naszego k ra ju  i zrozum ienie 
jego w a lk i z caratem. Toteż po 
ogłoszeniu bo jko tu Cesarskie
go U n iw ersyte tu w Warsza
w ie przeniósł się na U n iw e r
sytet M oskiewski.

Nie jest m oim  zadaniem w 
k ró tk im  wspom nieniu charak
teryzować bogalą twórczość 
Zmarłego, na którą złożyło się 
przeszło 3(10 drukow anych po
zycji. C hcia łbym  jedyn ie pod
kreślić, że już młodzieńcze Je
go zainteresowania szły w k ie
runku badań nad feudalizmem, 
którego isto ty dopa tryw a ł się 
w dziedzinie stosunków spo
łeczno-gospodarczych.

Zwycięstw o W ie lk ie j Rewo
lu c ji Październikowej, a wraz 
z nią metody m arks izm u-len i- 
nizmu w badaniach h istorycz
nych o tw o rzy ły  nowe m ożli

wości badawcze przed B. D. 
G rekowem .

N ie ma powodu ukryw ać, że 
była to dlań droga początkowo 
trudna i że nie ła tw o mu przy
szło w yzw o lić  się z nabytych 
w  ciągu d ług ich  lat stud iów  
błędów nauki burżuazyjncj. Ja
ko w yb itn y  naukowiec i go
rący pa trio ta  nie mógł się jed 
nak pogodzić z w u lga rn ie  ma- 
te ria lis tycznym i u jęciam i pro
cesu historycznego, k tóre usi
łow ała  w latach dwudziestych 
narzucić radzieck ie j nauce h i
storycznej szkoła Pokrowskie- 
go. A takowana podówczas o- 
stro jego teza odrębności d ro
gi historycznej S łow ian, k tó 
rzy w swoim  rozw oju om inęli 
n iewoln iczy sposób produkc ji, 
po oczyszczeniu m tuki ra
dzieckie j z w p ływ ów  pokrow - 
szczyzny została ogólnie przy
jęta.

Równolegle z problemem po
czątków układu feudalnego na 
Rusi, uwagę B. D. G rekowa 
przyciągała h istoria  chłopów. 
Po szeregu wstępnych studiów  
ukazało się w 1946 r. m onu
m entalne dzieło, będące synte
zą dzie jów  tej klasy społecz
nej w  okresie do połowy 
X V I I  w.

O statn io uwagę Zmarłego 
przyciągały studia porów naw 
cze nad prawodawstwem  sło
w iańskim . Badania S ta tu tu  W i- 
nodolskiego. S tatutu Policy, 
wreszcie tzw. Księgi E lb ląsk ie j

— polskiego prawa zwyczajo
wego z X V I I  w. — pozwoliły  
w yk ryć  B. D. G rekow ow i in 
teresujące analogie z przepisa
m i tzw. Prawdy R uskie j l 
s tw ie rdz ić  samodzielność sło
w iańskich przepisów p raw  - 
nych.

Jako w ie lo le tn i dy re k to r In 
s ty tu tu  H is to rii i członek Pre
zydium  A k a d e m ii. Nauk ZSRR 
położył B. D. G reków  o lb rzy
m ie zasługi w dziedzinie o r
ganizacji radzieckie j nauki h i
storycznej. Jego osobisty u- 
dział jako redaktora, członka 
kolegium  redakcyjnego zawa
żył na pu b likac ji szeregu w y
daw n ic tw  Akadem ii. W ystar
czy, jeś li się ograniczym y do 
zacytowania redagowanej prze
zeń h is to rii ZSRR.

Z m arły  należał do tych l i 
czonych, którzy nie zam ykają 
się w swoim  gabinecie pracy 
oderwani od okalającego ich 
św iata. Jako w ie lk i pa trio ta  
bra ł czynny udzia ł w  życiu po
litycznym  swej ojczyzny, a 
nadto w św ia tow ym  ruchu 
obrońców pokoju.

Stosunki naukowe akadem i
ka B. D. G rekowa z Polską zo
sta ły nawiązane dopiero po 
ostatn ie j wojnie. Odwiedzał On 
nasz k ra j k ilka k ro tn ie , biorąc 
udział w konferencjach i 
zjazdach naukowych oraz w y
głaszając w naszych uczelniach 
odczyty. N iezatarte wspom nie
nia wśród h is to ryków  polskich 
pozostaw ił Jego przeszło. 2 -ty - 
godniowy pobyt na naszej kon
ferencji metodologicznej w O- 
tw ocku na przełom ie 1951 i  
1952 roku.

Już w swoim  przem ówieniu 
pow ita lnym , mówiąc o znacze
niu rozpoczynającej się kon
ferenc ji, podkreślił: „D la  nas, 
h is to ryków  radzieckich, konfe
rencja ta ważna jest nie ty l
ko dlatego, że my także in te 
resujemy się h is to ria  Polski —* 
nie możemy bowiem nie in te 
resować się nią, skoro nasza 
ojczysta splata się z h is to rią  
Polski. — Nie ty lk o  dlatego, 
że u siebie w k ra ju  pracuje
my nad h is to rią  Polski, ale 
rów nież dlatego, że tu ta j, na 
tak licznym  zebraniu specja li
stów h is to ryków  będziemy mo
g li om ówić w ie le problem ów 
b lisk ich  h istorykom  zarówno 
polskim , jak i radzieckim , bez 
czego nie może się w pe łn i 
rozw ijać  nasza nauka". Udzia ł 
w dalszych obradach, zabiera
nie głosu w dyskusji, liczna 
rozm owy z naszymi uczony
mi pozw o liły  Mu na wypo
wiedzenie pochlebnej o p in ii 
w przem ówieniu końcow ym : 
„M am  wrażenie, że h is torycy 
polscy pracują w łaściw ie i do
brze“ .

Dziś, gdy sto im y w  głębo
k im  żalu nad Jego m ogiłą, 
niech nam wolno będzie po
wiedzieć, że zaszłe w pol
sk ie j nauce przeobrażenia me
todologiczne w dużym stopniu 
zawdzięczamy również pełnym  
taktu  i mądrości radom aka
dem ika B. D, G rekowa.

N o w o ś c i  r a d z ie c k ie j
=  n a u k i  i  t e c h n i k i
Ma sa ż mechaniczny

Masaż leczniczy — to ciężka  
praca fizyczna. Felczer B ieriesnow  
skonstruował aparat, k tó ry  
pi ręce masażysty. Masaż

zastą-

przy pomocy tego aparatu polega 
na lekkim uderzeniu specjalnych 

I końcówek, wykonanych z gumy, 
tneialu lub masy plastycznej. Trzy 
takie końpówki umocowane są na

rączce apara tu , w ew n ątrz  k tó re j 
obracają  się w alce, urucham iane  
p rzy  pomocy m aleńkiego siln icz- 
ka e lektrycznego o mocy 50 w att. 
Ś rodkow a, ja jo w a ta  końców ka, 
posiada z boku nacięcie i dlatego  
obraca się ja k  n iezrów now ażony  
ciężarek w yko n u jąc  ruchy w ib ra 
cyjne i k ró tk ie , częste uderzenia  
Równocześnie dw ie  boczne koń
cówki w  kształcie ku lek  w ykonu
ją  ruyhy w ahadłow e, czyli lekk ie  
po klep yw anie . Częstotliwość i si
ła uderzenia zalezy od wagi środ
kow e! końców ki oraz od szybko
ści je j obrotów.

Do aparatu dołączony jest cały  
kom plet rozm aitych końcówek, 
które  można zm ieniać. Każda z 
nich w yko n u je  ten lub in n y  ro
dzaj masażu.

Nowy przyrząd nie tylko ułatwia 
Pracę masażysty, ale stwarza rów- j 
nież lepsze fizjologiczne warunki j 
masażu.

P racu jąc  ręcznie masażysta u- 
gniata ciało rękam i, co w p ływ a  
ham ująco na krążenie  k rw i. N a 
tom iast lekk ie  uderzenia aparatu  
nie pow odują odpływ u k rw i, lecz 
odw rotn ie  zw iększają  je j dopływ  
do masowanego odcinka. Masaż 
m echaniczny stosowany jest przy  
leczeniu paraliżu , n iedow ładu, za
burzeń nerw ow ych, zan iku  m ię 
śni itd .

Jak cz łow iek  s ta ł 
o lbrzym em

M

s i ę (2 0 )

; Na półce z książkami \
W  m iarę tego ja k  zm ienia ło 

się życie człowieka, zm ienia ło 
się też jego mieszkanie. G dy
byśmy zam ierzali napisać h i
storię domu, m usielibyśm y ją  
zacząć od jask in i.

Dorn ten stworzony przez 
samą przyrodę nie był przez 
człow ieka zbudowany, ale po 
prostu znaleziony.

Przyroda jest jednak złym  
budowniczym . Wznosząc góry 
i budując w nich jaskin ie, nie 
dbała o to, czy tam kto kiedy 
zamieszka. Dlatego też. gdy 
ludzie szukali sobie jask in i, 
rzadko tra fia ło  się im  coś zu
pełn ie odpowiedniego, To su
f i t  w m ieszkaniu był za n i
ski, to ściany groziły zawale
niem, to znów wejście było 
tak małe. że nawet nc czwo
rakach trudno było przez nie 
się przedostać.

A by doprowadzić mieszkanie 
do porządku zabierała się do 
roboty cała gromada. Podłogę 
i ściany jask in i zdrapywano i 
w yrów nyw ano kam iennym i 
drapaczkam i i d rew n ianym i 
drągami.

Niedaleko wejścia w ykopy
wano dół pod ognisko i w y 
kładano go kam ieniam i. M atk i 
przygotow yw ały tro sk liw ie  „ łó 
żeczka“  dla m ałych dzieci. W y-

i  E .  S e g a l

kopyw a ły  w ziemi do łk i i za -, 
m iast pierzyny nasypywały 
tam ciepłego popiołu z ogni
ska.

W jak im ś zakątku urządzo
no spiżarnię na niedźwiedzie 
mięso i inne zapasy.

W ten sposób ludzie popra
w ia li jask in ię  i przekształcali 
ją  w m ieszkanie dla siebie.

Im  dale j tym  w ięcej pracy 
w k łada li w urządzenia swojego 
mieszkania.

Znalazłszy na tu ra lny  dach — 
naw is skalny — dobudowywa- 
li do niego ściany. Znalazłszy 
ściany —. pokryw a li je dachem.

W górach po łudniow ej F ran
c ji zachowało się mieszkanie 
ludzi p ierwotnych. M iejscowa 
ludność data mu dziwną na
zwę: „D iab le  Ognisko“ . W y
dawało się widocznie, żś ty lko  
diabeł może się grzać u ogni
ska w tak im  legowisku z o l
brzym ich głazów. G dyby lu 
dzie tam te js i lep ie j zna li h i

storię swoich w łasnych przod
ków , zrozum ieliby, że „D iab le  
O gnisko“  stworzone zostało nie 
przez d iab ła, ty lko  ludzk im i 
rękam i.

M yśliw i, p ie rw o tn i znaleźli 
tu kiedyś pod skalnym  n a w i
sem dw ie ściany utworzone z 
kam ieni, które stoczyły się z 
górskiego zbocza. Do tych 
dwóch gotowych ścian dobu
dowali dw ie inne. Jedną uło
żyli z p ły t kam iennych, a d ru 
gą zrob ili z pali drewnianych, 
przeplecionych gałęziam i i 
p rzykry tych  skóram i. O lym , 
z czego była sporządzona d ru 
ga ściana, możemy się ty lko  
domyślać, gdyż czas zniszczył 
ją  zupełnie.

Ściany otaczały ziem iankę — 
obszerny dól, na dnie którego 
zachowały się od łam ki krze
m ieni oraz narzędzia z kości 
i rogu.

..D iable Ognisko“  jest pól 
-domem, pó ł-jask in ią . I tu już 
n iew ie le  brak do praw dziw e
go domu.

Gdy człowiek p o tra fił zbu
dować dw ie ściany, to n iew ie
le już brakow ało do tego, aby 
zbudował wszystkie cztery.

I oto zna jdu jem y pierwsze 
domy pod gołym  niebem.

Lenin o pań stw ie  * 
i rew olucji ł

W  ram ach B ib lio te k i K lasy- f  
ków M arksizm u - Len in izm u f  
ukazało się siódme w ydan ie  ^ 
książki W . I .  Len ina „Państw o i  
a rew o lu c ja “ . J

Dzieło (o napisał Len in  w  ▼ 
s ierpn iu -w rześn iu  1917 roku . f  
M yśl o konieczności teoretycz- j| 
nego opracowania zagadnienia a  
państwa w ypo w iedzia ł Lenin  ^ 
ju ż  w d rug ie j połow ie 191« ro- f  
ku. W tedy też napisał notatkę ^ 

cieży‘% #„M iędzynarodó w ka  M łodzieży*
w k tó re j poddał k ry ty c e  a n ty - a 
m arksistow skie stanowisko B u. \  
charina w spraw ie zagadnienia  
państwa i zapow iedział naplsa- !

\  »'f* w yczerpującego a rty k u łu  o a 
f  stosunku m arksizm u do pań- Apan- »

stwa. f
Zgodnie z nakreślonym  p la-  ̂

nem książka „Państw o a rew o- |  
lu c ia “ m ia ła  składać się 2 a 
siedm iu rozdziałów . Pierwsze  
sześć rozdziałów , za ty tu ło w a ł f

lu c ja , Doświadczenia K om uny ^ 
P arysk ie j 1871 roku . A n a liza  ^ 
M arksa, 4) Ciąg dalszy. U /u p e ł-  a 
n iające w yjaśn ien ia  Engelsa, 5) J 
Ekonom iczne podstawy obu- w 
m ieran ia  państwa, fi) Zw u lg a- f  
ryzow anie  m arksizm u przeż ^ 
oportunistów . Siódmego roz- > 
działu za tvta łow anego — Do- f  
świadczenia rew o lu c ji rosy,i- f  
skich lat llłor, i 191? — Lenin  nie ^ 
napisał, zachował sic jed yn ie  a 
szczegółowo opracowany pl«**n \  
tego rozdziału . S tr , 140 — cena f  
5.00 zł. ł



W z r o s t  szeregów ZMP — najpilniejszym 
zadaniem organizacji w  „Celwiskozie”

i>iK,7̂ i o n t n 'dZIe prze7 tcren ” Ce!w,?kozy“ ’ położonej w  płaskie j ko tlin ie  między m alowniczy 
r ' raKa',ą .uwasrę dw iś r r tc *.v: robotn icy  -  p raw ie Kami m łodzi chłop, 

dziewczęta oraz fabryka — duże, nowoczesne zabudowania połączone ze sobą najróżn ie j-
mi
cy
szymi rurociągam i, przewodami j kanałam i.

Słusznie można być dumnym z „Celw iskozy“  — kom binatu, k tó ry  i, dnia na dzień lepiej
dpi IWkltnil tP fililtltl n̂ ńcitimińasłuży gospodarce narodowej, lepie j wykonuje plany państwowe.

wypadku o „średn ie j" I dów sportowych, dyskusji 
pracy organizacji. Trzeba raczej | szkolenia... K iedyś byłem  na 
stw ierdzić, iż organizacja pra- I bran iu  M a  7 tń>  i,
cuje słabo.

„A po CO?.,.“

I ZM P w  „Celw iskozie“  został l co na jm n ie j podwoić 
i io w - Tadćusz Łuc, skierowany swych członków, 
na to stanowisko przez Zarząd j 

! M ie jsk i ZMP. Tow. Łuce pozo-

łiczbę

Wskazania i uchw ały X I I  P le
num wykazują jasno, że na

Ale czy szybkie tempo wzro- i tak im  
stu zakładu t sukcesy produkcyj
ne idą razem w parze z rozwo
jem  organizacji ZMP?

Przewodniczący Zarządu M ie j
skiego ZM P w Jeleniej Górze 
zapytany o miejscowe Zakłady 
Celulozy i W łókien Sztucznych 
z wyraźną dumą w  głosie odpo
w iedzia ł:

— Ni

ani
ze-

wiecie, to przecież naj-
wieksza fab ryka naszego mia- j braku powiązania zarówno Za 
s‘ a? Najw iększa! Największa w 
Jelen ie j Górze j jedna z na jw ię 
kszych budow li Planu Sześcio
letniego w województw ie. — To 
„sztandarowy“ zakład we Wroc- 
lawskiem , zwany „kom binatem  
m łodzieży“ .

braniu koła ZMP. W ielu ko le
gów m ów iło  wówczas o tych i 

; innych niedociągnięciach w pro- 
I dukcjl. Zrobiono z tego nawet | 

Ten niezwykle m ały procent i protokół, ale nic się potem nie 
m łodych robotn ików  zorganiżo- ! zmieniło. Jak było, tśk  zostało ..

Kol. M aciak na chw ilę  odcho
dzi do maszyny, coś tam po 
praw ia i wracając m ów i:

— Żeby chociaż w  naszym ko 
le ZM P można było się czćgoś 
naliczyć, żeby jakoś stara li się 
Organizować w o lny czas, to

stawiono jednak w  zakładzie | młodzieży robotniczej spoczywa- 
samego, nie zapoznając go na- j ją  poważne zadania w  dzie- 
wet uprzednio z członkam i Za- j dżinie budownictwa socjali- 
rządu Zakładowego ZMP, któ  ¡stycznego. Ona więc powin-
rych. ja k  się okazało, nie ła tw o  j na stanowić trzon ZMP. Pod 
znaleźć. Rozgoryczony tow, Łuc j je j k ierow nictw em  powinna 
przypuszcza nawet, że w Zakła - i rozw ijać się cala organizacja.

wanych w ZM P jest w yn ik iem  
ogólnej słabości całej organiza
c ji zakładowej. Dowodzi on

dzie nie ma w  ogóle a k ty w i-  Jan M aciak jest poza orgam-
st° ï ;  . . .  . | zacją nie dlatego, że nie zgadza

la k  jednak me jest. A k ty w i- |  się z lin ią  po lityczną ZMP, a 
sci są, ty lk o  trzeba umieć ich j dlatego, że nie zna programu

rządu Zakładowego jak  i is tn ie 
jących kó ł ZM P z całą m łodzie
żą I  tak np. w Zakładzie I ł,  w
Przędzalni, k tóra jest podsta- b-ym «¡0 może i zapisał. A le jak
wowym  działem fab ryk i, p ra 
cuje m. in. Jan Maciak.

M aciak skończył w  ub. roku 
, , . . ¡szkołę przysposobienia przem y
ją); pracuje  ̂ organizacja | słowego a od 8 miesięcy pracu-

ie w  „Celw iskozie“ . Zadaniem 
Maciaka jest obsługiwanie je d 
nego z agregatów w y tw a rza ją 
cych wiskozę. Praca ta wymaga 
dużei uwagi, skupienia i  szyb
k ie j decyzji; jest trudna.

M aciak nie należy do ZMP. 
chociaż wokół niego pracuje

A
ZMP? Czy przybyło wam du 
żo nowych członków po X I I  Ple 
nem  ZG ZMP?...

— A, z tym  tjie jest ani n a j
lepie j, ani najgorzej. „Celw isko- 
za“ oceniana jest u nas jako 
„średn ia“  organizacja zetem- 
powska...

Czy można się zgodzić z oce
ną przewodniczącego Zarządu 
M iejskiego, k tó ry  tw ie rdz i, że 
v, „Celw iskozie“ jest „średnia“ 
organizacja?

Niestety nie. Organizacja 
ZMP-oWska liczy zaledwie 340 
członków, podczas k iedy w Za
kładach pracuje ponad 1500 
młodych robotników. Niewiele

m, n ik t nie wytłum aczy nawet 
po co mam wypełnić deklarację... 
—■ Zresztą swoją robotę i tak 
w ykonu ję  dobrze. Myślę, że 
wszyscy są zadowoleni z m ojej 
pracy...

A sytuacja wymaga
Rozmowy z aktyw is tam i ZM P 

w  „Celw iskozie“  (np. z tow. Ja
niną Przychodnią z laborato
rium  czy Franciszkiem Chbj- 
nackirń z Sody) wskazują, że

znaleźć. Trzeba następnie — 
dać im konkretne zadania, za
chęcić do pracy w  organizacji, 
pokazać im  perspektywy tej 
pracy.

Tow. Janiak, sekretarz od
działowej organizacji pa rty jne j 
na przędzalni, mówi, że w za
kładzie przy ję to  ostatnio na

ZMP, dlatego że ko ło  oddziało
we, które powinno w p ływ ać na 
niego, nie pracuje należycie, nie 
prowadzi szkolenia ideologicz
nego, nie zajm uje się sprawami 
zaspokajania potrzeb młodzieży, 
nie organizuje wolnego czasu po 
pracy.

Takich ja k  M aciak są setki w
kandydatów PZPR w ielu mło- i ..Celwiskozie“ . Trzeba ty lk o  po

w ie lu  zetempowców oraz istn ie- Jan M aciak ma rację, 
je  (na papierze niestety) grupa 
zćiempowska kola n r 3.

A le  M aciak pracuje lep ie j od j ogromnemu 
w ie lu  swych kolegów' — zetem- ~ 
powców i bardzo sumiennie.

Kolego Maciak, dlaczego 
nie chcecie wstąpić do ZMP? — 
pytamy.

„A  po co“ ... pada odpowiedź.
„Po co mam się zapisywać do

zm ieniło się po X I I  Plenum ZG i ZMP, k iedy ZM P u nas nic nie 
ZMP. Do organizacji przybywa robi, nie interesuje się Domem 
w- ciągu miesiąca nie więcej niż Młodego Robotnika, nie orga- 
10 osób. T rudno więc m ówić w  I r.izuje zabaw, wycieczek, zawo-

I  tak Oto wygląda sytuacja w 
fabryce w chw ili, k iedy dzięki 

w ys iłkow i P a rtii, 
„Celw iśkoza“  zaczyna coraz le
piej wykonywać plany produk
cyjne, k iedy więc w  szczególno
ści potrzebna jest pomoc ZMP 
jako k ie row n ika  całej m łodz ie 
ży. stanowiącej tu zresztą w ięk
szość załogi.

Cfi robić?
Od k ilk u  dn i przewodniczą

cym Zarządu Zakładowego

dych ludzi ,-— zetempowców 
którzy zw róc ili na siebie uwagę 
P a rtii swoją rzetelną pracą i 
dość wysokim  poziomem p o li
tycznym. Do nich należy m. in 
M aria Zawadzka, Danuta P rzy
staw. Kurczewski i inn i. -Nie 
ma żadnej w ątp liw ości, że to 
warzysze ci mogą stanowić po
ważną grupę aktyw istów  przy 
Zarządzie Zakładowym  ZMP.

Czy wobec tego można m ówić 
o niedostatecznej ilości a k ty w i
stów w „Celw iskozie“ ? Chyba 
nie. A k ty w  jest i trzeba go jak  
najprędzej przygotować do p ra 
cy.

★
Jakie więc na jp iln ie jsze za

dania stoją obecnie przed orga
nizacją ŻM P w  „Ce lw iskozie“ ? 
Od czego zaczynać?

Zaczynać od zwiększania sze
regów ZMP. Jeszcze w  tym  ro
ku organizacja może i powinna

zyskać ich dla organizacji.
Sytuacja wymaga, aby w  rea

lizowaniu tego zadania pomógł 
zctempowcom z „C clw iskozy“ 
Zarząd M ie jsk i ZM P w  Jeleniej 
Górze i Zarząd W ojewódzki 
ZM P we W rocław iu, które nic 
p rze jaw iły  dotychczas większe
go zainteresowania tyra zakła
dem pracy. RARCZ

Wykorzystując doświadczenia lat ubiegłych kolejarze starannie przygotowali  sic do tego
rocznych przewozótu jesiennych. IV okresie nasilenia ruchu przewozowego wprnwad~one zo- 
sro.ną dodatkowe lokomotywy. Naprawiono i  wprowadzono do eksploatacji wiele dodatko- 
wyoji  wagonow towarowych.

Na zdjęciu.:. przodująca brygada naprawcza parowozowni Warszawa - Zachodnia zdaje 
potowy parowoz po remoncie; przy jmuje  parowóz do eksploatacji maszynista J6*ef Biernac
ki i  pomocnik maszynisty Henryk Cybulski. f o t  Ostrowski (CAF)

Junacy z brygady SP im. Ludwika Waryńskiego nie zawiedli

j" Ç i,

Ttn1 7 \ f \ ia kzya <^A'

K O M 6 I N A T K A

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

PYTAMY

Już od k ilk u  la t przy rozbu- i proc. norm y, pomagając jedno-
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W-’ Ch °  znarzeniach Podanych obok. I wych w yrazów  'p iec io lite fńw yeh '

Z estrady
—WTOWEBB WWCTWWM1

I luz jon iśc i

I k tóre  należy wpisać ho odpowied
nich poziomych rzędów praw ej, gór. 
bej fig u ry . Trzecić lite ry  tveh ne-

| wych w yrazów , czytane z góry na 
dół, dadzą pierwsza ćz^ść 102 w ia- 
z-an a. no  dolnej fig u ry  wpisać pio
nowo n  w yrazów  czterpUtet owych 
o również podanych znaczeniach, 
po czym wykr«S*lić z nich wszyst
kie lite ry  wchodzące do „k lucza“ , 
k tó rym  jest w yraz o znaczeniu: 
miasto powiatowe nad Odrą między  
Oławą i Opolem. Pozostałe nieokre
ślone lite ry  dolnej figury  czytane  
kolejno rzędam i pionowym i dadzą 
drugą cześć rozwiązania.

Znaczenie w yrazów  p ięcic lircre- 
wych lew ej, górnej fig iiry : 1) sprzęt 
szkolny do siedzenia. 2) Trudn iący  
s e rybołówstwem . S) Poczet dow ód-, 
cy. orszak, 4) Zam ieszanie, nieład  
■i) Tnacze.i: pewną nieokreślona ilość 
czegoś, w ięcej niż dw ie ś m niei niż 
dziesięć, 6) Taniec współczesny, 71 
Gruba gałąź, 8) Tłuszcz w yrab iany  
z m leka. S) Lenn ik, ho idow nik, ]ó> 
Rzeką, nad którą leży Pozrtań. 11) 
nu?a łódź rybacka. 12) to ln ie rz  bu
dujący mosty, j i )  M a ły  kaw ałek  
orrew s, k ij. suci.a gałążka, 14) G ru
ca łyczka do p rzyw iązyw an i* doń 
drzewka.

Znaczenie ss-yrazńsy cztero lileró- 
wych «61»ej fig u ry : J) Inacze j: roz
ryw a. rozdziera, 2) Rzeka w T-I sz
panu nad którą w alczył gen Ś w ier
czewski, ii) O krzyk  ijs w idok poza- 
>u. 4) Micszkan ec p iń s lw a . którego  
atol:oq są A tćny, 5) Inaczej: nagie, 
bez ubrania, 6) Rzeka nad którą le
ży Łobez, 7) Pospolite zielsko. 8) 
Bele. zw oje papieru lub m ate ria 
łów. 9> M ieszkaniec jednego z 
państw bałkańskich. 1 nj Rodzaj po
jazdu konnego, bryczka. U) Owad  
dwu skrzydłu  składający ja jk a  na 
skórze zw e izą t ssących.

(IV. BarcilinW ski ■— Radom) 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

term in ie  lo-flnjowym  od clą ty u k a 
zania się piim óru pod adresem re
dakcji z dopiskiem na kóoereie 
..R ozryw ki um ysłów *“ . Wśród Czy
te ln ików . k tórży  ńadeślą p -aw id łó - 
we rozwiązania, rozlosowane tostaną 

nagrody książkowe.

dyrekcja  PSS w  Skarżysku

dowie potężnych zakładów che
micznych — jednego z gigantów 
naszego przemysłu—pracują ju 
nacy SP, zgrupowani w  11-te j 
brygadzie noszącej zaszczytne i-  
m ię Ludw ika  Waryńskiego. 
Trzeba przyznać, że junacy za
wsze stara li się, aby nie spla
m ić honoru swej brygady. O ich 
osiągnięciach i sukcesach dono
siła już n ie jednokro tn ie prasa 
i radio.

Nie zaw ied li oni i  w  tym  ro 
ku. Przed k ilk u  dn iam i w  b ry 
gadzie im . Ludw ika  W aryńskie
go szybko rozniosła się radosna 
wieść, że brygada wykonała 
turnusów}' plan pracy na 59 
dni przed term inem , dając pań
stwu 631,705 zl oszczędności.

Ten piękny sukces jest w y n i
kiem patriotycznej postawy m ło
dzieży i je j o fia rne j pracy. Do 
osiągnięcia tego sukcesu w po-

cześnie innym  kolegom ze 
swej kom panii we wzorowym 
w ypełn ian iu  obowiązków.

Junacy Roman W iśniewski 
H enryk K ierwas. M arian Grę- 
da, Józef Baran i M arian Dą
brow ski systematycznie w y ra 
biają sponad 200 proc. normy.

Dużą pomoc junakom  oka
zuje dowódca brygady m ajor 
Leon W ojciechowski, który 
wraz z członkami kie rownictwa 
i dowódcami kom panii stale 
interesuje się warunkam i pra
cy młodzieży, służy radą i

organizacji, członkowie ZMP 
stali się k ie row n ikam i życia w 
brygadzie. To oni organizowali 
współzawodnictwo pracy i 
wciągali do niego wszystkich 
junaków. O ni troszczyli się o 
zorganizowanie wypoczynku i 
zdrowej ro z ryw k i dla junaków  
Szczególne osiągnięcia w tej 
dziedzinie ma junak  Sta- 
nifdaw Żyła — przewodniczący 
kom panijnego koła ZMP, przo
dow n ik pracy, k tó ry  wiele cza
su poświęca! tym  sprawom.

Osiągnięcia produkcyjne to . 
ty lko  cześć sukcesów brygady ■ ^o budownictwa

P r a g a  p r z e o f i r a ż a  s ! q
w now? soajaijstyczną 

część W a rs za r;
Stara, zabudowana.^tezładnie 

czynszowymi kam ienicam i i 
drew nianym i ruderam i Praga, 
< peryferiam i — Grochowem, 
Peleowizną, Targówkiem, b o ie -  
lesne wspomnienie minionego 
kapitalistycznego budownictwa, 
przeobraża się stopniowo w no
wą i estetyczną część przyszłej 
socjalistycznej Warszawy.

Już po k ilku  latach planowe-
a zaczyna

już ód dwóch miesięcy nie w y - ¡ ważnym stopniu przyczyn iły się
daje pracownikom  p iekarn i na 
leżnego im m.ydła?

(z listu, czytelnika A. P. 
Skarżyska)

cenne zobowiązania, podejmo
wane przez junaków  dla ucz
czenia święta 1 Majg. 9 roczn i
cy Odrodzenia Polski, IV  Św ia
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów oraz z okazji za
warcia rózejm u w  Korei.

Dowodem Wielkiego uznania 
dla osiągnięć brygady im. Lud- 5 
Wika W aryńskiego jest fak t przy j ze.ernpow

wskazówkami. Kadra SP da
jąc osobisty przykład uczy 
młodzież, jak  należy pracować 
wydajn ie  i  oszczędnie.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje m. in  dowódca II  
kom panii —- Jan Syguta. który 
przed trzema la ty  odbył obo
wiązek pracy w  SP i pozo- i okolicznych wsi 
stał na stałe w brygadzie jako 
członek kadry. Dziś, pracując 
aktyw n ie  w brygadzie, wycho
wuje on junaków  na świado
mych budowniczych socjaliz
mu.

im Ludw ika Waryńskiego. W 
brygadzie wszechstronnie roz
w ija  się praca ku ltu ra lno  - o- 
światowa i spo rt We wszyst
k ich kompaniach is tn ie ją  zes
poły artystyczne, które urzą
dzają występy nie ty lko  dla 
junaków  i pracowników za
kładu. ale i dla mieszkańców z

W brygadzie istnieje również i 
LZS liczący 280 członków. M ło - i 
dzież upraw ia w iele dyscyplin j 
sportowych.

się
kształtować nowe oblicze przy
szłej Pragi Wysokie b loki o 
wygodnych mieszkaniach osied
la Praga 1 i mieniące' się czer
w ienią cegieł budynki Osiedla 
Praga II tworzą ogromny kon
trast ze znajdującym i się na
przeciw przy ul. Targowej t 
f i  Listopada pokaprtalistyeżny- 
mi ciemnymi kam ienicam i i za
padającymi sie w ziemię d rew 
nianym i ruderam i.

Na piaskach Pclcowizny ł 
Annopola powstają ogromneJest rzeczą cha rak te rys tycz-! ....

ną, że najw iększy u d z ia ł' w 7* k,ady Produkcyjne -  fe b ry
Osiągnięcia brygady za- i życiu św ietlicowym  i w roz- 

wdzięczać należy przede wszy-1 gryw kach sportowych biorą 
s tk im  w łaściwej pracy organ i- ] przede wszystkim  przodownicy 

k ie j. 7. ch w ilą  j pracy.

...do gromady Kobrzeniec w 
pow. ryp ińsk im  od kilkunastu 
miesięcy nie przyjeżdża kino ob
jazdowe?

(z listu St,. Dybanowskiego 
z Rypina )

I OCZEKUJEMY ODPOWIEDZI 
OD:

*  D yrekcji Powszechnej Spół
dzieln i Spożywców w  Skar
żysku

*  Dyrekcji Okręgowej Kin
w Bydgoszczy.

znania je j pierwszego miejsca i P o s ta n ia  brygady organizacja • To nie jest przypadek
we współzawodnictw ie zgrupo- 

■ wania krakowskiego brygad 
SP oraz wręczenie je j sztan
daru przechodniego.

Trudno jest wym ienić wszy
stkich junaków , którzy swoją 
pracą przyczyn ili się do tych 
pięknych sukcesów i osiągnięć 
brygady. Trzeba jednak cho
ciażby wspomnieć o n iek tó
rych.

I tak Stanisław  Więcek — 
junak pracujący przy robo
tach ziemnych, regularnie i 
systematycznie w ykonu je  300

zetempowska liczyła M i .człon - 1 w łaśnie należyte
ków. Obecnie w w yn iku  szero
k ie j pracy polityczno - w y 
chowawczej. Organizacja wzro
sła do 398 członków.

Wśród 254 nowoprzyjętyeh 
do ZM P junaków  jest wielu

nic życia junaków  w 
zachęca młodzież do

To
zorganizowa-

ka Samochodów Osobowych, 
W arsztaty Naprawy Samocho
dów’, Zakłady P refabrykacjł i 
elektrociepłownia.

Osiedle Pręga I przy ul Ra-

:yni
n.ymi do pracy.

Junacy z brygady im

ipraw-

Ludw i-
przcelowników pracy, człon- j ka W aryńskiego nie ' zadowola
ków zespołów artystycznych j ją się dotychczasowymi osiąg 
wyróżnia jących się sportów ; Mięciami. Swa ofiarnąW ■ i I i f, t !

cow. Wszyscy nowoprzyjęci są j stars 
synami, robotn ików  łódzkich 
oraz m ałorolnych chłopów z 
kieleckiego i rzeszowskiego.

Nic więc dziwnego, że przy 
słusznym i zdrowym  Wzroście

pracą i
ra ją  się zdobywać coraz! 

większe sukcesy tak. aby sztan- j 
dar przechodni przodującej 
brygady zatrzymać u siebie m  { 
stałe.

TOM ASZ CZAHAŃ SKI

Henryk Błaszczyk będzie propagandzistą

Wyobraźcie sobie taką 
sztukę: z tali i kart, które 
„m is trz" trzyma w ręku, 
ktoś wybiera na przykład  
,,«.50 kier". Drze wybraną  
kartę na „ drobny mak“ , o- 
kruchy papieru oddaje „m i 
strzowi", sobie jednak zo
stawia rożek czerwonego 
„asa" „M is t rz “  kładzie 
strzępy karty  do pudelka, 
przez chw ilę  „czaruje", a 
następnie wy jm uje  ze szka
tułki.... żywego gołębia. Na 
szyi ptaka przewiązanej ta.  
sternicą wisi... cały „as 
kier“  Cały? Nie: braku e 
mu rożka „Proszę bard o 
— powiada „m istrz"  — -za
raź sprawdzimy, czy rożek, 
pozostały w pani ręku pa
suje“ . Obywatelka, która 
pięć minut, temu p o d a r ł  
karlę, przymierza... wszyst
ko w porządku!!

Opowiedziana wyżej sztu
ka jest. jednym z punktów  
programu, jak i  dwaj i lu 
zjoniści: Nemu i Ramigani 
prezentowali pubie c im i c i  
warszawskiej uj sal i Tea
t ru  „Ateneum" pr-ęz kilka  
wieczorów sierpniowych.  
Sala zawsze była palna, 
przeważało na niej mlo- 
diież. a niektórzy 1-5-letni 
widzowie drugi i trzeci raz 
oglądali widowisko, r.agrc- 
dzając karda sztukę brawa
m i i okrzykami podziwu.

Warto leż choćby w  nie
długim felietonie pomówić 
o występach Nenio 7 Ram 1- 
gc.niego. Ich sztuki budzą 
zdumienie Te znikające i 
nagle znów poławiające się 
przedmioty, świetna żon- 
glerka, niespodziewane e- 
fekty. wreszcie sztuką f i 
nałowa. kiedy to N'emo „za
mienia się" w Ramuganie- 
go. a Ramigani w Nenio — 
cały pasjonujący program 
jest nie ty lko dobrą j we
sołą rozrywką. Jest roz
rywką. wychowawczą.

I  afisz i obaj wykonawcy

gtoszd, ie  ich sztuka. — „ to  
nie bajki, i nie czary", ie  
choćby w tej sztuce, od któ
re j opisu zacząłem nin-ej- 
szy fel ieton, nie ma nic 

nadprzyrodzonego"  — jest 
ty lko zdumiewająca zręcz
ność, a zatem cierpliyfe 
przygotowanie; jeśt iluzja  
— umiejętność skierowania 
w  odpowiednią stronę uwa
gi widza; jest u wykonaw
cy duże napięcie nerwów  
i... mięśni.

Dobrze się stało, że Ne
mo i Ramigani odżegnali 
się w swym repertuarze, od 
jarmarcznych  „ cudowności“  
z nieodłącznymi re k w iiy la -  
mt: trupią czaszką i skrzy
nią, do której wchodzi ciło- 
wtek, a. którą następnie 
przebija się dziesiątkiem 0- 
strych sztyletów Te „m ro
żące krew w żyłach nume
ry “  działały jap marna sztu
ka cyrkowa na niewr/breri- 
ny gust mało wyrobionej 
publiczności. Program Ne
mo i Romignniego jest na 
ogół estetyczny, uczy prze
de Wszystk-fn podziwu dla, 
Zręczności, cierpliwości i, 
nie bójmy się takiego sfor
mułowania. pokn?« Je podo
bnie jak  nowa stłuką cyr
kowa  — do czego zrioUiy 
jest zręczny i c ierpliwy  
człowiek .4 te dwie cechy 
są, zwłaszcza młodym, ha--  
dzo przydatne w codzien
nym życiu

Ałe od sztuki cyrkowej  
różni, iluzję bardzo Wielć. 
Nemo i Rśrninoni posługu
ją  się nn jp -ost i ty fn i c w d -  
miotami, .działają poprzez 
inne środki, ich sztuką jest 
jakby  „subtehi eiszn". ..mi- 
niaturówa“ Rozsądnie roz
wijana sztuka iluzjonistów  
ma. tendaje m i się, spore 
perspektywy  i o baj wyko-  
na.wcy, nie bez podstaw, 
nazuwają siebie artystami.

Ich program, z k tórym  
Wędrują po całym kraju,

ma jednak swoje słabe Stro
ny KónJereinSjifKtt. prowa
dzona przez bardziej „w y 
gadanego“ Nemo, stoi na. 
marnym poziomie i t y ł k i  
w sposób bardzo w- ciągany 
wiąże cały prograni. Prze
starzałe kawały  i dy k te ry j
ki, miejscami wprost nie- 
cłowcipne. osłabiają w ym o
wę numerów, zamiesi ją  
wzmacniać. Podobnie ma 
się sprawa z podkładem  
muzycznym, naprawdę  
przypadkowym  i niedopa
sowanym. Współpraca i lu 
zjonistów z l i teratem - sa
ty ryk iem  i  artystą - m u 
zykiem mogłaby arri zupeł
nie niezłe wynik i-  Ä w t f ió  
o tym pomyśleć, bo konfe
ransjerka : p ó d s t i i  muzy
czny grają w programie nić 
najważniejszą Oczywiście, 
ale ważną rolę.

Na rqzié jednak Nemo i  
Ramigani pracują „p ryw a t
nie“ . Byłoby na pewno ko
rzystne dla obu st'yH, gdy
by z iluzjonistami wszedł 
w porozumieme „Artos",  
tworząc stałą, na w yso km  
poziomie arfyś tyc inym  sto
jącą ekipę. Zainteresowa
nie g jak im  do występów  
Nemo odniosła się młodzież 
powinno też zwrócić nn ar
tystów uwagę Zarzgdu Sto
łecznego ZMP Występy i lu 
zjonistów na pewno spodo
bałyby się młodzieży z za
kładów produkcyjnych, 
szkół i uczelni. Nie' ty lko  
taniec, piosenka i recyta
cja mogą znaleźć się u* pro- 
grantach artystycznych wie
lu młodzieżowych wieczor
nic.

Byłoby i le ,  gdyby Nemo 
i Ramigani znik l i  lnów  po 
k i lku  występach u; „A te
neum" na kilka lat ż na
szych oczu. A v i l u z jo n - 
stów wszystko p iz tc ie i  mo
żliwe...

t A S T

Wszędzie gazety. Gazety na 
stoie i krześle.

Błaszczyk biega po 
szybko wybiera z gazet wycin 

przebiega nerwowo wzro
kiem  zadrukowane stronice. Ży
wy jak  iskra, jest wszędzie.

Akcja. Jedna w pierwszych, w 
k tó re j wziął w swojej fabryce 
udział tow. Błaszczyk. Ekipa ro 
bótnicza Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Wapienniczego w 
Piechocinie. pow. Szubin w yjeż
dża na wieś.

Czas w drogę. A  m ateria łów  
propagandowych nie ma. Nie- 
dóstarczono ich na cz.as z po
w iatu. Jak zaradzić brakowi?

— W gazetach trzeba poszu
kać.

Szukają. I tak. z po.jed.yń 
I czych a rtyku łó w  kom ple tu ją 

pokoju, I m ateriał. Opóźnieni w p raw 
dzie, ale z niezbędnym mate
ria łem  wyjeżdżają.

Po powrocie z akcji
K u p i! gruby notes. O jciec — 

robotn ik ja k  on — roześmiał 
sie szczerze widząc syna z po- I 
tężnym notatnikiem .

— Pam iętnik będziesz pisał?
Heniek urażony nie odpowie 

dżial nic. A ie nie umie długo 
zachować urazy. Tym  bardziej, 
że ojciec jest tak i „m o ro w y“ ...

Opowiedział mu, jak i to m ieli 
k łopo t wyjeżdżając na akcje 
bez m ateria łów  propagar.de-

SZJANDARU „ 
MŁODYCH

K. ł . Ż a r y  k o ł o  z a g a n i a

Piszecie, ie pragńiccie zostać to-
sékcjàm i: handlową, finansową t 
transporte. W ydziât dyplom atycz-

karzćm  i pytacie 0 odpowiednią j no - konsularny przygotow uje pr»- 
szkole. Praktyczne przygotowanie cew ników  służby zagranicznej M i- 
do tego zawodu zdobędziecie w | nlsterstwe Spraw  Zagranicznych. 

t  ¡ S il!0 le  Przysposobienia Zawodowe- | kształcąc w ogólnych zagadnieniach  
)  I go. Podanie o p rzy jęcie  do SPZ j praw nych, w praw ie  m iędzynarodo- 
ł  ! z,ozci*  w  Pow iatow ej Kom endzie 1 w ym , historii stosunków m iędzyna-
*  ........  ......................  ‘
t  
ł  
t  
*

wych. G dyby nie gazety, n ic i 
w iedzieliby co mówić, jak  prze
konywać, w  ja k i sposób tłum a
czyć.

Aby ponownie nie narazić się 
na podobne trudności, postano
w ił Heniek codziennie notować 
najważniejsze wydarzenia z ga
zet i radia. Nie ty lko  na akc.jc- 
tegp rodzaju przyda mu się 
notatnik. Jest agitatorem w fa 
bryce. W  swojej pracy a gita 
cy jne j będzie mógł korzystać z 
notatek. Wreszcie sam o wiele 
lepiej zorien tu je  się w  w ielu 
zagadnieniach.
. O jciec z uznaniem pokiwa! 
głową.

L u b ił patrzeć ńa syna, gdy 
ten pochylony nad książką lub. 
gazetą, uczył się rozumieć ży
cie, bardziej m iłować swój kra j. 
swoją partię, lepie j w yp e łn ia ć1 
je j wskazania.

Henryk czyta! „Oblicze Dnia"
— książkę napisaną przez Wari- ! Odpowiada rzeczowo, dobie 
dę W asilewską.-G łęboko w strzą -I rając słowa. Jest opanowany

brygadzie i ,U szow e3 ' Stałingradzkie j. ( i-  
wzmożO" I czące l uż i  nowoczesnych hu- 

nego wysiłku. TO’ właśnie* sp o rt! i1ł!? kńw - <'am ies/kałe jest ptzez 
hartu je  ich siły i czyni spraw- ! kllkfl>e! rodzin ludzi pracy.

W pobliżu powstaje nowe 
w ie lk ie  osiedle — Praga H, l i 
czące już w ch w ili obecnej i 8 
dużych zamieszkałych bloków.

Oprócz licznych bloków m ie- 
j szkolnych osiedle Plaga II po- 
i siaca już własną huisę, a osia t- 
j nio btidownic/owne osiedla 

przed rozpoczęciem nowego ro- 
i ku szkolnego pi zekazali m ło - 
| dzieży nowoczesną szkołę. 7.r-  
' Icładane są tu także zieleńce, 
tra w n ik i, piaskownice itp.

Trzy nowe osiedla liczy Gro
chów. położony iv innej - jro -  
rne Pragi . Największe w przy
szłości osiedle — G ro c h ó w  I I  __
składać się będzie z 3 zespołów 
bloków. Piei wszy z nich posia
da jtiż  liczne zamieszkałe bp* 
d y rk i.  Prócz tego w budowie 
znajduje się 8 dalszych.

Jeszcze w br. roźpnczną się 
prace przy burtrw ie wiplktpgo 
stadionu spot (owego na łe ien ie  
obecnego wysypiska w id fu t Al. 
Zieleń ieckiej.

Praga otrzymała m in . w  ostat- 
nich latach duży Powszechny 
Dom Towarowy i nowoczesne 
kino „P raha“ .

— takie  było powszechne i u- 
zasadnione przekonanie.

No kursie propagandzistów

snął n im  obraz nędzy zagnież
dżonej w robotniczych dzielni 
cach przedwojennej Polski 
przedstaw iony przez autorkę 
H istoria ludzi bez dzieciństwa, 
młodości bez pracy i w idoków 

jach i na Przyszłość, u tk w iła  mu na
zawsze w pamięci.

— Tak było — potw ierdził

Seminarzysta mu przytaku je , 
słusznie.

Blaszczyka znają wszyscy. Za
biera glos w dyskusjach. Rej 
wodzi w zabawie. Jest koleżeń- ; 
ski, skory do pomocy...

— Heniek, to „ró w n y “  chłop I 
— m ówią o nim.

Czasu na kursie propągandzi j
PO „Służba Polsce“ . Nauka w SPZ I rodowych, geografii gospodarczej ojciec, gdy Heniek rozm awiał j stów  nie traci. Chce się jak  na j 
trwa ok. 6 miesięcy i jest bezpłal- I oraz problematyce * ' ................  ' 1 J '* '
na, również bezpłatne Jest m ieszka- zagadnień p o lityk i m iędzytłarodo- 
nie w in ternacie, w yżyw ien ie  i u- | w e j. s tudia  na w ydziale handlu za
branie.

N aukę w SPZ kończy egzamin te- 
j oretyczny i p raktyczny, na podsta

wie którego absolwent zostaje ża-

wspótczesnvoh j  ̂ n im  na temat książki 
było...

W ie o

tak więcej nauczyć 2 eby w swojej 
| fabryce nie zawieść zaufania 

ym. Sam bezrobotny I kolegów, organizacji i pa rtii

I n ików  dla aparatu M in isterstw a  
| H andlu Zagranicznego i central ifń- 
| portowo .  eksportowych. Kształci 

Szeregowany w I I i  lub IV  stopniu i on w w ym ienionych w yżej trzech 
¡k w a lif.ka c .il, W tym  stopniu absól- j kierunkach specjalizacyjnych, przy  
! wem 0'",zymu-ie ńracę w zakładzie j czym na sekcji handlow ej za- 

produkcyjnym , do którego jest k ie- 
rowany, z obowiązkiem  na jm nie j

granicznego przygotowują pracow- Pr ^ed wojną, jakże często da- | Musi szkoleniem pokierować do

sadrticzymi przedm iotam i są: eko
nom ika handlu zagranicznego, han- 

2-ie tm è j pracy przy pełnym  w yns- j del zagraniczny planowanie
I  j grodzeni fi. M iody pracow nik ma

remnie szuka! pracy, wystawał i brze. 
przed fabryką, dopraszał się dv 
rektorsk ie j łaski... Obecnie jesl 
przodownikiem  pracy nagro 
dzonym Srebrną Odznaką.

zapewnione również mieszkanie w 
Domu Młodego Robotnika. Za tru d 
nieni absolwenci SPZ m ają móż-

j  | hóąć dalsze) hau

ł
t\
<*
ł  
t
t  K O L  n. K O Z Ł O W S K I —
(  W A R S ZA W A
Z Prosicie w swoim liScię o in fo r- 
f  m acie w spraw ie Szkoły' Główne) 
f  Służby Zagranicznej, do której pra- 
i  gmee.e wstąpić po ukończeniu szko- 
# | ty ogólnokształcącej SGSZ posiada 
j  I dwa .w ydzia ły: dyplom atyczno-kon

sularny i handlu zagranicznego z

i podnoszenia 
swych k w a lifik a c ji w technikach 
dla pracujących lub technikach ko- 
i-ęspond -yjnych.

Komenda Pów. PO SP p rzy jm u 
je  podania o p rzy jęcie  do SPZ przez 
cały rok.

K O L

oraz
organizacja i technika w handlu za
granicznym: na sekcji transporto
wej — ekonomika, planowanie, or
ganizacja i technika transportu mor- ! Zakładowego ZMP.

Fabryczne zebranie
Nie było co liczyć. Wszyscy 

głosowali za Heńkiem Blaszczy
kiem. Jednogłośnie w ybrany zo 

przewodniczącym Zarządu

skiego oraz ekonomika, planowanie, 
organizacji i technika transportu 
lądowego; sekć.ia finansowa — fi
nanse i kredyt, obieg pieniężny i
kredyt w kapitalizmie, międzyna- I ttiem swoich wiadomości poli 
rodowe rozliczenia i finansowanie | tycznych i w iedzy ogólnej Czy-

Pracs organizacyjna pochła 
niaią mu teraz w iele czasu.

Lec? nie zapomina! o stałej 
pracy nad sobą, nad pogłębię

handlu zagranicznego. Egzam iny  
Wstępne ha SGSZ obowiązują: 
z języka  obcego i te m a ty k i zw iąza
nej z k ie ru n k iem  studiów oraz z 
nauki o Polscę i Świecić współcze- 
nyrn a ta k i* ,  geografii. Podania o niflgnła mu w ukształtowaniu

tał książki, gazety. Praca spo 
ieczńa była dla niego spraw 
dzianem własnego w y robi on i 
politycznego, surowym egzami j 
natorem wiedzy społecznej Po

przyjęcie  na uczelnie wyższe skła
dać trzeba w K om is ji R ekru tacy j
nej w szkole, k tó rą  będziecie koń
czyć.

własnej świadomości.
Na kurs propagandzistów 7.0 

stał, w ybrany bez wahania. On 
p o tra fi pokierować szkoleniem

Towarzysz Blaszczyk docenia ! 
znaczenie swoich obowiązków i i 

i po zetempowsku je w ykonu je j 
| Rozumie, że należyte pr/.ygoto ! 
i wanie do prowadzenia szkole- i 
i nia to podstawowy warunek i 
j wyw iązania się z trudnych za ! 
I dań propagandzisty W krótce po i 
j ogłoszeniu ' Uchwały X I I  Ple | 
j num ZG ZMP, zapoznał się 7 j 
i r,ią Czytał w n ie j: „C a ły ak tyw  j 
Związku musi zrozumieć i stale; 

j Pamiętać n tym  iv pracy wśród 
! młodzieży, że praca polityczno 
| wychowawcza, przekonywan e | 
młodzieży, włączanie je j tit> ¡

! czynnej i św iadomej oraey i i 
J w a lk i na rzecz Polski I udowej, j 
j to odpowiedzialny odcinek fron j 
i tu w a łk i klasowej. Do w a lk i le j I 
trzeba iść przygotowanym  u- j 
zbro jonym  w znajomość teorii j 
marksizmu - leninizm u. znało : 
mość nieśm ierte lnych nauk To ; 
warzysza S ta lina“ .

O tych wskazaniach pamięta 
i rea lizu je je.

K. KBAUSS I

K  i  E O
na 19 9. sobóta

Program  I  na fa li 132Ż m.
Program  dnia 6.06, is.ss, 

W iadom ości 5,95, 6.00, 7.00,
1.55, 12.04, 16.09, 20.00, 23.C0.

5.10 Audycja dla wsi, 5.20 
K oncert poranny, 6.10 M uzyka  
poranna. 6.50 G im nastyka.
7.20 M uzyka  poranna. 7.50 K a 
lendarz Radiow y. 8.00 M u 
zyka poranna, 9 00 Aud. 
dla klas V I I ,  9,30 Popu-- 
la n ie  u tw ory  w  w ykona
niu różnych solistów, 19.55 
A udycja  d!a klas I I I ,  11.15 M u 
zyka i Aktualności, 11.45 Gioa 
m ają kobiety , 12.15 „Na swojską 
hutę“ 12.45 A udyc ja  d'a wsi. 
¡3.00 K oncert, is.40 Popularne  
melodie gra H alina  Zalewska  
— wiolonczela, 15.30 A udycja  
dla dzieci, 16.10 „Z y to  un iw er
salne" pogadanka m gr. J. Ro- 
m ewlcz z c yk lu : Agrobiologia,
16.20 K oncert R ozryw kow y, 
17.00 „W ale  sentym entalny"  
stuch. z. K alicińskiego rei. J. 
Przybory, 17.30 „Słuchacze p i
szą“ aud. b iura studiów, 17.35 
U tw o ry  liryczne Griega — gra 
Tadeusz W ttu lski — fortepian, 
17.35 M uzyka, 18. ĆO M ik ro fo 
nem po k ra ju , 18.13 Koncert 
m uzyki operowej. 18.45 Repor
taż Józefa K uśm ierka p.t. 
„Rozm owa“ . 13.03 „Na m u
zycznej fa li“ ( 19.35 „Korespon
denci sportowi d o n o s z ą 13 46 
A u d y c ji dla wsi, 20.23 W iad. 
sportowe, 20.45 M uzyka. 21.09 
Reportaż dźw iękow y z proce
su toczącego się przed Sadem  
w W arszawie, 21.45 Koncert, 
22.23 M uzyka dla wszystkich. 
23.10 M uzyka na dobranoc.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zm iany program u.



Świadkowie odsłaniają działalność Watykanu przeciw Polsce
V7 czwartym  dniu, toczącego 

się przed W ojskowym  Sądem 
Rejonowym w W arszawie p ro
cesu przeciwko członkom anty
państwowego i antyiudowego 
ośrodka złożył zeznania ostat
n i z oskarżonych — ks. Dąb
row ski, a następnie Sąd rozpo
czął przesłuchanie świadków.

Oskarżony ks. d r Józef Dąb
row ski, by ły  kapelan współ- 
oskarżonego Kaczmarka, do w i
ny przyznaje się.

Oświadcza on na wstępie 
swych zeznań, że w  zakres jego 
obowiązków na stanowisku ka
pelana biskupa Kaczmarka, 
k tó re  pe łn ił od września 1947 r. 
do października 1950 r „  wchodzi
ła „pomoc kancelaryjna w  po
staci przepisywania różnych tek
stów, jak  referaty, sprawozda
nia i lis ty , względnie no ta tk i“ I 
Oskarżony dodaje, ze towarzy- ■ 
szył biskupowi w wyjazdach i j 
za łatw ianiu bieżących spraw w 
mieście. W październiku 1950 r. ; 
— jak  zeznaje dale j osk. Dąb- i 
row sk i — został on mianowany ; 
tymczasowym redaktorem ,,Am- 
bony Współczesnej“ .

Przechodząc do omówienia 
swej w rogie j Polsce Ludowej | 
d ila ła lności oskarżony zeznaje, I

Czwarty dzieli rozprau-y sądowej przeciwko antypaństwowemu i antyiudowemu ośrodkowi dywersyjnemu
i że „z  planem po lityk ; ang!o-sa- 
I skie j, k tó re j ostrze — ja k  mó- 
j wi - - było skierowane przeciw 
| państwom dem okracji ludowej'*
; — zapoznał się w rozmowach z 
: biskupem Kaczmarkiem. „W  tej 
| rozgrywce — podkreśla oskar- 
j żony — rzecz, jasna, w myśl 
i tych pianów, m ia ły  wzdąć."u- 
i dział N iemcy zachęcone do wzię- 
j cia udziału w te j wojnie po
wrotem  na nasze Ziem ie Za- 

i chcdnie“  „Z  rozmów z ks. b i
skupem Kaczm arkiem  — dodaje 

: następnie osk. Dąbrowski — 
dowiedziałem, się. że Watykan- 

i skie koła polityczne staw iają na 
| Zachód.

Oskarżony, podkreśla, iż „oso-, 
biscie“  by ł przeciwnikiem  u- 
s tro ju  dem okracji ludow e j... W i 
zeznaniach swych próbuje się 
jednak, przedstaw ić jako  czło- j 
w iek nie będący przeciwnikiem  ] 
postępu.

Zapewnia, że jest zwolenni-1 
kiern reform  społecznych i po-

śnie dawał negatywne w  sto
sunku do Polski Ludowej na
stawienia podległym sobie księ
żom.

..Biskup Kaczmarek — s tw ie r
dza świadek — czekał na w o j
nę“ .

Om awiając zagadnienie w izy 
tacji, jak ich  dokonyw ał w po
szczególnych parafiach biskup 
Kaczmarek, świadek stwierdza, 
iż w czasie tych odwiedzin b i
skup in teresował się nie ty lko  
sprawami samej pa ra fii, lecz 
również zagadnieniami gospo
darczym i. po litycznym i, spó-

zbiera ł od świadka Błaszkie
wicza, k tó ry  z kolei uzyskiwał 
je  od księży z poszczególnych 
pa ra fii kieleckich.

Na zakończenie swych zeznań 
świadek przytacza rozmowę, 
k tóra m. in. m ia ła 'm iejsce m ię 
dzy nim, proboszczem katedry 
k ie leck ie j, ks. W id łak iem  j ks. 
Danilew iczem W rozmowie tej 
proboszcz katedry skarżył się, 
że ma kłopoty z odnowieniem 
wieży, bo tam jest jakaś broń. 
„Na d rug i dzień po tej rozmo
w ie — stw ierdza świadek — 
jako kanonik katedry powiedzia
łem ks W id łakow i, by zbada! 

łącznymi itp. przy czym ro b ił-  sprawę broni w katedrze, bo to

tyczące spraw zagranicznych, a 
m. in. prosił o in fo rm acje doty
czące M in isterstwa Spraw Za
granicznych i zamierzeń nasze
go rządu w stosunku do różnych 
państw, a w szczególności do 
Związku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludow ej — bo te 
rzeczy — jak tw ie rd z ił — spe
cja ln ie go in teresują“ .

PROK.: Spotkanie to 'na leży

nv.e zawarłem cały szereg .zna -¡m in is te rs tw em  spraw zagrańt-
.jomości : i kon taktów  a sam -cznych. wydziałem  wschodnim, , 
przydzia ł służbowy s p ra w ił, to . ; a tym  samwi-h i oddziałem II.  
ze znałem cąlą ambasadę przy Jan ikowski by ł nawet prze? pe- 
W ątykan ie,z ambasadorem W ła- i w.ien .czas' szefem wydzia łu

! Podając bliższe szczegóły o za-
| kresie udzielanych biskupowi 
j Kaczm arkow i in fo rm acji, świa- 
| dek stwierdza, iż in fo rm ow a ł go 
| o zagadnieniach gospodarczych.
I a m. in. na tematy handlu za

granicznego Polski z innym i 
’ k ra jam i, udzielał mu in fo rm acji 
| również o charakterze czysto
! wojskowym , ja z  np. co d o , ks. W alerianem Meysztowiczem, blemów wschodnich

przez | Ci. dtwaj ostatni, tzn; Jan ikow sk i 1 waż

dysłąwem Skrzyńskim  na czele 
radcą i i późniejszym : charge

I wschodniego, k tóry m ią ł w  swej 
kompetencji Związek Radżiec*

d affaires—Stanisławem Jan ikó  - k i i kra je  z nim ' sąsiadu jące! 
wskim  oraz - radcą kanonicznym  ! O bydwaj - byli. znawcami pro-

przepustowości mostówchvba uważać -/a m p rn tp t ro r „ f  m irą  osiam i, tzn. ja n
a'ne i w s^ńW rad  !  h - t n l t  W lst<? oraz in fo rm acji związa- i radca kanoniczny, b 
K a r -m a rk ii i ,?  5 biskupem j nych z obronnością k ra ju  jak  ¡W ojska Polskiego — a

np. eksploatacja 
rych

rud,

ponte-
ja, jako attaché ambasady 

b. o ficer J w  M oskwie napisałem książkę 
Moyszto- ; pt. „S tud ium  polityczno-prawna 

od- I o, problemach ZwiązkUi Radżięę-
szybko

wspólny, język.

sobie notatk i o tych sprawach 
Szczególnie in teresowały go 
sprawy przemysłu. In form acje  
a k ie  biskup Kaczmarek, jeśli 
chodzi o teren samych K ie lc,

jest rzecz niebezpieczna. Ks. 
W id łak powiedz: a} m i w ów 
czas: „K siądz zrob ił swoje, 
tym  bardziej, że góra już  o tym  
w ie  — góra to ksiądz b iskup“ .

Rzym traktu je Polską, jako „coś do pogardzenia“

Biskup Kaczmarek werbuje informatorów
Składający następnie zezna-

koju. przynaje jednak, że na te -j ma świadek ks. T om czyk,' pro- 
mat konieczności wojen i ko- bo zez pa ra fii Chrystusa K ró la
nieczności ustępstw na rzecz re
w izjon istów  niem ieckich rozma
w ia ł m. in. ze współoskarżonyrń 
Danilewiczem oraz z Chromec- 
kim.

Wfcrew wykrętom —  fakty potwierdzają winę 
osk. Dąbrowskiego

referatuOskarżony przyznaje się do, Piekarach 
dokonywania m achinacji dolaro
wych na ararnym rynku. Zezna
je  on ni. » . ,  iż sprzedawał na 
czarnym rynku dolary oraz, że
po ukazaniu się dekretu w a lu - i wał .... ... ....  . ___
towego uk ry ł sumę 150 do'arów.j eM*  ks. biskupa P eńka.

b-skupą
Bieńka, Referat, jak podkreśla 
osk. Kaczmarek, by' ..niesłycha
nie agresywny w  stosunku do 
układu sił i z jaw isk, jak ie  no to  

Jąsku. Prosiłem wćw - 
ażeby i

ns

Oskarżony przyznaje dalej, że ! dał ten referat. Przywieźliśm y
trzykrotn ie  przekazywał „cu 
dzoziemcom na terenie Romy" 
przesyłki listowne od biskupa 
Kaczmarka. „Jakko lw iek po
szczególne te fakty — mówi o-! 
skarżony — nie naprowadzi
ły  mnie na myśl, że ks. b iskup ; ? 
prowadzi działalność w yw iadów- 1 ' 
czą, to jednak zespół tych ta
któw  i osób nasuwał m i tę 
myśl".

Osk. Dąbrowski usiłu je w da!-1 
szym ciągu zeznań pomniejszyć 1 
swoją winę, niem niej je d n a k ! 
przyznaje się do tego, Iż wsty-

go do K ie lc j prosiłem ks. ka
pelana, ażeby go wyg ładził i 
ewentualnie uzupe łn ił“ .

Osk. Kaczmarek dodaje na
s tępy e„ że m ateria ł-ten  przeka
zał Amerykanem, i. .jak zazna
cza. n iew ą tp liw ie  przydał się on 
Szudyemu.

Jakko lw iek i w  toku dalszych 
swych zeznań osk. Dąbrowski 
usiłu je nie przyznać się do swej 
roboty wyw iadowczej, to jed
nak w św ietle ty lko  tych fak- 
:ów. które przedstawia Sądowi.

i w  Kielcach, przedstawia sądów* 
i sprawę ukryc ia  pewnej ilości 
do larów i  złota, stanowiącego 
— jak stwierdza — własność 

I K u r i i W listopadzie — jak ze- 
j m a je  świadek — zgłosił się do 
| mego dw ukro tn ie  ks. W idłak 
i przywożąc, z-? sobą paczki ze 
. złotem i obcym i w a lu tam i i 
prosząc świadka, by ten je u 
siebie ukry ł. W ykonując polece- 

! nie ks. W idłaka, świadek Tom- 
; etyk obie paczki zakopał u sie- 
: fcie w ogródku O fakcie tym 
w iedzia ł również ks. D anile
wicz.

W dalszym toku rozprawy 
! obszerni ze na ni a zarówno o 
i działalności biskupa Kaczm ar
ka, ja k  i .kierowanego przezeń 
ośrodka składa sądowi świadek 
Chromecki, k tó ry  b y ł doradca 
politycznym  i in form atorem  
biskupa Kaczmarka.

Świadek Chromecki przedsta
w ia sądawj h is to rię  poznania i 
nawiązania współpracy w yw ia- • 
dowczej z biskupem Kaczmar- | 
kem . Jak w yn ika  z jego ze- ) 
znań, pierwszy raz zetknął się

- , on z działalnością Kaczmarka
dzi sic obecnie swoich czynów, charakter jego działalności na terenie F ranc ji jeszcze w  o-

kresie przedwojennym , gdzie 
pracował w  konsulacie general
nym w Paryżu. „Słyszałem wte- 

znaje, :ż udzielał temu ostatn.e- ! ¿y — zeznaje świadek — że 
mu szeregu in fo rm ac ji o cna- ; rvm hn,-,^ tca,

tak tu je  się z Niem cam i i -wy
daje odpowiednie lis ty  paster
skie, k tóre — ja k  podkreślał 
wówczas K no ll — są niczym in 
nym  ja k  w yn ik iem  po lityk i 
W atykanu, p o lityk ; pronicrmec- 
k ie j, k ie row anej ówcześnie przez 
papieża Piusa X II.  „K n o ll m ó
w ił — zeznaje świadek — że 
zgodnie z zaleceniami W atyka
nu ks. b iskup Kaczmarek p ro 
wadź; po litykę  prookupacyjną, 
k tóra przeciwdzia ła staw ianiu 
oporu władzom okupacyjnym “ .

Sw. Chrom ecki b liże j pozna! 
biskupa Kaczm arka dopiero w 
roku 1946 Od tego czasu u trzy 
m yw a ł on z Kaczm arkiem  kon
takt lis tow ny. K iedy biskup 
Kaczmarek dowiedział się, iż 
Chromecki jedzie służbowo do 
Paryża, zw róc ił się do niego z 
prośbą, by przyw iózł mu stam
tąd najnowszą lite ra tu rę  reli- 
g jną i polityczną, oraz ub ió r 
b iskup i“ .

W szystkie żądane przez Kacz
m arka rzeczy — jak w yn ika  ze 
słów świadka, dostarczył mu w 
Paryżu ks. Cegiełka, k tó ry  z ra 
m ienia „rządu londyńskiego“ 
prowadził na terenie F rancji 
akcję antyludową. pełniąc fun 
kcję przewodniczącego A kej

Kaczmarkiem
S W IA D .: Tak jest.
W dalszym ciągu swych zez

nań św. Chromecki wyjaśnia 
Sądowi bliższe szczegóły swej 
współpracy wyw iadowczej z 
osk. Kaczmarkiem. „Dałaby się 
ona ująć w pewien schemat ste
reotypowy — stw ierdza on. —
B yły zawsze trzy zasadnicze
punkty. Pierwszy — to ocena w ał b iskup Kaczmarek również | Dubowski. b. biskup łueko-ży- i sferach watykańskich ’’ uzyskał 
sy tuac ji m iędzynarodowej, d ru 
gi — to ocena sytuacji wewnę
trznej z punktu widzenia sytu-

n ie k tó -: wież by li w ysłann ikam i
m etali, określonych przez .dz ia łu  I I  i ja kby 'łą czn ika m i po-1 kieeo“ wiec żnaleźliśm y 

świadka jako „rudy: strategicz- j między i sekretariatem ' stanu '
ne‘% a także w iadom ości z-za- • ■
kresu politycznego, m. in. na te
m aty spraw, wewnętrzna -  par- j 
ty jnych , nastro jów  w kra ju  itd .j

Świadek Chromecki
Ponadto m iałem cały szereg; Sw. Chromecki przetacza da- 

poda je ! współpracowników , do których le j fakt. że "po wyborze kardy-
następnie, Iż in form acje uzyski- j należał ks. b iskup Ignacy Dub- m ała Pąeetirego na papieży. V

przez podwładnych sobie i współ 
pracujących z nim na jb liże j 
członków ku rii, a m. in. przez 

ac.ji m iędzynarodowej i wresz- j — ja k  to określa ł ks. Kaczmarek
cie trzeci — kościół ka to lick i w . 
Polsce a Państwo“ .

— „p raw ą  swą rękę“  ks. Dani
lewicza i ks. Dąbrowskiego.

Uważali porozumienie między Rządem a Episkopatem 
za parawan dla anfyludowej akcji

Innym  źródłem zbierania in - ;k o  wykonawcą in s tru kc ji i dy 
form acji, wg słów świadka, b y - ; rek tyw , które szły z W atykanu“ .

tom ierski przyjacie l P iłsudskie
go z 19Ź0 roku. Do pracy swej 
jako szefa placówki oddziału II 
zwerbowałem cały szereg w y
bitnych ludzi ze społeczeństwa 
włoskiego, a m. iń. redaktora 

: naczelnego w łoskiego , pisma 
1 „U kra ina  i m y  — Mainardiego. 
¡senatora królestwa prof; Enrico 
| Itsabato — znawcę, -stosunków 

._ I ukra ińsk ich i osobistego p rzy ja 
ciela płk. Kpnowalca. p rżyw ód -■

on .. przezwisko ,.I1 Papa , tede- 
sco“ , co znaczy „papież niemie
c k i“ . Przezwisko to . .jwyjaśniał 
świadek- następująco: „Sekre
tarz Stanu Eugenio pacélii. k tór 
ry podpisywał konkordat, z. 
Niemcami, zgodził* się na „roz
wiążą,nie Centrum  Katolickiego 
— jednej z na.j,większych pa rtii 
politycznych. Niemiec na począt
ku rządów h itlerow skich . Ta 
silna partia kato licka była rze-

ły  częste podróże samego księ
dza Kaczmarka, jak ie  odbyw ali 
po kra ju . W czasie tych podróży i 
ks. Kaczmarek osobiście kon- j 
taktow ał się ze swoim i in fo rm a-j 
toram i — ja k  np. ks. .G ra jne r-i 
tern w  Płocku.

Na pytanie w ja k i sposób ze
brane wiadomości przekazywa
no dalej, świadek stwierdza, iż ■ 
przede wszystkim  były one: 
przewożone przez księży w y je ż -! 
dżających za granicę, ja k  np .: 
przez ks. Wojasa. Połoskę i ks. 
Tuchowicza, „k tó ry  — jak 
stwierdza świadek — w y b ra ł' 
sobie dosyć ciekawą drogę do 
Stanów Zjednoczonych, a m ia
nowicie nie jechał wprost z

Om awiając następnie stano
w isko osk. Kaczmarka wobec 
porozumienia zawartego pomię 
cłzy Kościołem i Państwem, św. j 
Chromecki stw ierdza: „B iskup 
Kaczmarek trak tow a ł je jako: 
pewnego rodzaju przetrwanie

cy nacjonalistów ukra ińskich, j ezyw lście. rozwiązana za zgodą
Pius» X I na żądanie H itle ra .Te cztery i pół la t spędzone 

1 w  Rzymie — zeznaje dalej św.-j p T.s “ X I j ’

rę na czas, trak tow a ł to .— jak i ®urORc.i*kiej- tak. zasadniczy¿ 
•owiedzial w  1014 roku k a n - ! Jak , I’ ri!ska ozy ówczesne Nier

clerz, Bcthm ann-H olIweg — ja 
ko świstek papieru na to aby 
przetrwać“ . Również ks. biskup 
Ghoromańskj i sekretarz K om i
sji G łów nej ks. d r Baraniak w 
rozmowach ze św iadkiem  da
w a li wyraz poglądowi, ■ że pod

Chromecki — dały mi możność 
wyspecja lizowania ', się w  po li
tyce W atykanu w stosunku do 
elementów na: szachownicy

eh. 
iem-

cy hitlerowskie. .Interesując śję 
tym  zagadnieniem od 1917 reku. 
t.j. przez 36- lat, mogę z pełną 
znajomością rzeczy stw ierdzić.

że obecny papież 
żg iiótynowat ,wiąśną 

partię kato licką po to. ażeby 
pójść na rękę* H itle row i, -k tó ry  
wted.y doszedł do władzy i któ
ry chciał m ieć jedną ty lko  par* 
t le ; : h itlerowską' —— di c i eg- ,. żę 
H jtię r zgodnie z po lityką W a ty 
kanu. reprezentował po litykę 
marszu na Wschód“ .

Powołując sie z kolej na opi-

Warszawy do G dyni, by‘Wsiąść) 8°  kontynuowania antyludowej 
tam na statek, lecz wracał d o ; akc.ń- 
Stanów Zjednoczonych okrężną 
drogą przez W atykan“ .

pisanie porozumienia stanowi | Idm? jatko ob iekt; jak to- sie mó-
jedynie — jak w yraża  się .świa
dek — „parawan“  — dla dalsze

że ’ W atykan' tra k tu je  ‘ Polskę i ’W  ka rdyna ła5Sapiehy świadek 
przedwojenną, czy z czasów Or ' 
kupacji. czy też Polskę wyzwo-

j w i po francusku „quan tité  né- 
! gligeąhie“ . . coś do pogardzenia, 
j coś czego się nie liczy,, tra k tu je  | 
¡..Polskę za w sze w ie rn ą “ . „Poló- 

. .. . i nia sémper fide lis “
i . ' l a  przedstawia bog,  k rew iM « k tó ra  może być

Po aresztowaniu biskupa

którym i — jak podkreśla — wy 
rządził szkodę 
ojczyźnie.

„Fakt. że polski kato licki b i
skup. ksiądz i zakonnica — m ó - ' 
w i osk. Dąbrowski — znaleźli! 
się na law ie oskarżonych, jest ‘ 
tak tragiczny w swej wymowie, 
że nie wymaga odrębnych w y ja 
śnień“ .. „M ów ię te słowa — pod- i 
kreślą on dalej, by n im i wstrzą- ; 
snąć świadomością tak księży 
świeckich jak  i zakonnych w 
Polsce i sądzę, że me bodzie to 
zuchwalstwem, że pragnę ty m i! 
Stówami również wstrząsnąć j 
świadomością tych osób z puli- ! 
tycznych kóf watykańskich, któ
re narzucają myśl działalności 
wyw iadowczej księżom i durho- i 
wieństwu w ogóle w Polsce. ; 
Pragnąłbym, ażeby to moje o- 
świadezenie, docierając do św i a- | 
domości tych. pod których adre- ! 
sem jest skierowane, wstrząsnę- i 
ło tą świadomością tak skutecz- i 
rne, bv zdecydowanie zaniechali . 
tego rodzaju działalności dywer- ; 
syjno-wywiadowczej, gdyż tego) 
rodzaju działalność wyrządza \ 
niepowetowane szkody tak ko
ściołowi kato lickiem u, jak i n a -; 
szej oczyżnie“ .

Odpowiadając na pytania p ro -! 
kuratora oskarżony stwierdza, 
iż w idzia ł vv październiku 1917 1 
roku w domu biskupa Kaczmar- i 
ka, poza wym ienionym i uprze«!- 
nio osobami, również Andrewsa 
Przyznając, iz był 
rozmowie 'prowadzonej przez 
Andrewsa w języku francuskim  
z osk. Kaczmarkiem, oskarżony 
zapewnia, iż nie w iedział co by-

przedstawia się dostatecznie ja- 
kościolowi i ! sno. Zeznając na temat swych 

kontaktów z Cr:rorneckim przy-

K a to lick ie j. Po przyjeździe do; Kaczmarka — ja k  zeznaje da
lej świadek —■ wiadomość o a - )  ̂
resztowaniu biskupa i ostrzeże 
nic, by m ia ł sic na baczności.

m a c j i
rakterze wyw iadowczym . Już 
po aresztowaniu biskupa Kacz
marka osk. Dąbrowski by ł — 
jak stwierdza — czterokrotnie 
bądź pięciokrotnie u Chromec- 
kiego. Oskarżony przyznaje, że 
udzie li’ Chromeckiemu in fo rm a
c ji na temat sytuacji gospodar
czej na terenie, Kielc. Przyzna
je się również do tego. iż ks. 
Danilew iczow i udziela! inforrna- 
c l  na tury wojskowej.
. Na . pytanie prokuratora, d la

czego po aresztowaniu biskupa 
.Kaczmarka zaczął tak często 
spotykać się z Chrom eckim  — 
osk. Dąbrowski us iłu je  w yk rę t
nie wytłumaczyć, że by ło  to 
spowodowane zainteresowaniem 
sprawa ewentualnego procesu 
swego ordynariusza diecezji. I 
w ..tym wypadku musi .jednak 
przyznać, że istotnym  celem je 
go spotkań z Chrpmeckim  było  
przede wszystkim uprzedzenie 
tego ostatniego, bv zniszczył l i 
sty. jak ie  otrzym ywał od bisku
pa Kaczmarka, a następnie po
in form owanie Chromecki ¿go ° 
pobycie prćmasa i biskupów w 
Rzymie. Wreszcie przyznaje on 
również, że obawiając się bez
pośredniego kontaktu, w ykorzy
stał do porozumienia się te le fo
n iczn eg o  f  ęhrorneckim  współ-

becny prz.y j oskarżoną Niklewską. Osk. Dą-
!p

ówczesny proboszcz Kaczmarek 
rozw ija  bardzo dużą działalność 
w k je runku  prosanacyjnym  i 
przyjaźni się z urzędnikiem  kon
sulatu generalnego“ . W form ie 
wyjaśnienia świadek dodaje, iż 
wówczas oddział I I  Sztabu Ge
neralnego rek ru to w a ł pracow ni
ków wśród personelu konsulatu 
generalnego na stanowiska p ra 
cowników- kontraktowych. ,.Z 
tym i w łaśnie pracow nikam i 
kon trak tow ym i — oświadcza 
świadek —• ówczesny skrom ny 
ksiądz proboszcz szukał przy
ja źn i“ ;

Sw. Chromecki stwierdza, iż 
po raz drug i zetknął się z dzia
łalnością ks Kaczmarka w  ro 
ku 1933, po swym  powrocie z 
Rzymu, gdzie pe łn ił funkc je  se
kretarza ambasady i równocze
śnie szefa placówki Oddziału II  
na całe Włochy. W tedy to od 
swego przyjaciela — kie row n i

k ra ju  paczkę od świadka Chro- 
meckiego odebrał dla b iskupa1 
Kaczmarka ks. Danilewicz, któ- i 
ry  równocześnie zaprosił świad- • 
ka w im ieniu biskupa do Kielc.
Świadek p rzy ją ł zaproszenie.

W czasie w izy ty  świadka j 
Chromeckiego w Kielcach b is-' 
kup Kaczmarek, dziękując ser
decznie za wyrządzoną „grzecz
ność“  o fia row a ł św iadkow i .jako1 
„prezent dla dzieci“  100 dola-1 
rów, rewanżując się w ten spo
sób za przyw iezienie paczki. Jak _ .........
w yn ika ze slow świadka, w d a l- ; całokształt po litycznej dz ia ła l- 

-szym ciągu współpracy z b is k u - ' noścj. biskupa Kaczmarka w o- 
pem Kaczm arkiem  otrzym a! o n : kresie powojennym, stwierdza 
jeszcze .od niego dalszych 200 on, iż biskup Kaczmarek, z ra-

i Sądowi w toku dalszych zeznań j gorzej traktowana 
I kole jne etapy pracy jaką pe łn ił i 
¡w  sanacyjnym M in is terstw ie )
Spraw Zagranicznych.

„Od 1927 r. — zeznaje, św ia
dek — byłem urzędnikiem  M i-

przynióst mu osobiście do niiesz- nisterstwa. Spraw Zagrab ¡cz
kani a ks. Dąbrowski. Następnie j nych, początkowo w .konsulacie 
ostrzegł go po raz drugi za po- i generalnym w -Paryżu, następ- 
średnictwem

Arcybiskup, późniejszy ka rdy
nał, Adam Sapieha, k tó ry  znał 
jeszcze po litykę  Benedykta XV  
tzri. poprzednika Piusa XT ! po
w iedział mi. kiedyś, że w swóićh 
koncepcjach ' politycznych. W a
tykan nigdy nie bra ł pod uwa
gę zjednoczenia Polski. Była toosk. N ik lcw skie j. nic w centra» MSZ. Od 1929 do I 5 '  i, ,  T  V  , r " 

.1931 bvlem attaché ambasady w W ^ H ^ u  „uboga krew
n i  J ! k*tr»ra c u \ f la }ę  /%rl -, 1 : -, uW spółpraca świadka Chro- j Moskwie, a po roku 1931 praco

meckiego z ośrodkiem nie za 
kończyła sit; po aresztowaniu 
biskupa Kaczmarka.

Na pytanie prokuratora jak 
św. Chromecki charakteryzuje

dolarów, również w form ie  „p re 
zentu dla dzieci“ .

„W  czasie prowadzonej w ó w 
czas rozmowy —  zeznaje świa
dek. — biskup Kaczmarek o- 
świadczył, iż interesują go bar
dzo sprawy zagraniczne, s tw ie r
dzając, ze jestem uważany za 
speca od tych spraw ; chciałby 
spotkać się ze nlną, żeby tę 
rzecz rozszerzyć i uzgodnić. Zgo
dziłem się wówczas na ponow-

T? 'i-e,.eratM . watykańskiego, j ne spotkania z biskupem Kacz

ze pole

ło tematem owej

browskń zeznaje ds 
cenie zniszczenia ; m ateriałów 
vi-spóíóskarzoñego Kaczmarka 
po aresztowaniu tego ostatniego

Henryka Borkowskiego dowie 
dział się o nom inacji ks. Kacz
marka. na stanowisko biskupa 
k ie ’eckiego.

O działalności biskupa Kacz
m arka w czasie okupacji św ia
dek Chromecki. pełniący wów 
czas funkc ję  sekretarza general
nego sekcji zagranicznej „de le 
ga tury rządu“  na k ra j (k ryp to 
nim „M oc") dow iedział się od 
kie row n ika te j sekcji Romana

m arkiem “ .
Jak w yn ika z dalszych zez

nań, świadek Chromecki po raz 
drugi zaproszony został przez 
biskupa Kaczmarka we wrześ
niu 1947 r.. tym  razem do gma
chu „R om y“ na obiad.

„W  czasie obiadu, do którego 
usługiwała nam oskarżona Ni- 
klewska — zeznaje świadek — 
biskup Kaczmarek zagra! w o- 
łw a rte  karty  stwierdzając, że

K no lla , iż b iskup k ie leck i kon- I potrzebne mu są in form acje do-

mienia Kom isji G łów nej Episko
patu wygłaszał szereg refera
tów, w których przeciwstaw iał 
się polityce Rządu Ludowego we 
wszystkich dziedzinach — na 
odcinku reform  społecznych 
spółdzielczości produkcyjne j, a 
nawet, na odcinku zwalczania 
analfabetyzmu, . „dlatego — 
stwierdza, świadek — że ks. bis
kup wychodził z założenia, że 
jeśli ma być marksistowska, 
szkoła, to niech lepie j je j W c a 
le nie będzie“ . Stanowisko swo
je referował na Kom isji G łów 
nej jak i na plenarnych posie
dzeniach Episkopatu. „Nasta
wienie biskupa Kaczmarka — 
zeznaje świadek — m iało cha
rak te r w yb itn ie  an ty ludow y i 
antyradziecki.

W dalszym toku swych zez
nań świadek stw ierdza: „Ksiądz 
biskup Kaczmarek zarówno pod
czas okupacji, jak ; po wyzwole
niu był niczym innym , ja k  ty l-

wałerrr w centra li MSZ w  gabi
necie m in is tra  Józefa Becka, w 
biurze personalnym. Od 1933 r. 
do 1938 r. tzn. przez 4 i pół la t 
byłem sekretarzem ambasady w 
Rzymie przy K w iryna le .

PROK.: Czy w  związku z pra- 
; cą w  dyp lom acji św iadek m iał 
.jeszcze poruczone jakieś inne 
prace?

SW.: Owszem. Jako attache 
ambasady w M oskw ie i następ
nie w delegacji RP w Genewie 
przy Lidze Narodów byłem 
współpracownikiem  oddziału II. 
Jako współpracownik oddziału 
I I  zostałem sekretarzem amba
sady w Rzymie, co dało m i mo
żność wyspecja lizowania się w
całym szeregu problemów, a 
więc przede wszystkim  \V .pro
blemach faszystowskich i w a ty
kańskich. Pobyt mój i studia na 
terenie Wioch we F lorencji u- 
m oż liw iły  mi dużą specjalizację 
i penetrację w podwójnym  cha
rakterze: jako sekretarza amba
sady i jako szefa placówki od
działu I I  na Włochy.

PROK.: Proszę o scharaktery
zowanie Sądowi po lityk i W aty
kanu w okresie m iędzywojen
nym.

ŚW.: W czasie pobytu w  Rzy-

na“ .
która sięgała od Kalisza: do K ra 
kowa. zahaczając o Warszawę 
To się nazywało watykańsko’ 
austriacko-węgierską - koncepcja 
roziyiazania zagadnienia niepod
ległości .Polski.

W 19.33 roku —  c iągn ie ; swe 
zeznania św. C hrom eck i: —  do* 
chodzi do władzy H itle r i p ie r
wszym aktem mi.ędźynaroćio- 
wym. k tó ry  j.wprow adza“ H ü ’e- 
ra do salonu európej^kieao jezt 
konkordat zaw arty między w i
cekanclerzem Rzeszy I von Pąp-

pr/eristaw in rotę .odegraną 
przez Achillesa iRattkego, póź
niejszego Piusa . XI '  w sprawię 
plebiscytu.1 na Śląsku. . W izyta 
R a tti‘ego — niów i Chrom ecki — 
u jego. przyjacie la k.ardypałą 
Bertram a — znanego polako- 

jako ;.u- * ze,'<?y'-'był». dowodem, że Wa- 
ińżo hvć.l bvkan życzy sobie, aby Górpy 

Śląsk opowiedział się w plebi
scycie. za, N iemcami i aby. obok 
Ruhrv,. Górny . i Dolny Śląsk
s tftn o w iły ; niemieckie--•••arsenały
przeciwko .Zw iązkow i Radzie
ckiemu: To stanowisko, A ch ille 
sa R a iti eao dodaj», św ia 
dek —  m iało poważny -wpływ 
na rezu lta ty płębjścytu; k tó ry  
wypadł na niekorzyść Polski“ .

'Następnie, św. Chromecki opo
wiada, jak  po powrocie w lu 
tym 1939 r. do, Polski objeżdżał 
na . ppiecenls m m istra “  Becka 
Niemcy, a“  po powrocie w maju 
1939 ■ r: złoż.ył śpraw.osdań ie, w 
którym  ciał - wyraz przekonaniu, 
że wojna jest nieunikniona. 
..Beck przy ją ł .mój referat — 
stwierdza świadek —- z widocz
ną dćżaprobatą“ .

Sw.1 Chromecki opowiada'-r«5w- 
nięż, ; ńa' podstąwie: in fo rm acji 
swych przyjació ł z MSZ — dyr.
H. B iirkpwsiliego i dyr. "t .

penem, w owym  czasie ząstępęą G wia/dowskiegh. i»k w “ przed-
H itle ra  — i -sekretarzem : stanu 
k tó ry  na nasze świeckie stpstm-i' 
k i mógłby być .nazwany pre
mierem i m in istrem  ¡spraw za
granicznych W atykanu — Euge
nio Pace)», dzisiejszym Piusem 
X II:  Konkordat teń podpisani 
zostat w pół roku po dojściu 
H itlera do w ła d z y .

, W dalszym ciągu: s\yych: ze
znań św. Chromecki przepro 
wadza porównanie między k»«n-

" La Poionia *  'M o * » » -
Niemcami h itle row sk im i w 1933 
roku.

,0-zień wo i.iy n.ucruśz Corteśi, żą
dał. aby Polską /.godzi!» się.'na 
żądania Niemiec hitlerowskich.

; „W  grurlniu MussoUni Wygła
sza exp -isp na temat komecz.no- 

; sc’ zawarcia-, kompromisowego 
| pokoju w Europie pomiędzy An

glią,' Francją i Niemcami- h itle - 
J row skim i p-»d błogpstąv»ien- 
; sHV6iVi;-'Watykanu, i; W asziłig to- 
| nu. . Wtedy wyrvw a : mut :się o- 
| krzyk poparty ■ przez W atykan: 

. - - Poi-
i ska .jes t -ziikwidowaną.- A w i ęc 

nie mą trudności do; zawarcia 
I-kpniprom isu“ .:1 . , ■

rzerom o nie znał wtedy francu
skiego. Zeznaje później, że Szu- 
dyego w idyw ał ok. 5—fi razy w 
okresie 1947 i 1943 roku. zaś' na 
początku ¡949 r. był wraz z, osk. 
Kaczmarkiem w mieszkaniu 
Szudyego w Krakowie.

Spotkania biskupa Kaczmarka 
z agentami wyw iadu am erykań
skiego odbywały się. według ze
znań oskarżonego, bćz udziału 
oskarżonego; jak tw ierdzi on. 
mógł jedynie słyszeć fragmenty 
takich rozmów przy sp-sobności 
wchodzenia z jakim iś sprawami 
do gabinetu biskupa.

Osk. Dąbrowski zeznaje dalej, 
iż w czasie jednej z podróży, ja 
kie odbywał i  biskupem Kacz
markiem . spotka» się z jadący
mi do W rocławia Szurlym, jego 
żoną i n ie jakim  księdzem M tct- 
kowskim, k tr rv  stale przebywał 
w Ameryce. Wszyscy zatrzymali 
się w Opolu Oskarżony przy
znaje, iż toczyła się tam ni. in 
rozmowa na temat pewnej in 
form acji o charakterze wojsk*«- 
wym. Przy rozmowie tej obecny 
by ł Szudy Po powrocie oskar
żony przekazał zasłyszane wów
czas inform acje wojskowe osk 
Danilewiczowi.

Na pytanie Sądu dodatkowe 
wyjaśnienia w spraw;e opraco
wanego w sierpniu 1948 r. spra
wozdania doręczonego S71 i-i v - e - 
m u składa oskarżony Kaczma
rek. Wyjaśnia on. ;ż spraw a 
zdanie to opracowane zostało 
na podstawie wygłoszonego w

.1 rozmowy, gdv? i dawał także dwu siostrom za-
! konnym — A lb  nie i Laurencji.

W odpowiedzi na pytania pro
kuratora dotyczące przekazywa
nia przez oskarżonego w toku 

i iego. dżiałalności wywiadowcze,i 
i m ateriałów od b-skupa K-acz- 
! m arką poprzez ' N iklew ską —
: ‘Oskarżany usiłu je . przedstawić 
I siebie jako nie orientującego się 
¡co do charakteru doręczanych 
: przesyłek. Nie może jednak ?a- 
; przeczyć, że w iedział od osk 

Kaczmarka, iż N iklewską prze- 
I sylk i te przekazuję do amery- 
: kańskiego ośrodka iitio rn iacy j- 
I nogo.

?. kolei obrońca oskarżonego 
i adw. Bartoń zadał mu szereg 
i Pytań, które zmierzały do po- 
| mniejszenia jego. przestępstw i 

wykazania. - że w szeregu wv- 
! padk»w znajdował się pn w 

przymusowej sytuacji.
Po przesłuchaniu osk. Dą- j 

I browskbpgo. Sąd zarządził po- 
| stepowan e dowodowe.

Przed rozpoczęciom przęsłu- j 
; chama świadków Sąd uwzslęd- ) 
| n il wnioski obrony o powołaniu | 

świadków odwodowych i powo- 
i ia ł w Charakterze świadka osk 
¡ Kac? mar aa -— ks Władysława 
! Radiyszą. redaktora „Słowa Pn- 
| wszechnego“  oraz jako świadka 
(>sk. N ik lcw sk ie j — ks. prpf. | 

j Czują — dziekana wydziału teo- ! 
! logicznego Uniwersytetu War- 
s za W iki ego.

Na wniosek prokuratora Sąd 
| dopuścił .św iadków Stanisława
Rvncę, M -eco stawa Połosko 
Franciszka Tomczyka.

i

Rzeczywiste cele referatów duszpasterskich
Pierwszy składa ze-nama 

świadek ks. Błaszkiewicz, kano
n ik  kap itu ły  kie leckie j, by ły  re 
ferent duszpasterski w K ie l
cach Na wstępie swych zeznań 
świadek omawia działalność re
fe ra tu  duszpasterskiego, którego 
b y ł k ie row n ik iem  Jak s tw ie r
dza on, z chw ilą przegranej w 
wyborach stronnictwa M ik o ła j
czyka, Episkopat jyiczął szukać 
sposobów, aby swą politykę 
przeciwną ustro jow i ludowemu 
„przeprowadzać i  rozprowa

dzać“ w społeczeństwie kato 
Itckirń „Do tych celów właśnie 
--  stwierdza świadek - -  użyto 
referatów7 duszpasterskich, któ- 
n-ch zadań cm hyło przeciw 
działanie s tab ilizacji ustro ju i 
przemianom, . zachodzącym w 
k ra ju “ ,

Świadek charakteryzu je wro- 
g-e wobec ustro ju ludowego 
stanowisko, jakie staje zajmo
w a ł biskup Kaczmarek — np. 
na zebraniach dziekanów, czy 
proboszczów. B iskup równocze-

Źródło natchnienia zdrajców narodu
Zezr.anin ostatniego z oskarżonych — 

kiiedzn Dąbrowskiego oraz zeznania 
świadków w  czwartym dniu procesu 
rzuca.jz nowy snop światła na wszyst
kie niemal p rob lemy . na wszystkie stro
ny wrogie j działalności antylucloweoo i 
antypaństwowego ośrodka biskupa Kucz 
marka . W świetle tych zeznań jeszcze 
wyraźn ie j rysuje  się główne źródło 
działalności oskarżonych — ich niepo
hamowana nienawiść do naszego ustro
ju. do naszego państwa, do przemian, 
których dokonała władza ludowa w in
teresach narodu — ta nienawiść z k tó
re j wurosła zdrada.

Z potworna konsekwencją nienawi
dzili  oskarżeni wsystko, co władza 
ludowa czyniła dla dobra naszego na
rodu: skądże bowiem jeśli nie z nie
nawiści cło ludu rodziło się to chorobli
we wyczekiwanie na wojnę, to zaciekłe 
zwalczanie re form y rolnej i unarndo-
imama przemysłu. nadir ' ywnniem
przykazań boskich, ambony i kon i es 
nalu; teń odrażająco wrogi stosunek na
wet do takie j sprawy, jak  l ikw idac ja  
ar a l f  abety -mu...

H' świetle zeznań świadków ujrzeliś
my jeszcze raz. iak wszechstronna była  
działalność oskarżonych wymierzona  
przeciwko państwu i narodowi, podpo- 
r zadro wari n dążeniu do obalenia, ustro
ju  ludowego i przywróceniu kapital iz 
mu w Polsce.

Bogaty buł arsenał środków, k tó rym i  
erka zm  chcieli podważyć siłę i trwa- 
łość naszego ustroju. Od wrogie j,  anty- 
ludowej propagandy wśród kleru ) w ie r 
nych — do pospolitego zbierania in
formacji wywiadowczych i przekazywa
nia ich obcym mocarstwom; od prze
milczania (to jest pochwalania) zbrodni 
zwyrodnia łych księży icolbromskich — 
do smpendowania księży, korzy włą- 
c yl i  się w w artk i  nurt naszego budow- 
n ctwn; od propagandy na rzecz agenta 
imperia lizmu amerykańskiego, M iko
ła jczyka — podczas wyborów w 1947 
roku — do siania niewiary w  trwałość  

■ przynależności naszych Ęietn Zachod
nich do Polski.

Zeznania świadka Chromeckiego — 
byłego sanacyjnego polityka i agenta 
osławionej „d w ó jk i “ , agenta, którego b i 
skup Kaczmarek zwerbował do sutej 
dywersyjne j roboty jako doradcę poli
tycznego — iv sposób niezbity dowodzą, 
w iny  oskarżonych; udowadnia ją prze
stępstwa, do których przyznawali  się 
oni, bądź usiłowali je — jak  osk. Dąb
rowski — zamazać i ukryć.

Ale zeznania te po tw ierdz iły  coś w ię
cej Potw ierdziły one raz jeszcze, ie  
źródłem antypaństwowej roboty oskar
żonych było ich podporządkowanie się 
wrogie j naszemu narodowi polityce 
Watykanu; potw ierdziły  na dziesiątkach 
przykładów sarną wrogość tej po l i tyk i  
wobec narodu i państwa polskiego oraz 
źródła tej wrogości.

By ły  .,dwó jka rz “  Chromecki, jako sa
nacyjny dyplomata i  jednocześnie agent 
sanacyjnego wywiadu, powiązany z w y 
w iadami w ie lu  państw kapital is tycz
nych m ia ł sposobność — jak  powiada
— „wyspecja lizowania sic“  tu polityce 
Watykanu, przyjrzenia się je j nd stro
ny kuks. M ia ł sposobność widzieć je j 
wrogość wobec Polski, je j  przychylność 
i poparcie dla imperia l izmu niemiec- 
k ego

Mówiąc o wydarzeniach, które roze
grały f ię  n i przestrzeni dziesiątków lat, 
naświetlając stosunek watykańskich  
po i  łyków, łącznie z trzema kole jnymi 
papierami — Benedyktem XV, Piusem 
X I  i Piusem X I I  — do naszego kraju, 
Chromecki przytacza fak ty  świadczą
ce n tym. iż Watykan zawsze traktował 
Polskę jako obiekt swej gry po litycz
nej, jako kraj. k tó rym  można berkar-  
n ‘e frymnrezyć w  międzynarodowych  
przetargach i zmowach.

Watykan ukazuje się nam jeszcze raz
— w  świetle tych zeznań — jako  wróg  
Pglski t ’kazuje się naszym oczom od- 
brązowiony, obnażony z paradnych  
s-at ckliwych listów papieskich, przy- 
edz any w powszednie szaty handlarza, 
który zawszę bez wahania gotów jest 
oddać nasze Ziemię Zachodnie na jbar
dziej drapieżnemu imperia l izmowi — 
imperia l izmowi niemieckiemu.

W świetle tych zeznań w idz im y Wa
tykan jeszcze raz od strony antypolskie j 
roli. jaką odegrał nuncjusz papieski, 
Ach llcs RaM, późniejszy Pius X I  — 
w plebiscycie na Górnym Śląsku, w ro
ku 1920; w idzony go od strony nie
mniej an typo lsk ie j mis j i wysłann ików  
następnego papieża, Piusa X I I  —- nun
cjuszy Orsiniego — w Berl in ie i Cor- 
1e.siego — w  Warszawie, bezpośrednio 
przed najazdem Hitlera na Polskę.

Widzimy go od strony pośredni
ctwa, między faszyzmem, niemieckim  
i imperia l is tami zachodnimi pod ko
niec I I  w o jny  światowej,  pośred
nictwa, mającego na celu zawar
cie kompromisowego paktu miedzy 
h it le rowsk im i drapieżcami i  a lian 
tam i zachodnimi, a następnie rzucenie 
wszystkich imperia listycznych sil prze
ciwko bohaterskiej Armii- Czerwonej.

W idzimy go — nawołującego walczący  
przeciwko h i t le ryzm ow i naród polski 

do uległości wobec okupanta; ule
głości, która doprowadziłaby naród 
nasz do zguby, cle u ła tw iłaby hordom 
Hitlera ich kruc ja tę przeciwko ZSRR, 
kruc,atę, której tak bardzo pragnął i 
którą przygotowywał Watykan.

1 wreszcie w idz im y go od strony róż
norodnych posunięć zmierzających już 
po wojnie, do oddania naszych Ziem 
Zachodnich neohit lerowskim odwetow
com w- form ie zapłaty za k h  udział w  
wojn ie przeciwko nam i. całemu . obozo; 
wi demokratycznemu  — w interesie 
Waszyngtonu. Watykanu  i  Bonn.

Narad nasz nigdy nie zapomni tych 
faktów, podobnie jak nigdy n k  zapom
ni rów nez  watykańskiego  ,,aię“ , gdy 
stanęła sprawa zatwierdzenia adm in i
stracji  kościelnej na Ziemiach Zachod
nich.

Wiemy -skąd pochodzi, to „nie",.
Ma ono siuą długą historię i głębokie

przyczyny.
Ta historia i te przyczyny są dla na

szego narodu coraz jaśniejsze, w miarę 
jak  proces przeciwko Kaczmarkowi i 
innym odstan a dalsze ku l isy w a tykań 
skiej po lityk i.

(Stp)

Pius X II zaleca! współpracą z okupantem

pom“”  «■»>-
X H  do em igrantów, opierając n.y- pomiędzy Stansm i Z jednó-
śię na in form acjach jaki® 0. ) cz® B'iT>i i W łochami, korzystał

z - eksterytorialnpśęj. p,rź.v jążfiżał 
do Watykanu, ażeby, ułatwić, za-

trzym yw ał kiedy pe łn ił funkcje 
sekretarza generalnego „M O C “ )
Papież rob ił w yrzu ty prypiaspwi j wart-ig pokoju kompromisów 
H londow i, ze opuścił Poiśkę u - [ i  wspólne uderzenie n ;bit 
zasaijntając lo. że „gdvby on., 
salezjanin. August Hlond, ja k o
wychowanek szkół ni 
i austriack ie j był w Polsce, by
łaby większa możliwość pprózu- 
m ienia! i Zahamowania ruchti o- 
ooru w Polsce“ . Świadek 'pod
kreśla, że istn ia łaby wówczas 
możliwość stworzenia w  Polsce eycb 
rządu kolaborującego z Niemca
mi.

„W  odpowiedzi na petycje e- 
m iarańtów  polskich, aby W aty
kan w p łyną ł na h itleryzm  ce
lem złagodzenia bestialstw w 
stosunku do ludności, polskiej, 
papież odpowiedział — mówi 
świadek — że to są p row okac je ) 
polskie, gdyż nie można zapo-l 
mnieć .o okrucieństwach, które 
Polską popełniła wobec m n ie j- , 
szóści narodowych n iem ieck ich ) 
przed 1 września 1939 r., ja k  i ) 
na początku w o jny “ .

Dalej św.: Chromecki 
mina H ity  pasterskie Piusa .X II,

ego 
Niemiec

hitlerowskich ;. ' W ie lk ie j F n W - 
! 2 ‘j*  c Praedr wszystkim  £tanćw  

Poci b ło * * ! , - 
| w ieństtyem W atykanu na 
Wschód“ .,

Dalej św. Chrom ecki ’ podaje 
k ilka  faktów , charąlfttęryzijją- 

po liiykę  W atykanu w sto
sunku do Polski Ludowej. Opo
wiada on. iak sekretarz osobisty 

| kardynała Hlonda, salezjanin, ks.
| A ritoni Ra ra niak, xv rok u l 951 
| w nagrodę z.s swoją dz-alalność,
I P®!egająćą na pełnieniu funkć ji 
łącznika- między kardynrdem 

| ¡Rondem a podziemiem, został 
m ianowany biskupem sufraga- 

: nęm gnieźnieńskim xv W a n ka - 
j n 'e be* Porozumienia z rządem.

O m awiając stosunek W atyka
nu do Ż ieni Zachodnich, św. 
Chromecki na podstawie in fo r- 

j macji członków Episkopatu op i- 
przy-pp- ¡.«uje „jak papież w rozmowie 

z ks. prymasem W yszyński n r po
w których zalecał on .współpracę) Orzećzytańiu m em oria łu ' 
z okupantem. „W atykanow i — ' m acji kościoła kato lickiego w 

Polsce Ludowej, złożonego przez 
przedstaw icieli Episkopatu poi- 

przeciwko Kw iązkbw i j «kiego, okazywał w ie lk ie  w zru
szenie. a kiedy , byłą fnpxva o 
praw ie ustanowienia ordyna-

m ówi Chr<•mecki —, popierają
cemu ekspansję h itle ryzm u, na 
WiSehód
Radzieckiemu chodziło o., t.o:, a- 
żeby zapiecze frontu niem iec
kiego było jak  na jbardzie j »po- i ne tów
kojne i ażeby hfifjeroWcy- nie na
potykali tam  na. żadne trudnoś
c i“ . Świadek wskazuje, "że 
współpraca z h itle ro w c a m i;. u- 
praw iana w  Kielcach przez ĉ sk 
Kaczmarka w yn ika ła  logicznie z 
dyrektyw . Piusa X I I .  *

-Bw. Chromecki m ów i następ
nie, że W atykan już po klęsce 
pod Stalingradem  przestawia 
swą orientację z Niemiec h it- 

-jerowskich na Stany Zjednoczo
ne. „N a podstawie szyfrów - i 
rozmów w delegaturze w iado
mo mi, 'że Monśignore Speli- 
man, obecny kardyna ł Nowego

zwykłych na terenach 
i Ziem Zachodnich, .to, iak m ówi 
sw. Chromecki „w tedy twarz 
papieża zm ieniła się: wyraz 
w m » ?e n ia  zm ienił się na stą- 
nćtyczo.ść: i papież, odpowiedział» 
ze o tym  1 nie ma m owy“ .

Następnie na pytanie, obroń
cy adw, Bartonia świadek Chro- 
meck: stwierdza, że gdy po 
aresztowaniu biskupa Kaczmar
ka spotka) się z ks. Dąbrow
skim. omawia! sytuację między
narodową oraz sprawy, które 
stanow iły kontynuacje pracy 
wy w iadbwczó-in form a ry j he j.

Na tym czwarty dzień rozpra
wy zakończono.


